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Księgarnia j. C Z E R S K IE G O  Kraków
Ceny zasadniazs. —
BOLLAND A. Dr. prof.: „Towaroznaw­

stwo"
BOSSOWSKI F. pro!.: „Prawo cywilne 

w zarysie". „Prawo ziem wschodn." 
BOZIEWICZ A.: „Polski kodeks honoro­

wy"
BREYER ST. Dr.: „Wielki lekarz do­

mowy"
CATULLE MENDES: „Płocha Lfeet- 

ta“. Przełożył St. Kulikowski 
CHMIELOWSKI P.: „Nasza literatura 

dramatyczna" 2 tomy. Oprawne 
CHMIELOWSKI P.: „Współcześni Poeci 

Polscy"
DANIŁOWSKI: „Jaskółka" 
DZIAKIEWICZ WŁ. Inż.: „Miernictwa*

— „Pomiary większych obszarów 
I podział czyli parcelacja gruntów"
— „Wodociągi"
— „Żelazo-beton"

DUMAS AL.: „1001 opowieśd o du­
chach". Przełożył St. Kuliński 

GLASS J.: „Prawo ksiąg gruntowych 
w b. zaborze rosyjskim"

GRUSZECKI A.: „Bujne chwasty". Pow-
— „W kraju palm i słońca". Brosz.
— „Zawsze ci sami". Powieść 

HOBORSKI A. Dr.: „Nowa teorja liczb
niewymiernych" '

HOESICK F.: „Miłość 1 miłostki w życiu 
ciu sławnych ludzi"
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poleca:  - ......===
JAWORSKI WŁ. L.: „Prawo cywilne na 

ziemiach polskich". T. I. Źródła- „Pra­
wo małżeńskie osobowe i majątkowe 10.—
—  T. U. Część I. „Rodzic© i dzieci" 5.— 

KARGOL A. i WEIGT H.: „Geografja
Polski" 3—

KONCZYŃSKI T.: „Dom Magdaleny" 
Powieść 4.—
— „Jej romans". Powieść 4.—
— „Koniec świata". Powieść 2—
— „Raj odzyskany". Powieść 4.—
— „Śladem tęsknoty". Powieść 2-—
— „Śmiertelny bieg". Powieść 3.— 

KRAUS A.: „Prawo ksiąg gruntowych
w b. zaborze pruskim" 5.—

KRZYŻANOWSKI A.: „Nauka o pienią­
dzu i kredycie" 4.—
— „Drożyzna". Wydanie drugie „Go­
spodarki wojennej" 4.—

KRZYŻANOWSKI A. 1 OBERLENDER 
L.: „Naprawa skarbu i waluty w Au- 
strji" 2.40

KUMANIECKI K. WŁ.: „Strategja wiel­
kiej wojny 1914—1918“ 3.—
— „Ustrój Władz Samorządowych na 
ziemiach Polski" 2 40
— „Zarys prawa administr. na zie­
miach Polski": Adm. jBkolna 3.—
— „Zbiór najważniejszych dokumen­
tów do powstania Państwa Polskiego" 3—

Ceny zasadnicze.
LORENTOW1CZ J.: „Polska pieśń miło­

sna". Antologia. Broszura 
Oprawne w płótno 

MAYR R. Dr.; „Historja handlu na tle 
stosunków społecznych I gospodar­
czych". Wolny przekład przez Dra H. 
Weigta. I. Starożytność i II. Średnio­
wiecze
— DI. Czasy nowożytne. 

MAZANOWSKI A.: „Wypisy polskie
na VII. ki. gimnaz". Wyd. drugie, 
opracował M'kołaj Malanowski. Ilu­
strowała A. Gramatyka-Osrrewska 

ROLLAND ROMAIN: „Jan Krzysztof". 
Tomów 10. Przełożyli z upoważnienia 
autora Jadw. Sienkiewiczówna, Franc. 
Mirand ola i M. D‘Abancourt | j' 
Oprawne

SARNECKI Z.: „Zwyczaje towarzyskie" 
SEREDYNSKI M.: „Wiadomości x han-, 

dlu"
WEIGT HERKULAN Dr.: „Ge0graf]a

gospodarcza ziem polskich"
WELS H. G.: „Cudowny gość". Powieść 
ZDZIECHOWSKI K.: „Kresy". Powieść

— „Przegrana". Powieść
— „Zbrodnia". Powieść
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Obowiązuje mnożnik Związku księgarzy 1 wy­
dawców polskich. Do książek nie szkolnych 
dolicza się 20% dodatku drożyźnianego.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

BANK DEWIZOWY

w Warszawie, „Hotel Bristol" 
O D D Z IA Ł  W  KRAKO W IE  

ul. Bracka 17.
Tel. 41-70 ( Dyrekcja) 20-38, 30-42.
Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 143. 542. 
Konto czekowe w P. K. K, P.
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K raków
F lo r y a ń s k a  26. Adam Błażek

la f a s l i  K o ń  Zakład Malarii
Filia Tarnów
Wałowa 13.

n a  o m a m  tio iro n . rasiaiam wooocit
Urządza w odociągi, łaźnie, k lozety , m uszle etc.

P okryw a dachy, w ieże, sygnaturki w szelkiem i m ateryałam i. 
K om itetom  kościelnym  ulgi w  spłatach, dotychczas  
pokryłem  kilkadziesiąt k ościo łów , w ież , sygnatur, 

za które posiadam  jak na lepsze św iad ectw a.
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Z A B A W Y ,  BALE I D A N Z IN C !
DAJĘ W KOMISOWA SPRZEDAŻ ORAZ POLECAM
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Fabryka Czekolady

A. PIASECKI
SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamia swoich P. T. odbiorców, że nowo 
wybudowana fabryka została u ru ch o m io n a  

Wszelkie zlecenia wykonuje. i69i

W

Konc. pnez MliYsSerstwo oświaty

n i  n i  i m
„JÓ Z E F IN A "

K RAKÓW , u l . D łu g a  U .
rozpoczyna nowe kursa kroju i szycia 

dnia 3-go stycznia 1924 r. 1552

Wyroby skórkowe. LZ’̂ :sS l
szachownice. Domina. —  Wykonuje: bilety wi­
zytowe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 

Skład papieru I galanteryl 1281

Michał S łom iany
KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 24
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P ra w a  P asterzy  u Ż łóbka.
Konrad z „Wyzwolenia", —  znużony wal­

ka z maskami, z błędami współczesności i h - 
storji, o Polskę nową, o jej państwowa kon­
cepcję, —  Konrad znużony pessymizmem obyli 
się wkońeu w pokłonie przed wizją Swietej 
Rodziny i cudu Nocy Betlejemskiej. Znika 
jego peesymizm niewiara w ludz., —  jego sło­
wo traci ostrość sztyletu, którym raził prze­
ciwników, —  tego duszę obrimuie miłość 
i  wiara, a wyrazem jej ta rzewna modlitwa 
dio Boga, prośba:

Byś zwiódł z wędrówki długiej 
Mój naTÓd do Wszechmocwl 
Byś dał, co mają inni,
Gdy przyjdziesz jako Dziecię Tej Nocy!
Tałdsam mniejwięcej jest i nasz stosunek 

do Świętej Tajemnky Bożego K "rodzenia! 
Poddajemy się jej urokowi, przez seńce prze­
pływa eieoła fala uczuć świętych szlache­
tnych; r— wzruszenie i —  koniec! I pomimo, 
że się cna ponawia rok w rok w liturgji Ko­
ścioła, że jej głosem nie tylko wzrusza, ale 
i  ucny, nasta wiamv sie ku niej tylko uczuciem! 
Choinka, świeczki, opłatek, „daj Boże zdro­
wie", łzy staruszków, rzewność serdeczna mę­
żów. radość dzieci! I nic więcej!

A przecież idea Tajemnicy Bożego Naro­
dzenia nie cała jest uczuciem! Jest w niej coś, 
Co jr-ż nie wzrusza, ale co także zastanowić!

Bo patrzmyż i studjujmy jej obrau! Żłóbek, 
W nim Świeca Dziecina, Syn Boży! U ntóp 
obok Świętego Małżeństwa k h r ' ea sie w  hoł­
dzie nędza TJetle.iemu, Pasterze! Nie było już 
podobno większej biedy w ru eśce  nad tych 
ludzi którzy zdaia od miasta, od svtyeh i  ma 
drych jego mit szkańców dnie i noce spędzali 
■przy swojej trzód—w.

Tradycja wy-uoiallzowała zdarzenia lej 
Świętej Nocy. Żłóbek ubrała w firanki, w y­
ścieliła go ouchem, przybrała tak, by mógł 
|godn> stanąć y pałacu. I w  pastuszk. h też 
ybciała widzieć samą doskonałość i prostotę 
Uctzuć. Gzy t..k bo lo rzeczyr iście? Niewia­
domo! Wszakze jedno jest pewnem, że Anioł 
nie wybierał delegacji, ale wezwał do żłobu 
wszystkich tych. których zastał w polu! Było 
to więc towarzystwo pastusze przeciętne! Nie 
gtorsi, ale może i nie lepsi od mnyohl Ltaaął 
jednem siewem, u Żłóbka lud takim, jakim 
wówczas ty ł.

Ozyż to rie uderzające? Ccyż nie zastana-

./Testament mój'
Małecki, wydając z rękopisu ten utwór Sło­

wackiego, dodał objaśnienie, że go poeta napisał 
na krotko przed śmiercią To mniemanie utrzy­
mywało się długo, póki wreszcie Tretiak nie prze­
sunął daty jego powstania ua koniec drugiej epoki 
twórczości Słowackiego. Dzisiaj, po argumentacji 
Kleinera, jes+ rzeczą jasną, że „Testament mój* 
prwsłał jeszcze wcześniej, a mianowicie w roku 
TS39 albo na początnu 1840. Co najwyżej można 
ly  mniemać, że poprawki w oierwutnym tekście 
nocnodzą z czasów późniejszych.

Tym poprawkom (w strofie 5 i 6) warto się 
bliżej przypatrzyć.

Pierwotnie strofy te brzmiał:, tak:
Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 

I  b iedne serce moje spalą w aloesie,
W garneK zbioaą nopioły — i matce oddadzą, 
Ona łzami obmyje tego — kto przyniesie.

A potem niechaj w nocy siądą przy puharze 
i  zapiją mój pogrzeb — oraz własną bidę... 
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę,
Jeśli oni duchami nie będą — nie przyjdę...

W późniejszej redakcji strofa piąta brzmi:
Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą
I biedne serce moje spala w a1oesIe.
I tej, która mi dała to serce, oddadzą,
Ona nog obmyje temu, kto przyniesie
Ten ostatni wiersz strofy piątej raz jeszcze 

zmienił Słowacki:
Tali się matkom wypłaca świat — gdy proch

|ódnies'e...
Strofa zaś szósta ma w redakcji drugiej taką 

3  ostać;

vna nas, że łachmany, biedoty dostąniły wcze­
śniej zaszczytu witania Zbawiciela, uiż bisior 
i iDurpura bogatych?

Narodził się tej nocy u stóp Żłóbka ten 
kierunek społeczny, który z głębokiej religij­
ności katolickiej wyprowadza żądanie uczy­
nienia sprawiedliwości ludowi, —  katolicyzm 
społeczny! Idzie on z Kościołem przez cały 
ciąg historji, jako konieczna jogo funkcja! Po 
śn tero: pierwszego Biskupa rzymskiego —
rybaka, ster Kościoła ujęły ręce niewolnika, 
linusu, wbrew prawu rzymskiemu, dla które­
go niewolnik był manerpium. sprzętem, rze­
czą. W II. w. retor rzymski, Minucjusz Feliks, 
zabłąkawszy się na nabożeństwo chrześcijan, 
z „uważył, że byli i-iini pnzew żnie ludzi o bie­
dni, Chrrrtusa nazwał —  „Bogiem nędzarzy".

Katolicyzm dope łnił swoich zobovriąz tri 
złożonych u Żłóbka, w ręce Pasterzy. Dod na­
ciskiem jego idei piysnęły kajdany niewolni­
ctwa! D Jęki Kościołowi upadłe ohydna insty- 
t .jju pogaństwa!

Nowe czasy nowe przyniosły problemy 
z zakresu wiecznie żywotnej kweslji ludowej. 
Równocześnie z Marksem rozwiązaniem kwe- 
stji robotniczej zajmował się biskup moguncki, 
Ketteler. A gdy przyszedł czas, to  z wyżyn  
Stolicy Fiotrowej padły wielkie słowa progra­
mu Demokracji chrześcijańskiej, maiącej do­
konać w nowych czasach łego, ezego ongi do­
konał Kościół w epoce niewolnictwaJ Nie zna ­
lazł on takiego przyjęcia, na jakie z; sługiwał. 
„Dla. jednych", że użyjemy słów Apostoła, 
„stał się głupstwem, dla drugich zgorszeniem". 
Głupstwem dla wyznawców Marksa! Zgorsze­
niem dla pewnej części katolików, którym się 
zdaje, że religia ma jeden tylko obowiązek- 
konserwować, to, co jest, choćby się i  zasa­
dom moralności sprzeciwiało.

Nic bo nie szkodził Tem czujniej pllnOwa* 
będziemy praw Pasterzy przy Żłóbku. I przy­
pominać bedziemy, że Chrystus właśnie z od­
ludzia zamiejskiego, ze szop i ober v w dobył 
na szerszą widownię pasterzy. -  i że chyląc 
się ze wzruszeniem przed Taiemhi^a Swietej 
Nocy nie wolno w niej przeoczać udziału nę­
dzarzy, — że owszem katolicyzm zaciągnął 
wówczas wobec ludu zbowiazania, których 
spełń :enia każdy się czas domaga i każda 
epoka.

Ks» Jan Piwowarczyk

Nioch przyjaciele moi siądą przy puharze
I zapiją mój pogrzeb -  oraz własną bidę...
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę,
Jeś'i Bóg uwolni od męki — nie przyjdę.

Małecki, a za nim wszyscy późniejsi wydawcy 
zmienili ten ostatni wiersz — talkiem samowolnie:

Jeśli Bóg n ie  uwolm od męki — nie przyjdę.
Poco i naoo ta zmiana? Czy dlatego ie wier­

szowi temu brak, istotnie, jednej zgłoski — no, 
b'edy wszystkie Une są trzynastozgło6kowe, tan 
jeden ma w autografio zgłosek dwanaście? Ależ 
przykładów nierównego wiersza jest w autogra­
fach Słowackiego duto. A zresztą, jeżeli kto ko­
niecznie chce tutaj coś poprawić, to niechże, wni­
kając w myśl poety, doda przed „uwolni" — 
„ta ę", a nie „nie".

Bo jakaż jest myśl poety?
Pierwsza redakcja;
Jeżeli będę duchem, to się im — ookażę,
Jtśli oni duchami nie będą, nie przyjdę,

— nie nastręcza żadnych trudności: jeżeli po 
śnrerci będę wolnym duchem, to zlecę na ziemię, 
aby umocnić swycb orzyjaciół w w'erze patrjoty- 
cznej i w obowiązku patriotycznej pracy; ale, jeśli 
oni przestaną być duchami, to jest, jeśli nie bę­
dą pełnili mojego przykazania „nadpowietrznej 
walki1, „która się o narodowość naszą toczy", 
jeśli nie będą. walczyli ze śmiercią narodu, jak 
na ż y w y c h  przystało, — to nie przyjdę, bo 
m a r t w y c h  nie wskrzeszę. Lecz tutaj zadrzał 
Słowacki na samą myśl możliwości takiej kata­
strofy, takiej degeneracji pokolenia późniejsze­
go — i dlatego woła:

Lecz zaklinam — niech żywi nif tracą nadziei!

Przy te; św ię te j  Wiliji.
Przy tej świętej wiliji, przy tej bożej jasności 
zadaliście, gospodarzu, -wiele rozpustności, 
nie podparliście chałupy, nie obsiali pola, 
więc z opłatkiem do drzwi waszych nuka znów —

niewola.
Hej! z opłatkiem? — z gorzkim chlebem na kwasie,

na kwasie,
co wam ino gębę skrzywi, gorzkością wypasie! 
Hej! z kole/lą? — z ptśmiewiskiem djabli organistą, 
co wam taką kolędziołkę na dudce wyśwista:

„W pustym garnku pajęczyna, 
w piecu myszy gniazda ścielą, 
a niedziela za niedzielą 
bijaezka się rozpoczyna, 
komu garnek wedle prawa 
a komu piec przynależy, 
boćto każdy chce wieczerzy, 
boć to przecie nie zabawa.

Brat na brata, swak na 3waka, 
wszystko się po pyskach wali: 
lepiej było za Moekali, 
lepiej za Ausnryjakal 
Szło się jadać pod obuchem,
Po kolei, że tak powiem, 
i  cóż z tego? — nic — albowiem 
wracało się z pełnym brzuchem.

A dziś? — W  garnku pajęczyna, 
w piecu myszy gniazda ścielą/ — 
pan Siciński z panem Szelą, 
stare dzieje, stara winal“

Przy tej świętej wiliji, przy tej bożej jasności 
zadaliście gospodarzu wiele rozpustności, 
spieszcie, tedy nadzy, bosi na czele pasterzy, ,v 
tam, gdzie wasze Odkupienie i Moc w żłobie leży!

i  y  y * ', /%- • H. Rostworowski. f.
£ 'S U  % - . ..
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D m f Ł J s i t o i  i  nad H  Grabskiego.
‘Varaza ,m dmia 21 grudnia.

Przyczyny, upadku rządu Witos; były ró­
żne. Formalnie rząd ten upadł dlatego, że 
w klubie „Piasta" nastąpił drugi z kolei ro i­
łam, który spowodował rozbicie większości 
rząd popierającej. Klub „Piasta" w osobach je-
mmmmmmmsmmmmmmmmmmBmmmemiBmmm
— to jest, na miłość Buską, nie umierajcie, nie 
pozwólcie na to, aby ten duch pokki, który z mo­
jej poezji wstępuje w serca wasze, miał z nich 
ulecieć! y*

Druga natomiast redakcja nastręczała wido­
cznie +ru<rności skoro ja wydawcy zmienili. Co 
ich do tego skłoniło? Wyobrazili sobie zapewne, 
że Słowacki myślał o czyśćcu, w atórym się du­
sza jego znajdzie, że więc chciał powiedzieć: je­
śli Bóg nie uwolni mnie na chwilę od męki czyść­
cowej, to, rozumie się, nie przyjdę. Ale skąd pe­
wność, że Słowacki myślał tutaj o czyśćcu, te był 
tak prawowierny, — cm, który nie wiedział na 
pewno, że po śmierci będzie duchem, skoro po­
wiedział wpwunkowc: „ j e ż e l i  będę duchem" 
Nie, on chciał powiedzieć co nnego. Trzeba pu- 
mętać o tem, że życia na ziemi nie ooczyt/wał 
on wcale za szczęście, że, przeciwnie, odczuwał 
je jako mękę, skoro zaraz w prnrwszym wierszu 
pierwszej strofy mówi:

2yłem z wam? c i e r p i a ł e m  i p ł a k a ł e m
[z wami;

a w wierszu czwartym tejże strofy: „j ak g d y b y  
tu szczęście było". A więc myśl Słowackiego jest 
taka: jeśl’ Bóg mnie uwolni od męki ponownego 
przyjścia na z i e m i ę ,  to nie przyjdę, a jeśli n ie  
uwolni, to przyjdę.

Taka tntoipretacja ostałaby się i wtedy, gdy­
by przypuścić, że owe poprawki pochodzą z cza­
sów późniejszych, już z epoki m’ stycznej. Bo jak 
ż< sohie podówczas Słowacki wyobrażał (albo 
raczej poetycznie symbolizował) wiekuisty sno- 
kój swego ducha? Tak oto, że jest gwiazdą na 
n-ebie. płonącą radosne. Nie dał się (we fragmen­
cie „Poeta i natchnienie") skusić Atessie, która 
go ciągnęła w sferę sioutczną — on chciał pozo-
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go ^•ensjonisrów okazał się mało odporny psy- 
ohiesnie na ataki lewicy', skierowane przodc- 
ws-zystkiem ns ten  klub. Cyły tam i inne 
prayczyay różnorakiej natury , o których nie 
oza* i miejscu w tej drwili mówić. Jedną 
z pmyc-zyii- upadku tego była i akcja, lewicy, 
k tó ra wytwarzała przez swoją opozycjo nastrój 
w Sejmie i w kraju wprost uruoraożliwlający 
normalną pracę ustaw odaw cą.

Stwierdzić należy też z całą szczerością,-' że 
zbyt szczupła podstawa parlam entarna dla po­
przedniego rządu uniemożliwiała mu wykona­
nie tych wielkich zadań, jakie przed każdym 
rządem w obecnej chwili stoją. Aby przepro­
wadzić sanację skarbu i uzdrowić naszą wa 
tutę, potrzebny jest spokój w kraju i spokój 
w sejmie. Poprzedni rząd. mający jjrzemwko 
sobie prawie połowę Izby, bezwzględnie i na 
miętnie go zwalczającej w Sejmie i w kraju 
ciągle szachowany groźba, utracenia większości 
go popierającej, znajdował się -w sy tu ad i nic 
do pozazdroszczenia. Męczyły się stronnictwa 
większości w  walce z opozycja, męczył się 
rząd, a  co najw.iżniej&za, musiało tracić Pań­
stwo.

Rząd poprzedni pomimo wielu zaniedbali 
miał niewątpliwie i swoje zasługi, lecz ta k  o je­
dnych, jak  i o drugich tiudno jest w tej chwili 
z całym objektyw izmem mówić. Jedno jest nie­
wątpliwie pewne: cały Sejm zrozumiał wre­
szcie, że tylko rząd parlam entarny może być 
dowodem żywotności Sejmu i naprawdę zgo­
dnym z demokratycznym ustrojem  Państwa. 
T. zw. rzad r pozaparlam entarne są  wynikiem

* , Z ł o t a
Zaćmienie. umysłów i sumień w ua&zej powo­

jennej Polsce bywa doprawdy horenda ne. Oto 
z jednej strony we walce partyjnej dochodzi się 
dc tego, iż ludzie chcący być uważani, a co naj 
dziwniej za, sami uważający się za patrjotów, dają 
inotłachów! broń do ręki i z całą bezczelną Ladr> 
ścią patrzą jak te, czyhające jeno na spo- o.mość 
do anarchii elementy, tfo*d&ją i  •feiwważaji? fo 
irticanh duchowej stolicy Polski — tej Polski 
obrońców i to wtedy, kiedy i wewnątrz państw/a 
i na jego granicach gotują się siły złowrogie i pań­
stwu i tcogóle cywilizacji. Ozyż w tych ludziach, 
z których niejeden fam był ochotnym ‘żołrJercern 
polskim, nie budzi się poprostu żołnierski esprit- 
de corps, elementarne, psychologiczne współczucie

stad na ziemi, aby w dalszym ciągu wskrzeszać 
swój naród. A w ..Królu Duchu" czytamy.
bobyni miał wielkie kwiaty z tej ofiary —
I apostolską może już koronę. —
klońeeby muir gdzieś niosło przez obszary —
W chóry., o z i e m s k i e j  s p r a w y  o d p u-

(s- z c ż o n e —
I nie czułbym już nic w Pana opiece —
Oprócz, że w słońcu lśnię i w słońce lecę.

Jeżeli zatem ćco ni'1 jest rzeczą niemożliwą)! 
owe poprawki w strufie szóstej powstały już 
w późniejszej epoce, to myśl Słowackiego była 
taka: jeśli mrę Bog j u ż uwolni od męki, jeśli 
j u ż będę gwiazdą, lśniącą i lecącą w słońcu, to 
nie przyjdę; więc, póki jeszcze mogę. póki jeszcze 
żyję na tym marnym świecie, tern głośniej wToła.tn, 
tem sfilnietj
. . . .  zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei —
1 przed narodem niosą oświaty kaganiec —
\  kiedy trzeba, na śmierć idą. po kolei.
Jak kamienie, przez P>uga rzuc.ońe nat .szaniec 1).

* }J| $
Tę strofę ileż to razy przytaczano w mowach 

wiecowyćh i artykułach program owych! ileż razy 
przypominani) te trzy. przykazania Słowackiego, 
aby naród nie dawał ducha w niewoli, aby się 
oświecał, aby nie żałował życia dla ojczyzny! 
Zwłaszcza ten „kaganiec oświaty" .zapalano i ob­
noszono po wiecach i zgromadzenia! h tak często," 
że wreszcie spowszednał do cna. Kto tylko 
grzmiał o oświacie ludowej, kto się chciał przed­
stawić i zalecić słuchaczom, jako postępowiec

ł) Te myśli Słowackiego -wyjaśnił już dawno 
Stanisław Mleczko w tygodniku warszawskim 
^Odrodzenie", r. 1910 nr. 4.

iU(jinocy;t.^.ą.jmu i ziem, które czasami bywa je- 
iiynem wyjściem w interesie Państwa,

Podkreślić też. należy, iż zasada rządów 
oplutych przedewazystkiem na polskiej' w ięk­
szości w Sejmie zwyciężyła. Na tej podstawie 
w czasie ostatniego przesilenia p. T hugutt pró­
bował tworzyć rząd -parlam entarny. Jest. to 
duże zwycięstwo myśli narodowej polsniej.

Rząd. obecny — rząd p. W ładysława Grab­
skiego — Gh. Demokrac ja! trak tu je  jako rząd 
konieczności państwowych i ze względu na je­
go szefa uważa go za najlepsze wyiśoie z obe­
cnej sytuacji orze-ileniowej. Złagodzi, on afe- 
wątpliwie partyjne tarcia w Sejmie. Już Jim  
fakt, że rząd obecny ma przeciwko solne wy­
raźnie tylko mniejszości narodowe, a życzliwa 
neutralność stronnictw lewicy, każe mieć na­
dzieję, że atmosfera w Sejmie wreszcie się 
oczyści i stronnictwa sejmowe, nie obawiajac 
śi$| że jakiś rząd p arty jn y . zdyskontdwąópmoźe 
dla siebie politycznie' poprawę stosunków 
w kraju i. sanację skarbu, zechcą, sumiennie i ży­
czliwie pomóic rządowi.w , realizacji jego pro­
gramu.

Klub Gh. P ., daleki od zachwytów dla 
obecnego ządu dołoży wszelkich starań, aby 
rządowi obecnemu ułatwić pracę aż do chwili, 
w której będzie miał zupełnie pewną gwaran­
cję, iż rząd ten będzie mógł być zastąniony 
przez inny — parlam entarny — no i. lepszy.

Mam wrażenie jednak, . że w najbliższej 
przyszłości na to, niestety, me zanosi się.

Józef Chacińsk?, prezes Klubu sejm. Ch. D.

d r ę g a “ i
Z tym człowiekiem w ‘ matulurzte ;od którego na­
ród żąda wszy tkiego, . więc jest mu winien eonij- 
mniej — - szacunek?... O takich rzeczach trzeba 
w odrodzonej Polsce pouczać inteligentów... pu- 
trjonów.

Ale oto głos z drugiej strony! ,Myśl /Narodo­
wa" zaur-ń -zeza artykuł jednego z. wył itnyeh 
przeclstawioMi Z. L. Ni, posła Zamorskiego, fecóry 
za Lana w i,;ąe się nad przyczymuni obecnej kata­
strofy gospolurezej i polecając słuszną w zasadzie 
wytyczną ,i wedle stanu---grobla", przy sposobności 
jednak takie oto dfawi morały; powię­
kszyła -woje wielkospańskie. zbytkowne żatfician- 
kl.i Zubożone państwa podjęły' się odbudowania 
ziujnowanycl. miast i wsi, obciążenia się pensja-
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i demokrata, jako pogromca wstecznków. cyto­
wał- te słowa z „Testamentu inć>iego‘‘:. chociaż 
mówiąc. nawiasem, są w naszej ooezji romanty­

cznej słowa,.które nawołują do oświaty ludowej 
wymowniej:

,Le-’.z jedyną tu koroną 
Wyiać ducha na miljoiiy.
Ciałom wszystkim rozdać ohleba.
Du^zon wszystkim — myśli z nieba.

'Nic-nie' spychać nigdy na dół,
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie —
Tak Bóg czy ni wc wszech świecie —
Bor,,cel światów — szlachetnienie.

Tych jednak słów n'e slyszv się na wiecach
nigdy   bo i jakge? przecie wypowiedział je
Krasiński, arystokrata, wc=tecznil>, kltrykał,1,-— 
i oto słuchacze gotowiby posądzić mówcę o wste- 
czn ctwo, o burżujstwo, o klerykalizm, o kon­
szachty z demokracją narodową!.. Co innego Sło­
wacki — postępowiec, antyklerykał, rewolucjo­
nista!...

Otóż nie. wdając się tutaj w kwestję, czy Sło­
wacki, pomimo że od czasu do czasu puszczał 
fajerwerki demokratyczne, był istotnie- tak m de­
mokrata, za jakiego ogłaszają’-go ci, którym te­
go potrzeba, — stwierdzić należy dwie rzeczy.

Po pierwsze. Niema żadnego Powodu żeby- 
Słowacki, pisząc-tęąstrofę, myślał o ośwacie lu ­
d o w e j .  Cała jego psychologja w drugiej epoce 
jego twórczości i cała jego poezja tej epoki świad­
czy, że hasło oświaty wfSTestamencie moim” ni° 
płynie z żadnego programu demokratycznego — 
dla tej prostej przyczyny, że s:ę w tej epoce na 
żaden program demokratyczny poeta nie zdobył, 
że o takim programie nawet me myślał, bu prze-

rai na inwalidów, zapewnienie bytu bez rob tny.ii. 
/zapewnienie dachu nad głową bezdomnym"... itd. 
Oto są „wielkppauskie, zbytkowne zachcianki:"
. Jeśli nie nawrócimy z tej drogi, to jeszcze nasze 
pokolenie może doczekać sio zaourzeń. raou-naów, 
rzezi, nędzy jaskrawej, głodu i epide-mji, a pog> 
lenie następne wyludnienia i zdziczenia".. Oto io- 
głlśa; aby uniknąć; tych plag straszliwych, rej ya- 
skrawęj nędzy i tej anarchji. państwo nie ma sta­
rać się o io, by bezdomni mieli dach nad głową, 
aby bezrobotni i inwalidzi przyciśnięci beznadziej­
nością sytuacji i ożywieni potęgą głodu nie udali 
:ść na jedyną drogę, któraby im pozostała na 
drogę rzezi, rabunku, drogę jednem słowem... roz­
paczy ... Oto logika.... Zaiste nie wiadomo co tu 
podziwiać: a.berację umysłową lub moralną, czy 
naiwność?

.Naród jest organizacją twórców pewnej cywi­
lizacji. organem narodu jest pańacwo; państwo 
jest organizacją przymusową; kto nic współczuj* 
z wysiłkiem twórców narodu, ten musi być uję'7  
w karby rygoru i pouczony spo-mbem dla niego 
jedynie zrozumiałym, że naród jest potęgą który 
dana część rzeczywistości ludzkiej przerabia w 
myśl ideałów cywilizacyjnych. Naród i paóńwo 
•>ą faktyczną potęgą, prz»d którą lu lrie muszą -ile 
korzyć — dopóki one są potęgą. Ale klin klinem 
•io wybija. Naród i państwo, aby nie uledz anar­
chii, aby mieć przy sobie masy, nie masy czmca- 
iąee jeno na moment dogodnej destrukcji, ale ma­
sy obywatel świadomie chcących narodowo pań-, 
stwowego bytu — taki naród i państwo muszą 
być nietylko potęgą faktyczną, ale zarazem mo­
ralną.

Naród jest wytworem moralności pewnych lu- 
IzŁ i jedynie śwaadomoSc:ą  moralną przwódców 
uarodu i mas narodowych iwy ma się. Trzeba b jó  
rcytępyim. aby nie zdawać sobie sprawy z tegod 

ze najpraktyczniejszą, polityką narodową jest ta, 
która, z jednej strony przymusza masy do szacun­
ku względem ideałów naiodowo-państwowvck, 
ale z drugiej strony uświadamia społeczeństw.), 
że naród i państwu są organizaoiami przymuso- 
wemip.nie gwałtuj ale życia moralnego. Obywatel 
ma obowiązek narażać s;ę w obronie ojczyzny, 
to  ojczyzna je*t ideałem moralnym; ale ojczyzna 
przestaje być ideal%i mora’nym, jeśli obywatela 
który w obrome jej niedfcał o swoją skórę i stal 
s<ę kaleką, jeśli -wdoww i sieroty po swo'eh bo­
haterach. traktuje jako niepotrzebne odpadki; to 
nie jalt Ojczyzna, to jeft jakaś nieludzka Masa. 
A przemw Masie która ]V-t zbiorem egoistycznych 
osobników, buntuje się nietylka zdrowy egoizm 
tychże osobników, ale i go-dność moralna człowie­
ka. Państwo, które nie z.abezpiecza bytu swoich

cież takie, .okrzyki, jak „kocham lud więcej, jak 
umarłych kości", to tylko szur,me frazesy, nie 
przemyślane hasła programowe. Więc skądże 
wziął s ę w „Testamencie moim" ów kaganiec 
oświaty? jakie ma znaczenie w ówczesnej ideo- 
.ogji Słowaekigor Podobnie, jak przykazanie 
jpierwsze:_,,niech żywi nie tracą nadzei". pozostaje 
w ścisłym związku przykazaniem Szamana; 
miejcie nadzieję, bo m.dzieja przyjdzie z was do 

iuzyszlych pokoleń i ożyw je, ale, jeśli w, was 
umrze, tu przyszłe pokolen':a. będą z ludzi mar- 
wyeh"; i podobnie jak przykazanie trzecie: niecn 
cwi . na śmierć ida po kolei" pozostaje w śd- 

-iym związku z ideą „Lilii Wenedy"f-oraz z wy­
rzutem, że u nas ..zawsze po dniach nieszczęśli­
wych zostaje smutne pól rycerzy żywych",'i— 
tak przykazanie trzecie, aby niesiono przed naro­
dem oświaty kaganiec, znajduje się w ścisłym 
związku z ow7ą groźbą:

0  Polsko! póki ty duszę anielską 
Bę.lziesz więziła, w czerepie rubasznym:

Pótv kat będzie rąbał twoje cielsko.
Póty nie będzie twój miecz zemsty strasznym,
Póty mieć będziesz hyjenę na sobie —
1 grób   i oczy otworzone w; grobie!

Za największy grzech za największe nieszczę- 
.ście Polski, uniemożliwiające- jej zmartwychwsta­
nce, poczytywał Słowacki uwięzienie „duszy aniel­
skiej" w'!f,czerepie rubasznymi*, to jest brak kuk 
tury duchowej — moralnej, estetycznej, intelek­
tualnej — i właśnie do pielęgnowania tej kultury 
nawołuje w „Testamencie1*!, mając tvm spo^ob -m 
na myśli kulturę raczej „czerepów rubasznych", 
to jest szlachty, aniżeli ludti, a w najlepszym ra­
zie — oświatę o g ó l n o - n a r o d o w ą ,  nie zaś 
specjalnie ludową. To jedno.
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inwalidów wojny i pracy, wlow i sierot po nich, 
postępuje w sposób możliwie najniepraktyczniej- 
szy: czyni wszystko, co jest w jego mocy, aby 
niweczyć ducha woj-kowego, aby w zawodach 
cywhnyeh pomnożyć liczbę nieuczciwych.

Państwo jest pewną ściśle określoną rzeczywi­
stością: pewne społeczeństwo z pewną moralno­
ścią, pewne otoczenie zewnętrzne i pewna we­
wnętrzna sytuacja ekonomiczna, społeczno-ustro- 
jowa i t. d. Dlatego tylko nier.alizm mętnie ro­
mantycznych głów potępiać może odbudowujące 
się państwo t°, ze iesl w niem rędza i nietatl. 
Ostatecznie jakie społeczeństwo, takie państwo! 
Społeczeństwo samolubów i narwańców tworzy 
państwo trzywdy i anarchji. Uzdrowić państwo 
gruntownie mogą tylko te idee polityczno-społe­
czne. które w pierwszym rzędzie dobierają się spo­
łeczeństwu do Sumienia. Ale sumienia społecznego 
me uzdrowi ten, kto państwo czyni tworem amo­
ralnym, kto je wyzwala od obowiązków względem 
społeczeństwa. Państwo nie jest fetyszem, ale jest 
wyrobem człowieka moralnego, a moralność im­
plikuje prawa i obowiązki. Bolszewik a rebours, 
luby1 to „narodową", jest koncepcja państw a, któ- 
reby obywateli traktowrało jako nawóz pod ce.w 
państwowe1, nie poczuwając się do obowiązku 
ingerencji w wyuzdane żjcie społeczne, brnące 
w coraz głębsze bagno wyzysku, krzywdy i anar- 
chji. „Wedle stawu grobla" — hasło słuszne; Tą 
rzeczy, które można i trzeba odłożyć na lepsze 
czasy. Ąle nie można i nie wolno odkładać na 
lepsze, czasy sprawy wychowania sierot, da­

chu nad głową dla bezdomnych i chltba dla gło­
dujących, tych zwłaszcza, co zdrowie swe złożyli 
w ofltrze państwu. Gdzie jak gdzie, ale w Polsce, 
nie jest praktycznością 'grać z moralną koncepcją 
państwa. Równymi szkodnikami są swojskie Bou- 
largery, Kiereńszczyki, co wspierają się bolsze- 
wpsmu, a edukują doń masy ludowe, jak i domo 
rosie MussoUniki, co narodowym tupetem małpu­
jąc cezaryczną wolę twórcy faszyzmu, majaczą, 
że tak samo zbawią Polskę, jak on Włochy.

„Środkowa droga złota..." Podobno nie zawsze: 
środkowa droga między galgaństwem a uczciwo­
ścią nazywa się koszomjrją, a środkowa droga 
między bolszewizmem a patrjotyzmera nazywa 
się... porsKą lewicą Ale jest syntetyczna .złota 
drąga" pośród straszliwych latćryntów polsk ej 
i europejskiej współczesności: ctroga rzetelnego 
chrześcijaństwa i uczciwego nacjonalizmu.

Nacjonalizm zbudował całokształt: naród
i państwo — i tego całokształtu bron’, broni pod 
grozą anarchji i rozpadu cy wilizacji, nie tylko mo­
ralnej, ale i, w następstwie, materjalnei. Chrześci­
jaństwo z powroi em odnosi ten całokształt do

jego faktycznego źródła: do osonistoścl ludzkiej,i 
osobistością!której .cel zakłada w życiu ducho- 
wem, ale którą dostrzega w każdym „bracie naj­
mniejszym", w każdym, kto głodny, bezdomny 
i strudzony — w każdym, kto jest bezbronny jak 
dziecko..

Autorytet państwa na zewnątrz i na we­
wnątrz — oraz przewidująca opieka społeczna — 
oto są ideały nierozerwalnie zrośnięte w sumieniu 
szczerze chrześeijańskiem i szczerze narodowem. 
One muszą społem przyświecać' we wszelkich po­
czynaniach mimo, że realizm działania może
wymagać doczesnych ustępstw z ostatecznych po­
stulatów sprawiedkwości społecznej. Stronnictwo, 
które tą drogą śmiaio pójdzie, wpoprzek hored- 
dów z prawa i z lewa — może być, mimo trud­
nych początków, pewne zwyciętwa.

’ K. L. Koniński.

Na łąkach.
Maiy Jezusik drobniutki i bosy 
Białe baranki wygnał na niebiosy...
Wygnał jagnięta śnieżne, kędzierzawe 
Na łąk niebieskich turkusową trawę.
I na tych łąkach w złotej słońca krasie 
Swe białomne, słodkie stado pasie.

ivlały Jezusik. wśród światła powodzi 
Samotny w trawach lazurowych brodzi; 
Przed nim i za nim łąk morze bezbrzeże — 
Jezusik chodzi białych jagniąt strzeże...
A kiedy gasną'skrzące słońca kwiaty 

. Swe śnieżne stado prowadzi w zaświaty.
M. Czerkawska.

i jego prace.
Rok pracy parlamentarnej upłynął. Jest to rok 

pierwszy żywota Senatu. Czasby się zastanowić 
nad rolą Senatu w naszem życiu parlamentamem.

i Stwierdzić najprzód należy, że Senat pilnie 
spełniał swe obowiązki, nie ma on żadnych zale­
głości, wszystko, co wyszło od Sejmu, żuta'wJ 
w terminie, konstytucją przepisanym. Nieraz 
uchwalał ustawy za prędko, nie zostawiwszy to­
bie dość czasu na dokładne omówienie ustaw, 
uchwalonych przez Sejm. Tyczyło się to jednak 
zawsze ustaw podatkowych, które nieraz wyle- 
żały się długie miesiące w Sejmie, a gdy przyszły 
do Senatu, były już bardzo pilne. Bywały uy-
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padk , że Senat nie uchwalał nawet potrzebnych 
poprawek, boby ustaw* musiała wrócić do Sejmu, 
a dobro skarbu wymagało, aby natychmiast we­
szła w życie. Przeciw takiemu pospiesznemu za­
łatwianiu ustaw musimy się jednak na pizyszłośt 
zastrzec. Jeżeli ustawa jest dla skarbu pilną, to 
rząd powinien ją wnieść w czas, a Sejm nie za- 
długo zatrzymywać ją u siebie.

W  wielu wypadkach Senat musiał poczynić po 
prawki, niekiedy nawet bardzo liczmy jak w usta­
wie o trybunale stanu i patentowej, wr dwu wy­
padkach ustawę odrzucił.- .

W wypadkach odrzucenia ustaw y powstał 
konflikt z Sejmem, dotychczas nie rozstrzygnięte. 
Sejm interpretuje w ten sposób Konstytucję, że 
jest to maximmn poprawek i głosuje jak nad p o  
prawd-anr To stało się z odrzuconą ustawą o Aka- 
dem ji. Sztuk Pięknych. Sejm pc wyłączeniu arr. 
Iii-go uchwalił tę ustawę, która stałaby się nie­
wykonalna i przedłożył Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej do ogłoszenia. Marszałek Senatu wniósł 
przeciw temu protest, i Prezydent Rzeczypospo 
: tej nie ogłosił dotychczas ustawy, a więc przy­
chylił się na stronę Senatu.

Gdy Senat uehwalał poprawki. Sejm albo ja 
przyjmował zwykłą większością, albo odrzucał 
większością jedenastu dwuidziestyeh głosów, Nie­
stety, Sejm zanadto często odrzucał poprawki Se­
natu, bo dostawały się one do referatu poprze­
dniemu sprawozdawnyp który utrzymy wał się1 przy 
s woj om zdaniu. Wysunęliśmy teraz ; żądanie, aby 
komisja sejmowa, obradująca nad poprawkami 
Senatu, wysłuchała ich obrony przez sprawozdaw­
cę Senatu. Także członkowie klubów senacki eh 
i poselskich tych samych stronnictw muszą się co 
do tych poprawek porozumieć.

Chociaż Senat nie ma prawa inicjatywy, je­
dnak przysługuje mu prawo interpolacji, z któ­
rego dość często korzysra. Wolno także otworzyć 
nad odpowiedzią ministrów rozprawę, co też się 
czas mu zdarzało w sprawach ogólnej natury, jak 
np. w sprawie naprawy skarbu.

Przy prowizorjach budżetowych odbywały się 
rozprawy polityczne, a także po przedstaw ierin 
się nowego rządu.

W obecnej chwili zachodzi ciekawa sytuacja, 
że wskutek secesji Brj łowców dawna koalicja 
stronnictw znalazła, się we. mniejszości, gdy w Se­
nacie ma a°tychczas stanowczą większość.

Reasumując, stw ierdrć muszę, 2e pierwszy 
rok działalności Senatu udowodnił jego potrzebę. 
Uniknęło się wielu błędów i przeoczeń, których 
było wiele w ustawach Sejmu poprzedniego, urze- 
dującego bez Senatu.

Dr. M. Thullie, sematc-r.

Po drugie. Nikt nie wątpi o słuszności wszyst­
kich1 trzech przykazań Słowackiego w tymi wier­
szu: lecz wszystkie trzy ukazują się tutaj niemal 
tylko przelotnie, nie żeby nie stanowiły jego części 
o r g a l i c z n e j ,  ale że tematem g ł ó w n y m  
nie są wcale. Tematem głównym (co oczywi­
ście, n’e jest zarzutem, tylko cechą znamienną 
wiersza) jest myśl poety o s o b i e  s a m y m  — 
w obliczu śmierci, albo tylko n a  m y ś l  o śmierci. 
Bo. przecie wówczas, kiedy Słowacki ten wiersz 
p sał, śmierć nie zagląda mu jeszcze w oczy: 
to raczej on śmierci w oczy zaglądał — oczami 
fantazji, która mu kazał iść „w cień — z du- 
( hami’(, „być sternikiem duchami napełnionej ło­
dzi". Tak, „Testament mój“ nie był napisany 
w zw ązku z jakimś konkretnym wypadkiem ży­
ciowym, jak wiersze mitośne, jak wiersz JK a 
sprowadzenie prochów Napoleona", ,ja k :„.?,Pogrzeb 
kapitana Meyznera": „Testament mój" jest owo­
cem wyobraźni, rozigranej pobudkami wewnątrz- 
nemi (całą psychiką poety), nie zewnętrznemu 
Kiedy stary Rej żegnał się „z światem 7 do­
brym towarzyszem, i z jego ozdobnemi przypad­
ki"? żegnał się z nim naprawdę: siódmy już krzy­
żyk dźw gał na barkach — i w  rok później już 
nie żył. To też jego ..Żegnanie ze światem" jest 
(jakby powiedział Schiller) poezją naiwną, ..Te- 
stam tat" Słowackiego— na wskroś sentymentalną. 
Fantazję Reja pobudziło rzeczywiście doznane 
uczucie — lęk przed śmiercią; u Słowackiego 
przeciwnie: fantazja zrodziła uczucie, a zrodziwszy 
je, pieściła się z mem i przystrajała je w fanta­
styczne kwiaty:

Niech przyjaciele moi w npCy się zgromadzą
1 . biedne serce moje spalą w aloesie

Niech przyjaciele moi siądą nrzy puharze 
1 zapiją mój pogrzeb...

Nie dosyć na tern. W pracy twórczej nad ..Te­
stamentom" fantazja miała tak przeważny udział, 
że przekształcała rzeczywistość:

Leóz wy, coście mnie zna1:, w podaniach przekażcie. 
Żem dla ojczyzny' sterał moje lata młode;
A póki okręt walczył — siedziałem na maszcie,
A gdy tonął — z okrętem poszedłem pod wodę.

Czy tak było naprawdę? Na to pytanie naj­
lepszą, najniezawodniejszą odpowiedź da sam Sło­
wacki w lat kilka później, kiedy to na srvoją prze­
szłość będzie1 patrzał nie przez pryzmat fantazji, 
tylko pod kątem prawdy, i oczami nie miłości włar 
snej, tylko pokory:

T 11 mnie spytała: „Jakiem zwać nazwiskiem?" 
Nie dosłyszałem. — A ona:fg;Jak godność"? 
Zarumieniłem się cały i rzekłem: 
pGodności nie mam, przed męką uc-ieklem".

I mówi jeszcze Słowacki w swoim „Testamen­
cie
Kto drugi tak bez świata, oklasków się zgodzi 
Iść... taką obojętność, jak ja, mieć dla świata?

To prawda, że szedł przez świat bez oklasków 
świata, ale czy się na to godził? czy nie cierpał 
nad tern głęboko? Marzył (i to szczęścio dla. nas!) 
o sławie, a nad tern, żc jej nie zdobył, cierpiał 
bardzo, więc pocieszał się nadzieją,' że ją zdobę­
dzie po śmierci, a nadewszyrstko, że jego poezja 
odegra olbrzymią i błogosław,uną rolę w życiu 
narodu, że mianowicie wyzwoli anielsl-.,-' duszę na­
rodu z „czerepów rubasznych", że „zjadaczów 
chlębńl: „w an’ołów prz.erobi".

Czy jednaa to. że fantazja Słowackiego prze­

kształciła w tym wierszu (jak zwykle w jego liry­
ce) rzeczywistość, powinno wpłynąć na sad o mo­
ralnych i estetycznych wartościach. „Testamen­
tu"? Ależ pamiętajmy, że nie tylko epika, i dra­
mat, ale i liryka jest także... p o e z j ą ,  że więc 
i w niej jest miejsce na fantazję! Wolno natu­
ralnie kiytykowi badać, co do utworu liryczne­
go weszło z życia poety, a co z jego wyobraźni, 
a to dla charakterystyki tworzywa, z którego po­
wstał utwór. Ale kto przy czytaniu utworów poe­
zji (nie wyłączając liryki), a i  cóż dopiero przy 
wydawaniu o uioj sądu, myśli ciągle o życiu 
poety i konfrontuje z niem poezję, ten się pozba­
wia dobrowolnie rozkoszy estetycznej, a nieraz 
i rozumienia idei utworu i wyda o nim sąd fał­
szywy.

W „Testamencie moim1-! Słowackiego (bez 
względu na to. co autor wziął z własnych czy­
nów, a co tylko z serca, wyobraźni i marzeń) nie­
chaj przemawia do nas poeta, który n a p r a w d ę  
siedział na maszcie, póki okręt walczę ł. który 
n a p r a w d ę  poszedł z okrętem pod wodę; poe­
ta, który, majae zupełną świadomość swojej wiel­
kości, n a p r a w d ę  spełnił „srogą, twardą Bożą 
słuzbę‘*^i który n a p r a w  d ę  umierał z moenem 
przekonaniem, że jego poezja przerobi zjadaczćw 
chleba w aniołów. Bo, raz jeszcze, 'iryka, przy 
całym swoim podmiotowym chaiakterze, jest 
także... p o e z j ą ,  a nie składanem pod przysięgą 
zeznaniem sądowem i nawet nie pamiętnkk-m, 
w któiyrn -wprawdzie także wolno pisać o swoich 
marzeniach, ale w którym nie wolno ich treści 
utożsamiać z rzoezywistemi wypadkami z życia.

Ign. Chrzanowski.
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Polska w zwierciadle sejmowem.
„Parlamentaryzm przeżył się“ — oto frazes, 

który teraz coraz częściej daje się słyszeć. Sejm
nic nie robi, obala rządy co kilka miesięcy __
winien temu parlamentaryzm, który widocznie 
„nie dorósł“ do wysokich wymagań naszego ży­
cia politycznego. Sejm zamienia się w jaskinię 
obłąkanych „wyjców“, w której mniejszość usi­
łuje zatamować pracę większości rykiem, tupa­
niem, biciem w pulpity — znowu temu winien 
parlamentaryzm...

Tkwi tu dziwne — powiedzmy delikatnie — 
nieporozumienie. Przypomina to kiepskiego muzy­
kanta, który fałszuje i narzeka na skrzypce...

Trzeba przedewszystkiem zapytać, czy rzeczy­
wiście jesteśmy narodem tak kulturalnym, tak za­
awansowanym na drodze postępu ludzkości, że 
nasze życie polityc.ne nie może już pomieścić s:ę 
w ramach parlamentaryzmu? Nikt chyba nie za­
ryzykuje odpowiedni twierdzącej. Tylko półdzicy 
bolszewicy są tak dumni ze swej broszurkowej 
mądrości, że z pogardą patrzą na „zgniły za- 
chód“... My musimy jednak stwierdzić, że we 
Francji, Anglji, Szwajcarjf, Szwecji, Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Półn. — w państwach nie­
wątpliwie stojących o całe niebo wyżej od nas — 
parlamentaryzm pełni należycie funkcje kierowni­
ka życia politycznego i socjalnego.

I nie może być inaczej. Gdy naród chce sam 
sobą rządzić, a nie być rządzonym, nie może tego 
uskutecznić inaczej, jak przez ciało zbiorowe, wy­
brane przez ogół mieszkańców. W każdem pań­
stwie deimokratycznem tylko do wybrańców ludu 
może należeć głos decydujący. 
v Jest to pewnik oczywisty i nikt nie wymyślił 
i z pewnością nie wymyśli innego sposobu urzeczy­
wistnienia demokracji w państwie. Tylko pozornie 
przeczy temu musolinizm. Niewątpliwie w nim 
przejawiła się wola większości narodu włoskiego, 
który zrezygnował nawet z praw parlamentar­
nych. Ale musolinizm to doraźne lekarstwo na 
chorobę, którą zaraziła państwo włoskie Moskwa. 
Jak  tam rządzi państwem nie parlament, lecz 
terror garstki bolszewików, tak samo we Wło­
szech komuniści — zapatrzeni we wzór moskiew­
ski   zaczęli rządzić terrorem, zdobywając zbroj­
nie fabryki, a nawet miasta. I tu parlament już 
nie wystarczał. Przyszedł musolinizm i siłą zła­
mał terror komunistycznych uzurpatorów. Naród 
włoski odetchnął i oddał władzę swemu wy­
bawcy... 1 ,

Jest to fakt oderwany — jednorazowo zażyta 
odtrutka na chorobę bolszewizmu. Gdy ta  cho­

roba ustąpi i m:nie niebezpieczeństwo recydy­
wy, — musolinizm będzie można schować do szaf­
ki pożytecznych leków, a wyrazem woli narodu 
będzie i pozostanie parlament.

& #  &
Dlaczego jednak polski skrzypek tak źle gra 

i fałszuje na parlamentarnych skrzypcach?... Bo 
nie umie grać, bo nie parlamentaryzm się prze­
żył, ale Polska — musimy to powiedzieć otwar­
cie — r.ie dojrzała zupełnie do parlamentaryzmu. 
Mówi się dużo o naszej tradycji historycznej. . .  
O tak, w dawnej przedrozbiorowej Polsce potra­
filiśmy sejmować, choć często przy pomocy... sza­
bel. Ale wtedy życiem politycznem żyła tylko je­
dna warstwa   szlachta. Dziś' te szerokie masy
ludowe, którym przypadła w udziale odbudowa 
niepodległego państwa — wstąpiły na arenę par­
lamentarną jako nowicjusze. I 3 czem przyszły? 
Jakie walory kulturalne wniosły do tego wielkiego 
dzieła?...

Przeszło 50% analfabetów w Polsce! Oto klucz, 
który tłomaczy wszystkie niedomagania naszego 
życia parlamentarnego. Choćby w Sejmie nie 
było ani jednego analfabety — analfabetyzm

unosi się w sali sejmowej, przewija się w mo­
wach, huczy ryk:em i wrzaskiem obstrukcji. Na­
wet posłowie, należący niewątpliwie do inteligen­
cji, czując na sobie wzrok swych wyborców-anal- 
ćabetów — są rzecznikami analfabetyzmu i zbie­
rają łatwy poklask najgrubszą demagogją...

Jest to fałszywa gra na ciemnocie ludu i ona 
doprowadziła nasze życie parlamentarne do takie­
go zwyrodnienia, że budzi się u nas — najnie- 
słuszniej zresztą — odruch przeciw parlamentary­
zmowi...

Nie parlamentaryzm jest tu jednak winien. 
Winna ciemnota mas i żerujący na tej ciemnocie 
demagodzy lewicowi... Oni — o ironio, pod ha­
słem obrony konstytucji i demokratyzmu __
mszczą podstawową zasadę konstytucyjnego i de­
mokratycznego życia w państwie, zasadę, że mniej­
szość musi ustąpić przed wolą większości. Oni 
usiłują zmajoryzować tę większość wrzaskiem 
swych gardzieli w Sejmie, lub... strzałami na 
ulicy, jak to było w Krakowie w dn. 6 listopada.

Maluczko a do Sejmu trzeba będzie wybierać 
nie najkrzykliwszych demagogów, lecz Cyganie- 
wiczów, którzy swe „idee“ będą przeprowadzać 
pięściami...

Tak wygląda Polska w zwierciadle sejmowem. 
Nie ono jest winno, że przedstawia nam obraz 
tak potworny... Sylwerjusz ChmurkOwsld.

Skargi mniejszości i Liga Narodów.
Ostatnie wydawnictwa Ligi Narodów przynoszą 

wiadomości o zmianach, jakie wprowadzono w po­
stępowaniu przed Ligą w razie zażaleń mniejszo­
ści o naruszanie ich praw, gwarantowanych przez 
traktaty  międzynarodowe. Ważna to sprawa dla 
Polski, gdy na nią tak często rozmaite zażalenia 
do Ligi wpływają; chcę więc tu podać krótką 
o tem wiadomość.

Traktat t. zw. o mniejszościach, podpisany 
przez Polskę 28 czerwca 1919 r., wprowadza — 
podobnie, jak inne traktaty i deklaracje o mniejszo­
ściach, tyczące się Au-trji, Węgier, Czech, Ru- 
munji, Jugoslawji, Bułgarji, Grecji, Ałbanji i Li­
twy — dwojaką procedurę w rar.e naruszenia 
przez państwo traktatu. Albo sprawa jako spór 
międzynarodowy idzie wtedy pnzed t. zw. Stały 
trybunał sprawiedliwości międzynarodowej w Ha­
dze, albo ją załatwia Rada Ligi Narodów. W pierw­
szym przypadku z o-karżeniem wystąpić może tyl­
ko państwo, którego reprezentant zasiada w Ra­
dzie Ligi Narodów — a więc wyłącznie jedno 
z dziesięciu państw, bo tyle ich ma w Radzie Ligi

swoich przedstawicieli, zatem: Anglja, Francja, 
Włochy i Japonja zawsze, jako stale tam repre­
zentowane, a nadto te państwa w liczbie sześciu, 
które na mocy corocznego wyboru wchodzą do 
Rady Ligi. Jak  dotąd, nie było wypadku, by które 
państwo z tego swojego prawa skorzystało. Albo 
też sprawa naruszenia praw mniejszościowych jest 
przedmiotem obrad Rady Ligi; według traktatów 
Rada Ligi może się zająć taką sprawą, jeśli ją 
wniesie na Radę Ligi jeden z członków Rady, tj. 
reprezentantów państw, w Radzie Ligi zasiadają­
cych.

Prawo więc występowania z oskarżeniem przy- 
sługuje tylko albo państwu, które ma reprezen- 
anta w Radzie Ligi (przed trybunałem haskim), 

albo członkowi Rady Ligi (przed tąże Radą). Zgoła 
ani traktat polski, ani inne traktaty, nie przewidu­
ją i nie dopuszczają oskarżenia państwa o naru­
szenie praw mniejszości czy to przez inne państwo 
poza temi dziesięcioma, czy to tembardziej przez 
same mniejszości.

Tymczasem Ligę zasypywały mniejszości skar-

Boże Narodzenie w Neapolu.
Drogie wspomnienia.

Dziwne to m:asto Neapol! Kto przybywa tam 
po raz choćby setny, zawsze ma wrażenie, że mia­
sto ob hodzi święto. Ten hałas, huk, wrzask, ten 
tłum pojazdów i przechodniów, który się tłoczy po 
ulicach; te tysiące balkonów (w Neapolu każde 
okno ma swój balkon), z których powiewają 
w słońcu płótna, bielizna, kwiaty i liście; pełne 
ukazujących się osób, które gestykulują, poru­
szają się i krzyczą; ten bezmiar śpiewów, dźwię­
ków, orkiestr i katarynek, przebiegających bez­
ustannie całe miasto, dają. złudzenie, że wszystko 
to powinno być rzeczą przemijającą, jakąś demon­
stracją. jakiemś chwilowem świętem.

Dziwne to miasto Neapol! Jakaż dziwaczna 
mieszanina pięknego z brzydkiem, dobrego ze złem, 
przyjemnego z obrzydliwein. Tutaj szmaragdowe 
niebo, zawsze przeźroczyste i uśmiechnięte, tam, 
pod stopami stosy śmieci i brudu; z jednej strony 
otwiera ci się cudowny widok na morze, podczas 
gdy z drugiej widzisz gromadkę uliczników w ko­
szulach, którzy, cię proszą o solda lub niedopałek 
papierosa; tutaj przyjemnie wionie powietrze, pach­
nące kwiatem pomarańczy, a o dwa kroki dalej 
uderza powonienie straszliwy zapach patelni uli­
cznego kucharza; chwilami upaja cię smutna i słod­
ka pieśń dziewczyny, spływająca z ukwieconego 
balkonu, to znów rozdziera uszy ryczenie krowy 
lub przeraźliwy krzyk osła.

Dziwne to miasto! Tyle w nim dobrego i tyle 
złego, tyle szlachetności i tyle niemoralności, tyle 
wiary i tyle przesądu. Wrażenie, jakiego doznaje

umysł na widok tego wszystkiego razem, wyglą­
da, jakby się zamykało i otwierało bezustannie 
oczy: ciemność i światło, światło i ciemność. Wsze­
lako światło potężniejsze jest od ciemności, dobTO 
jest wyższem od złego, piękno przyrody nie jest. 
zaćmione przejrzystemi i znikającemi chmurkami. 
Oto dlaczego Neapol jest miastem najpiękniejsze™, 
najprzyjemniejszem i najbardziej religjnem t  po­
między wszystkich 300 miast włoskich.

*  $  $

15-go grudnia, o świcie, kiedy całe miasto jest 
pogrążone we względnie głębokiem milczeniu, 
dźwięk niezwyczajny, dziwny i słodki zwiastuje 
poczciwym Neapolitańczykom, że zaczęła się No­
wenna Bożego Narodzenia.

Są to górale, którzy ze swojemł, wielkiemu, 
starodawnemi kobzami (comamuse) przechodzą 
przed każdym ulicznym ołtarzykiem miasta, ażeby 
zagrać tradycyjną kolędę (pastorella). Neapol 
szczególnie obfituje w takie ołtarzyki, po większej 
części poświęcone Matce Boskiej i św. Januaremu. 
Są one stale tak bogato oświetlone, że samo wy­
starczyłyby przez pewien przeciąg czasu na ilu­
minację miasta. Górale przybywają z dalekich 
Abruzów i nie robną nic innego przez dziew:ęć dni, 
jak tylko chodzą od jednego ołtarzyka do drugie­
go przy monotonnym dźwięku swoich kobz.

Wieczorem tego samego dnia (15) nuta radości 
wchodzi we wszystkie przepełnione kościoły Nea­
polu. Lud się cieszy, podwaja swoją żarliwość 
i swój głos, kiedy organista zaczyna pierwsze tony 
Litanji pastoralnych (Litanie pastorał!). Są one 
śpiewane z prostotą nie do naśladowania, w ryt­
mie allegretto, dlatego też lud śpiewa je z ogromną

radością, w rytmie szybkim, piosenkowym.
Tymczasem miasto w ciągu owych dziewięciu 

dni przybiera postać jeszcze bardziej niezwykłą. 
Nadzwyczajna i olśniewająca rozmaitość tego 
wszystkiego, co się rzuca w oczy i w uszy, tchnie 
czemś fantastycznem i zawrotnem. Całe miasto 
staje się jednym olbrzymim sklepem tandec:arza, 
albo wiedeńskim Praterem (za dobrych czasów!), 
albo wreszcie czemś na wzór wnętrza naszych krar 
kowskich Sukiennic. 200 tysięcy Neapoiitańczy- 
ków, którzy nie mają żadnego stanowiska, ani 
stałego zawodu, przemienia się w ogromną ciżbę 
drobnych handlarzy. Ustawiają oni swoje napręd­
ce improwizowane stoliki, zaopatrzone we wszyst­
ko, czego dusza zapragnie, obok tysięcy stałych 
kramów, które istnieją przy ulicach: Toledo, Sa- 
lita del Museo, Foria, dei Miraeoli, dei Tribunali 
i t. d. Przeważa handel książkami staremi, uży- 
wanemi i pozostałemi z magazynów, wśród któ­
rych często za kilka soldów można wyłowić naj­
kosztowniejsze dzieła.

Cały ten rój ludzi, zwykle obojętny na zaro­
bek, staje się podczas Nowenny przemysłowym 
i chciwym zysku; głośnymi krzykami, dźwiękami 
trąb, niezrozumiałymi gestami, przyjemnymi żarta­
mi woła was, zaprasza, zachęca, zmusza do ku­
pienia towaru. Chce teraz zarabiać, chce zdobyć 
pieniądze, — w jakim celu?

„Cap'tone“ jest rybą zwyczajną, której 
w Neapolu w ciągu roku nikt nie widzi, nikt nie 
kupuje, nikt nie jada. Na wigilję Bożego Naro­
dzenia „cap.tone“ staje się rybą najbardziej cen­
ną i wytworną; jedyną rybą, którą każdy musi 
kupić i zjeść; wobec tego ,.capitone“ we wigilję 
świąt grudniowych dochodzi do bajecznych cen:
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fam ’ od chwili powstania Ligi, zaś sekretar.jat Ligi 
Gaczął — niewiadomo, na jakiej podstawie — 
wszystkie te skargi rozsyłać wszystkim pan Lwom, 
należącym do Ligi, czyli omal wszystkim pań­
stwom na świeeie, zgoła nie badając nawet war­
tości tych zażaleń am źródła, skąd one pochodzą. 
Zajął się tą kwestją na Radzie Ligi jej referent 
Tittoni na posiedzeniu z 22 paźdz. 1920 r. W re­
feracie jego w dać pewne zdziwienie z powodu 
wpi-ow adzenia tego rodzaju procedury. Jednakże 
nie wystąpił przeciw niej, lecz tylko prawnie spre­
cyzował znaczenie takich skarg, iż mają znaczenie 
tylko próśb lub prostej informacji (le eharactere 
dune petition ou d‘uiie information pure et simpie) 
i że tylko dla informacji są roz wlane. Ale skarg’ 
takie dalej rozsyłano wszystkim państwom należą­
cym do L«gi, nie ograniczone nawet lycti inlorma- 
cyj do grona członków Rady Ligi, jedynie upra­
w ianych  do podnoszenia w prawny sposób takich 
spraw. Nadto Rada Ligi wprowadź.ła jedną je­
szcze innowację co do procedury w sprawie tych 
skarg. Dnia 25 paźdz. 1920 r. uchwaliła, iż takie 
skargi mają być badane przez prezydenta Rady 
Ligi, który ma sobib dobrać dwóch czlonkóif do 
tego badania. A opinję tego komitetu trzech za­
częto traktować jako wniesienie sprawy na Radę 
Ligi — z pogwałceń.em wprost przepisów trakta­
tów, które nie znają zgoła jakiegoś kollegjułnego 
ciała, ale wymagają, by wyraźnie w swojem imie­
nin jeden z członków Rady występował przed Ligą 
z zaża en:am. Chodziło o to. iż wyraźnej odpowie­
dzialności za takie wystąpienie nie wziąioy tak, ła­
two któryś z członków Rady, gdy tymczasem ko­
mitet trzech uchylał się niejako od tej odpowie- 
dz:a!ności. Ciekawa rzecz, że tej uchw ały  o utwo­
rzeniu kfm tetu trzech Llgc nie ogiosda w swoich 
^wydawnictwach.

Przeciw procedurze, przyjętej w Radzie, wystą­
pili w czerwcu 1921 r. reprezentanci Polski i Czech, 
zwracając uwagę na niewłaściwość rozsyłania 
wszystkim pańtwom takich skarg bez ich badania 
nawet, zażądali, by skargi wpierw były komuniko­
wane państwom oskarżonym, a rozsyłano je dopie­
ro z uwagami, jakie te państwa dołączą. Rada 1 agi 
27 czerwca 1921 przyjęła te propozycje. Jednakże 
wystąpienie to reprezentantów Polski i Czech, nie 
dość oomtślane, sankcjonowało procedurę rozsy­
łania skarg — pra.\da, że z uwagami państwa 
oskarżonego — wszystium państwom do Ligi nale­
żącym.

Dop’ero w styczniu bieżącego roku podjęła 
Poiska inicjatywę do gruntownej zmiany dotych­
czasowej procedury. Zażądała ona. by rozpylanie 
skarg do państw, nanżących do Ligi, mogło nastę­
pować tylko na wniosek członka Rady Ligi, przy­
jęty przez Radę i by badanie przez komitet trzech 
było traktowane tylko jako sprawa wewnętrzna

15, 20, 25 drów za kdograiu, co równa się na­
szym 4,500.000 względnie 7,500.000 Mkp. Kio 
nie ma pieniędzy, sprzedaje kołdrę z łóżka, albo 
materac, ale każdv prawdziwy Neapolitańczyk po­
winien w wigilję Bożego Narodzenia zjeść „capi- 
tone".'

Nie kończą się na tern dziwactwa tego ludu 
tak bezmyślnego i tak szczęśliwego. We wigilję 
zapoińna on o skromności w jedzeniu i pic'u, 
o oszczędności i biedzie. Daje ujście żyłce rado­
snej, żartobliwej i dziwacznej. Całe miasto prze­
mienia się w prawdz wy teatr aino w prawdziwy 
szpital warjatów. gdzie zdają się wszyscy czy nić 
to, co im jest najbardziej wygodne, bez względu 
na to, czy to będzie śmieszne, lub czy przyniesie 
komuś kłopot. Ulice, gdzie mieszaa lud. są naj­
bardziej ozdobione i oświecone; w każdem prawie 
oknie palą s:ę lampy różnokolorowe. Długie festo- 
ny z bluszczy, przystrojone papierem, łączą bal­
kony, tworzą trjumtalne luki, wznoszą się nad 
każdą Dramą i na skrzyżowaniach ulic, podczas 
kiedy lud, jakby nie znając niewygód zimowej 
pory tłoczy się po ulicach, śpiewając, krzycząc, 
amąc w ogłuszające trąby, klaszcząc i wyjąc: 
e v v i v a ! ale komu?

Po godzinie 10-tej zakrystjanie zaczynają 
dzwonić w dzwony i sygnaturki i ubrani w  kom­
że, stojąc przy wejściach do kościoła, krzyczą, ile 
im gardła starczy, zapraszając lud do świątyni, 
ponieważ pasterka się zaczyna.

Neanolitańczyk, w przeciwieństwie do innych 
Włoenow, bardzo lubi długe nabożeństwa ko­
ścielne i nieraz, niezawsze oczywiście na modli­
twie, pozostaje godzinami w kościele. W czas e 
Bożego Naroazenn. znajduje on w kościołach dla

Ligi, tak że Rada Ligi mogłaby zająć się sprawą 
dopiero, o ile ją wniesie na Radę Ligi jeden z jej 
członków, zgodiiie z przepi-anu traktatów. W kwie­
tniu 1923 r. do tej akcji przyłączyły się Czechy. 
Pismo czeskie częściowo pokrywało się z polakiem; 
zażądano nadto wyraźnie, by skargi mniejszości 
były komuńkowane tylko członkom Rady Ligi 
jako informacje, nadto by odrzucono z miejsca za­
żalenia, mające tylko propagandę na celu lub obra­
żające godność państwa.- Pol-ka następnie wnio- 
!sla — w końcu sierpnia 1923 r. — jeszcze jedno 
pismo, z żądaniem, by skargi mniejszości mogły 
być przesyłane do Ligi tylko przez rząd odpowied­
niego państwa, jak to już wprowadzono na Ślą-ku 
otórnyin przeć konwencję genewską i na wyspach 
alandzkich, oraz by a lindne były odrzucane skargi 
wnoszone przez organizacje międzynarodowe mniej­
szości.

Nie mogę dokładniej w artykule dziennikarskim 
omawiać tych propozycji i ich uzasaduienia; to, 
co wyżej powiedziałem, wystarcza, sądzę, by 
stwierdzić, iż żądania opierały się na silnej pra­
wnej podPawie tak co do żądania ograniczenia 
rozsyłania skarg na wszystkie strony, jak i co do 
nieuznawania prawnego znaczenia opinji komitetu 
trzech jako oskarżenia. Rada Ligi ustąpiła; na 
posiedzeniu z 5 września 1923 r uchwalono, iż:

1 ) skairgi, wnoszone przed Ligę, komunikuje się 
(wraz z uwagami państwa interesowanego) tylko 
członkom Rady Ligi, innym zaś członkom Rady 
Ligi publicznie jedynie na żądanie pań- twa rnter - 
sowanego lub na podstawie uchwały Rady Ligi. 
o ile taki wniosek postawi jeden z jej członków;

2) opinja komitetu trzech ma ty’ko to znaeze- 
n e, iż stwierdza, że zachodzi przypadek, że czło­
nek Rady Ligi może wystąpić z oskarżeniem. 
A więc nawet gdyby korni iSt orzekł, iż zaszło na­
ruszenie praw mniejszości. Rada Ligi nie może się 
zająć tą Sprawą, jeśli wyraźnie jeden z jej człon­
ków z oskarżeniem nie wystąpi;

3) mają być odrazu przez sekretairjat Ligi od­
rzucone skargi, które wykraczają poza kwestję 
ochrony mniejszości, przyznanej przez traktaty, żą­
dające zerwania związku politycznego między 
mnie is z ością a państwem, do którego ona należy, 
pochodzą ze źródła anonimowego lub nie mające­
go autorytetu (d’une sourco anonyme ou mai eta- 
blie), lub stylizowane są w aposób gwałtowny.

To najważniejsze uchwały w streszczeniu. Jak 
widzimy, Rada przyjęła propozycje: polskie, sfor­
mułowane w pierwszym liście, i czeskie — odrzuci­
ła zaś propozycjo polskie, które były przedsta­
wione w czerwcu.

W ten sposób częściowo usunięto te dowolno­
ści, które w postępowaniu Ligi wprowadzono je  
s>zcze w r. 1920.

Szkoda, że tak długo tolerowano tan stan rze-

swojego akzwykle religijnego ducha tem większą 
radość w kolędach włoskich, we wzruszających, 
opisowych przemowach młodych chłopców, a 
zwłaszcza w kolosalnych wspai- ałych szoj kach 
(presepi), gdzie można podziwiać oprócz pięknej 
groty Dzieciątka Jezus, pasterzy i ^agnięta, które 
się ruszają, gwiazdy, które świecą, tryskające fon­
tanny, oraz widoki krajobrazów mniej lub więcej 
artj stycznych.

A podczas gdy w licznych kościołach, kapli­
cach i oratorjacli, pełnych ludzi, spełniają się uro­
czyście święte obrzędy, na zewnątrz huczy opę­
tany wrzask, manifestacja najbardziej zwarjowa- 
nej radości, z towarzyszeń em rakiet świetlnych, 
bengalskich ogni, pękania bomb i wiwatowych 
salw, które przez dwie następne nocy dają Nea­
polowi wygląd miasta, zdobytego szturmem.

$  $  $

Kilka- dni temu Papież Pius XII, prz,jonując 
na prywatnej audjencji mojego neapolitańskiego 
przyjaciela Luigi Fćvrie, po zasiągnięciu iofurmacji 
co do jego studjów i jego profesorów, powiedział: 
„Wiek twój jest taki, w którym małe jest wspo­
mnienie przeszłości, ale wielka nadzieja na przy­
szłość'1. Jakże ż pochlebne i przyjemne słowa!

— Mój zaś wiek — kochany Luigi — jes+ ta­
kim, w którym wielkie jest wspomnienie przeszło­
ści a mała nadzieja na przyszłość. Ale pomiędzy 
wspomnieniami najdroższemi, najweselszymi i naj­
szczęśliwszemu w mojem życiu będą wspominał za­
wsze święta Bożego Narodzenia, spędzone w r. 
1915 w Neapolu.

, Ks. Prof. Fortunato Gumami.

czy, wprost sprzeczny z przeph-ami prawnymi; by­
libyśmy uniknęli niejednej przykrości i szkody, 
której doznaliśmy. Wina była nasza w tem, iż spra- 
•vy mniejszości w stosunku do Ligi załatwiano bez 
udziału prawników, którzyby znali dokładnie trak­
taty i rozum:eli ich prawną treść. To jednak me 
koniec- Niejasności w postępowań'u wobec Ligi 
jeszcze je*t sporo. Dość chućby -zwrócić uwagę na 
zwracanie się przez Radę Ligi o opinję (avis eon- 
sukatif) do trybunału w Hadze; w dwóch spra­
wach — co do kolonistów niemieckich i co do na­
bywania obywatelstwa polskmgo przez urodze­
nia — wypadły te avis na naszą niekorzyść. A ca­
la ta procedura niewiadomo na jakiej podstawie 
przybrała ckarak*er wprost spora międzynrodowe- 
go, gdzie Polska była oskarżoną, choć zgoła pra­
wnie żadnego oskarżenia nie było. Nie jest dotąd 
rzeczą określoną, jaki ma mieć charakter orzecze­
nie Rady Ligi, iż traktat pogwałcono, oraz jakie 
skutki może powodować nieucwględnienie takiego 
orzeczenia. Nie jest rzeczą Jasną, jaki jest sto­
sunek przepisów co do ingerencji Rady Ligi Na­
rodów a trybunału sprawiedliwości itd. A rzeczą 
jc-st konieczną, by zawczasu zastanowić się, jakie 
stanowisko w tych kwestjach Poiska ma zająć.

Stanisław Kutrzeba,

P rzegląd  religijny.
(Pobyt króla hiszpańskiego w Rzymie i kwestja 
rzymska. — Katolicka unja kolejarzy we Fran­

cji. — Postępy katolicyzmu w Czechach).
/ ,

Kwestja rzymska jest jeszcze ciągle przedmio­
tem dyskusji między prasą katolicką, a rządową 
wludką. Pokazuje się, że nie jest ona tak pro­
stą. 'akby sobie wyobrażali czasem zwolennicy 
szybkiego uzgodnienia stosunków. Watykanu do 
Kwirynalu.

Niedawny pobyt królewskiej pary hiszpańskiej 
w Rzymie i jej przyjęcie przez Ojca św. dało 
asumpt dziennikowi „Giomałe d‘Italia-“ do wy cią­
gnięcia zby t pospiesznie wmi^ków o zmianie po­
glądów Watykanu na kwestję rzymską. W j Ta ził 
on mianowicie pogląd, że, skoro Stolica Apostol­
ska przyjęła króla, hiszpańskiego z całym apara­
tem świetności,' jak przed r. 1870 przyjmowała 
monarchów, to widecanie uznała obecne we ranki 
za wystarczające dla siebie.

W odpowiedzi na to „Osseiwatore Romano-’ za­
protestował pizeciw taniemu stawianiu sprawy. 
Ojciec św. — zwraca uwagę .V7Osservatore” —* 
przyjął kró'a hisz; ańskiego w sposób odpowiada­
jący jego godności. Uczynił to zaś nie dlatego, 
by nie miał już pretensji do państwa wi^kiego, 
ale w myśl wskazań encykliki Benedykta XV.' 
z przed 3 lat „Pacem Dei manus“. Wreszcie daje 
następujące upomnienie pod adresem „Giamale”:, 
„Jest nieszlachetną rzeczą po tych jasnych sło­
wach wyzyskiwać pobyt katolickiego króla w Rzy- 
m:e do ogłaszania kwestji rzymsi-iej za załatwio­
ną. Jest nieszlachetną rzeczą zwra< ać prz iciw; 
Stolicy św. te  jej ustępstwa, które zrobiła dla do­
bra narc .ów, a szczególnie narodu włoskiego. —< 
Rany otwartej od dnia- 20 września 1870 r. nie 
uleczy się g«tąeemi obietnicami. Zostanie ona tak  
długo otwrrtą. dopóki Stolica Apost. nic W ko nie 
zacznie się cieszyć wolność ą i niezależnością, do 
których ma prawo, ale także dopóki nie stanie się 
wideoznem dla wszystkich, że ich rzeczywiśc 9 
używa”. i

Jtdno z rajsilniejszycli katolickich stowarzy­
szeń francuskich, Katolicka Unja kolejarzy, obcho­
dziło w tym roku 25-licie swojego założera- — 
W roku 1898 postanowił 0. Lemius T. J. skupić 
katolickich kolejarzy pod sztandarem Serca Jez. 
Zwierzy! się z tym planem ks. Eeymond. wikare­
mu kościoła St. Mande. W dniu 23 lipca 1898 r. 
urządzili wspólnie nocną adoraoę w kościele na 
Momt-martre. Na 150 zaproszonycn przybyło l i t .  
Rano zaj adła decyzja związania się ściślej. St3ło 
się. Powstała Unja. Z początkiem r. 1899 należy 
do ń e j już 632 członków z Paryża, a w Lide i 
Roubaix tworzą się grupy lokalne. W r. 1908 przy­
bywają pielgrzymią do Lourdes w liczbie 2 tys., 
potem do Rzymu w liczbie 612 członków ze sztan­
darami. W 1911 r. liczy Unja praiad 50 tys. człon­
ków. Przy szła wojna; zabra a stowarzyszeniu 
3680 członków padłyeh w obronie ojczyzny. Dziś 
Uczy ponad 100 tys. członków w 466 grupach 
lokalnych.

Rozwiia działalność w kierunku katolicko- 
nświatpwym, a również i ekoii omteznym i zawo-
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iłowym; utrzymuje kasy p o ż y c z k o w e  dla członków, 
prowadziła „pomoc rodzinną” w czasie wojny, ma 
kasy wsparć, swoje sklepy, prowadzi kumy i t. p. 
Jej przykład podziałał. Za nią, powstały: unje me­
talowców. urzędników sklepowych, rolników, i t. 
dalej. Znakomity pisarz katolicki, Fr. Veuillot 
zastanawiając się nad jej rozwojem stwierdza, że 
pochodzi, on z wielk’ego zapału członków, k tó -  
fego źródłem była gorąca religijność i przywią­
zanie do wiary

Ilustracją moralnych stosunków w: Czechach 
może być statystyka rozwodów ogłoszona, nieda 
wno na lamach dzienników katolickich. W roku 
1919 było ich 2029: w 1920 — S 570, w 1921 — 
5570; w 1922 — 6063. Liczba ich zatem wzrasta 
stale. Trasa katoHcka rawoluje do wzmocnienia 
akcji religijnej, która jedna tylko może zapewnić 
stałość w stosunkach rodzinnycn.

W bieżącym roku zbierają czescy katolicy pie­
niądze na nowa statuę Matki Boskiej na Starem 
mieście w Pradze w miejsce tej, którą hnsyci zbu­
rzyli 3 listopada 1918 r.
1 By łab 3 to ekspiacja za świętokradztwo doko­
nane przez bezwyznaniowców' husyckich. Ma to 
być także zadokumentowaniem wcbe-c świata, że 
się bezwyznaniowa, agitacja w. Czechach przesiliła 
i że katolicyzm wraca do swego pierwotnego zna­
czenia. Bo i tak jest w rzeczywistości! Ostatnie 
wybory gminne dały 843 tys. głosów na m y ka­
tolickie, czeską (443 tysd i słowacką (400 tys.); 
w ten sposób katolickie partje zyskują drugie miej­
sce, po agrarjuszach. Oznacza to dla czeskiej par 
tji katolickiej wzrost głosów o 100 proc. w poró- 
.imaniu z wyborami o:minut mi z r. 1919. Pejot.

O  z ^ e u t i o  p o l s k u , . .
(Z IV. tomu poezyj).

O ziemio polska! tyżeś matką nam, 
we skibę krajana czarną — 

błękit, nad tobą jako święty chram, 
a Bóg miłościw błogosławi sam 

żywota ziarno...

Co dnia nad sochą, chylimy sie. w błąk, 
przecz chleba w chałupie potrza — 

snop bez kąkolu i jarzyny pąk, 
to plon najświętszy spracowanych rak. 

strawa najsłodsza...

Więc do ojcowych zagonów a włok 
idziemy, oracze prości — 

na duszę pada zaduma i mrok. 
jakoweś groby trącamy co krok, 

spróchniałe kości...

My, niewolnicy przeoranycn pól, 
hartujem pług i pałasze —

0 weź nam, ziemio, tęsknicę i ból
1 serca w wielkiem miłowaniu tul

i dusze nasze...

0 weź popioły, żeby kiedyś wnuk.
gdy czarne skiby zaorze, 

jak my. na kościach wyszczerbił swój pług,
1 jak my, miecze wyorywać mógł

napfewym ugorze.. .

I żeby kiedyś z prawiekowych snów 
powstali, co w grobach drzemią — 

od Tatr do morza nieśmiertelny buf 
zwycięskie boje poprowadzi znów, 

o pol&ka) ziemio!__

Sercem nam będzie każda ziemi piędź, 
skarbem rzucone w nią ziarno —

0 Boże! siejbe krwi przelanej święć,, 
żali na piachy upadnie i rzęilż,

czy w rolę czarną...

Kto żyw -przemocen wżdy na roli trwasz 
śród wichrów i burz-zerwanic, 

piastową jutro w słońcu wyzłoć twarz
1 jako dziad twój, tęgo trzymaj s*raż

u polskich granic.. .

Bo się wspomniała nam uroda zbrój, 
zabrzękła głucho poiża — 

na polach bitew koralowy zdrój 
za miłość twoją, ziemio, i los twój. 

za tryumf krzyża.. .

Pioruny spadną, przyjdą wichry burz, 
zaszumią husarskie skrzydta — 

x chmur 1 błękitów i  zarannych zórz

krwi bohaterskiej zapali się róż, 
snów mai owidla.. .

Przecz imio Polski w płomieniach i krwi, 
to miecz nasz i święty pacierz — 

młodość, ta jedna, co ze śmierci drwi 
i pokoleniom zdarzy czyn swój j®vi 

za wtasną macierz!. . .

Na sercach szkaplerz, na puklerzach grvt, 
duch wiary pełen i mocy — 

nie będzie nigdy Bóg swym ludom krzyw 
w godzinę siejby, ani' zrałych żniw, 

w godzinę młocy.. .

Kto się śmiertelnie upora, ze złem 
i krwią okrasi rubieże, 

temu, jak matka, ona czarna ziem 
kiedyś na tonie wypościeli swem 

ostatnie leże.. .

Wicher, pustkowia samozwańczy król, 
zatańczy na smętarzysku — 

szczęśliw, kto odda mogiłom swych pól 
całą tęsknotę i smutek i ból 

w wiecznym uścisku.. .

Dzwrnny uderzą niepomiernych chlub, 
z prochów mściciele się plemia — 

kto z wiarą ojców' wziął wieczysty ślub, 
tam rzuci zasiewy kędy znajdzie grób, 

o polska ziemio ! . . .

ANTONI WAŚKOWSKL

Komunizm wHorc; i tlha.
Znamiennym dla naszej epoki jest rozwój ko­

munizmu, jako ostatniego przejawu ruchu robo­
tniczego. Nie dlatego, by, go poprzednio nie było, 
ale że przybrał nowe zupełnie formy.

Pomijając próby komunistycznych urzadizeń 
starożytności (wyspy liparyjskie, Sparta), już w 
rozkwicie średniowiecza spotykamy się z ruchem 
komunistycznym. Zwłaszcza zaś przejście do no- 
wożyitmgo okresu dziejów, ezasj reformacji, spo­
rów religijnych, oznaczają? jego najżywotniejszy 
rozwój. Jego terenem działania są głównie połu­
dniowo-zachodnie okolice Niemiec, Moraw’y i Cze­
chy. Jednern z jogo przejawów były również słyn­
ne redukejo w 1 aragwaju (w. 17) założone i pro­
wadzone przez Jezuitów. Wiek 19. także pa- 
trzj' na próby realizowania 'idei komunistycznej, 
prawie wyłącznie w Ameryce (kolouja Owena. 
,,llannony“, Cabeta „Ikarja**-, Shaker, Amaua i 
cały szereg iimycli).

Wszystkie te usiłowania jak i ich literatura 
nosi na sobie jedną szczególniejszą cechę: gorą­
cy. wybujały nawet idealizm. Miał on najczęściej 
swoje źródło w surowmj,- niezdrowej relig;jn- śei 
ehrzcścijań-kiej. lub jakiejś mglistej, irracjonal­
nej idei etycznej; objawiał się on w każdem urzą- 
dzniu, .w metodzm pracy ozłonków komunistycz­
nej gminy, w stosunku do ludzi obcych nawet. 
Socjolog niemiecki Lietmann, który osobiście ok> 
ło r. 1900, zwiedzał komunistyczne gminy w Ame­
ryce pótu. podnosi z uznaniem, że k o m u n iś c i w  
ludźmi spokojnymi, uprzejmymi, a obcy, k tó m  
się z nimi zetknęli szanowali ich jak jakich świę­
tych. Oczywiście dużo w tem przesady. Historja 
komunizmu mówi, ,że w tych gminach, byli także 
ludzie o silnych namiętnościach i nie umiejący 
ich opanować. Na ogół jednak Liefmann miał ra- 
cjęjr gdy podkreślał pew ną dobrotliwość amery­
kańskich komunistów w stosunku do innych.

Obecnie stoimy przed nowym objawem komu­
nizmu. Czyj obserwujemj jego nieudałą próbę na 
Węgrzech lub Bawarji w r. 1918, czy więcej udałc 
urządzenia w Rosji, musimy stwierdzić, że jest to 
coś zupełnie nowego! Dawniej komunizm — „upra- 
wiano“, jako formę doskonalszego życia indywi­
dualnego, jako cnoto! — Zapewne występowała 
w mm także i chęć lub nadzieja pociągnięcia m- 
riycs ku takiemu kierunkowi życia i nadania mu 
form ustroju; zostawiano to jednak czasowi, ewo 
hteji, poglądów, którą miał sprowadzić, widok 
skutków komunizmu.

Dziś nie można powiedzieć, by komunizm 
w Rosji „uprawiano1* — dziś się on narzuca; wy­
stępuje już nie jako forma udoskonalenia człowie­
ka, ale jako nowy kszłait ustroju społecznego 
Cechuje go bezwzględność w treści, zaprzecza ią- 
cej całej dotychczasowej kaburze, i oezwzgę- 
dnośc w formie działania, dla której niema ani 
wolności, ani świętości. Nie J e s t  też memś w ro

dzaju zakonu (jak komunizm średniowiecza), ale 
mchem społecznym, partją polityczną, rewolucją! 
Poprzedni objaw komunizmu nie przedstawiał wię­
kszego niebezpieczeństwa; jego idee oderwane od 
życia dział ly tylno na nienormalne lub fantasty­
czne jednostki. Dziś — widzimy — przyjmuje się 
on szerzej, tworzy programy przebudowy społe­
cznej, organizuje państwal Coś się wdęc zmieniło! 
Występuje w nim jako nowość: kult siły tnie idei) 
i dążność ćo nadania mu form ustroju! Skąd tp, 
pochodzi? Zwłaszcza pierwszy oojaw!

Dawnrejszy komunizm opierał się o Opacznie 
pojętą religijność, o wynikłe z niej samozaparcie; 
praktyka jego też była napięciem sił duchowych, 
woli ludzkiej do masimum i wymagała, Ly to na­
pięcie stale trwało; gdy go brakło, gdy duch wra­
cał do swego naturalnego życia, wynikały spory?; 
komunizm ginął, biła go konkurencja, indywidua­
lizm. Nowoczesny komunizm chce się przed konie­
cznością upadku uchronić w ten sposób, że staje 
ua innej podstawie. Rezygnuje z marzycielskiego 
idealizmu i z zakonnej surowości zwolenników; 
chce rządzić, organizować „nowe państwo1*;—idea­
lizm jednak go nie utrzyma, — trzeba siły moral­
nej lub fizycznej przemocy. Pierwszej mu brak, 

lgiej więc użyt wykorzystując sposobność po­
chwycenia władzy w ręce. Stało się to w myśl 
wskazań Marksa, — w myśl jego materjabzmu 
dz:ejowego, jego t-eorji o nieubłaganym pochodzie 
determ'mitycznych sił przyrody, muterji! I  tem 
się dotąd trzyma! \

Nie lękajmy się jednak! Przerażenie, które 
wzniecił i które mu umożliwia rządy, minie! Jego 
urządzenia zmiecie natura, ludzka; ta  się gwałcić 
długo nie da; tak zresztą, bywało % wszystkimi 
objawami komunizmu!

Kiedy w r. 1895 komunistyczną kolonję Cabe- 
towską ,,lkarje“ likwidowano, jeden z chicagow­
skich dzienników pisał: „Dopóki Stwórca swojem 
„fiat“ nie zmieni natury iuazk.ej na czysto komu­
nistyczną, los P.tarji musi się koniecznie w każdym 
Innym analogicznym wypadku powtarzać, jak dłu­
go — trawa rośnie i woda płynie**.

Potwierdzeniem tej uwagi są stosunki w Ro­
sji sowieckiej. 1 aż po przewrocie pisał Trocki 
w swojem wezwaniu ,do walki z głodem**: „Niech 
sobie popi wszystkich wwznań opowiadają o raiu 
na drugim świecie — my jednak stworzymy raj 
rzeczywisty już tu na ziemi**. Takie były zapo­
wiedzi A rzeczywistość? Zbyt dobrze jest znana, 
by ją trzeba było przypominać!! A. L.

„Ucisk” żargonu W Polsce.
Ukazał się pierwszy zeszyt wydawnictwa p t : 

„Szkolnictwo żydowskie”, mającego na celu pro­
pagowanie wśród społeczeństwa polskiego żądań 
żydowskich w kierunku przerzucenia ciężaru 
utrzymania szkoły żargonowej na Państwo.

Upośledzenie dzieci żvdowsik'di polega — zda­
niem autorów. — na tem, że mało jest szkól z je­
żykiem wykładowym żydowskim. Szkolnictwo pol­
skie uważają za nieistniejące dla siebie. Żargon, 
jako język wykładowy, jest najistotniejszym „de­
mokratycznym” ich postulatem.

Domagają się ponadto „zaprzestania represji 
i szykan” w stosunku do żydowskiego szkolnictwa 
ludowego, zarzucając rządowi, że odmówienie (ze 
względów oszezędrościowych) subwencji dla szkół 
żargonowych jest łamaniem konstytucji(!).

Zastanawiającym jest fakt, że niemal równo­
cześnie, bo z końcem października złożony został 
do laski marszałkowskiej wre osek pos. Nojacha- 
Fryłuckiego, imieńem żydowskiego stronnictwa 
ludowego, w którym wnioskodawca przytacza 
,jpirzykłady zatrważającego rozmiarami (sic!) prze­
śladowania żydowskich prywatnych i społecznych 
szkół z językiem żargonowym”. P. Pryiucki po­
wołuje się na fakt zarekwirowania przez władze 

lokalu jednego z chederów żydowskich na Wo­
łyniu, oraz na zarządzenie jakie wydał inspektor 
szkolny okręgu B:al-kiego do szkoły żydowskiej 
w Terespolu, polecając prowadzenie nauki w ję­
zyku wykładowym polskim a to w myśl ustawy 
z dnia 17 lutego 1922 r.

Wfrosek podpisali posłowie żydowscy i bia­
łoruscy, ale podpisali go takie obrońcy „ u o Łś mo­

rgo w Polsce żargonu”'- pp. dr. M ar e k. Uziem- 
bło, Niedziałkowski, Czapiński, Pużak, Arciszew­
ski,yEarlicki i inni. Posłowie socjalistyczni z pert. 
Markiem na czele znaleźli się w istotnie godnem 
siebie towarzystwie.

Pomijając już takt. że według obowiązujących 
 ̂ustaw w szkołach elementarnych językiem wyjdą-
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dowym m u s i  być język polski,- wiadomęm jest 
ogólnie co mogło sklpme władze w przytoczonych 
przez p. Nojacha wyrpadkach do zamknięcia tych 
klasycznych ognisk „ciemnoty, jakiemi Są ebedery 
żargoraowe. Niema jjorszych środków propagandy 
szo-wjnlzpiu żydowskiego, jak te, pod płaszczy­
kiem „oświaty’’ .zatładahe szkoły %■ wykładowym, 
językiem żydowśkun, A  n ig d y  jeszczę,na ziemiach 
polskich-nie namnqrJyło się, ich .tyle co w ' ciągu 
pięciu ł a t . niepodległości Polaki. '}.

Mamy w. ręce/statystykę szkolnictwa żńrgooo- 
Wego w Polsce wydaną .w ’ specjalnej broszurze 
przez propagatorów szkoły, żargonowej p. t. „No­
wa szkoła żydowska i jej położenie w. 'Państwie 
Połskiem’’. Statystyka ta  'brzmi następująco:

Za czasów rosyjskich na ziemiach 'o. Kon­
gresówki nie było a.ni jednej szkoły żargono­
wej. Za okupacji niemieckiej zaczynają się 
tworzyć ochrani.i dla bezdomnych, przemienia­
jące .się w szkoły żargonowe, dzisiaj zaś mamy 
(w. Polsce: w 67 miastach 101 szkół o 441 kla­
sach, w 16 miastach 26 ochronek o 41 oddzia­
łach, w .52 miastach 70 szkół wieczornych o 
- 1S8 oddziałach, ponadto istnieją w Polsce trzy 
gimnazja żargonowe; 8-klasowe w Wilnie z. 1S 
oddziałami, 7-klasowe w Wilnie, 5-klasowe 

■w Święcianąch, seminarium nauczycielskie w 
iWilnie, dwuletnie kursy nauczycieDkie w Wąr- 

f sza wie.
Razem 203 zakładów naukowych i 19.052 

uczniów. j
Tak więc cyfrciwo przedstawia się „prześlado­

wanie” .żydowskiego szkolnictwa w Po-lsce.
. Zasługuje jeszcze na uwagę jedna okoliczność- 

skąd te zachłanni pretensje d« worka rządowego 
podriiesionę tak nagle i z tylu stypn równocze­
śnie? f ,

Tak silny rozwój . żargonowego p szkolnictwa 
staf śi.ę .jnożliwypn przy pmnocy wielkich fundu­
szów rzuconych przez żydostwo amerykańskie d 3 
Polski. Obecnie ti> kapitały zagraniczne cofają się 
uważając widoczpie, że nadeszła, pora. by ciężar 
uwżymacia tej szowinistycznej propagandy ' żar­
gonowej przerzucjić na barki Państwa, polskiego. 
Gdy wjęc .rząd MtTtosą-Korfantego oświadczył, że 
zgodnie z 'oszczędnościowym programem sanacyj­
nym uohyla się od - tego zaszczytu, zawiedzione 
żydostwo podnosi, alarm... ■ . \
■ *': A'soęjanśt^SżiH’ pfepejfcowcy- dzielnie im. sekun­
dują! »• • ■ v jrs T-fk : ' W.

■ 0 gwiazdkę, dla zaniedbanej dziatwy 
i młodzieży.

■ pi-ząc tych hKów kilka, chcę. być tylko skute­
cznym wykonawcą zleceń danych mi przez wy- 
dz~ał tutejszego tow arzystw a etycznego na pod­
stawie jego uchwpł powziętych po. odczytach p. 
Marji Bogdanlkwiny V i' p. sędziego apelacyjnego 

..Dra JózetalRnzyżianowskieg-o. Od nich, a niemniej 
od biorą.eyćh żywy udział w dyskusji- pp. wicepre- 
zydena miasta d ra  Roliego, Dra Celarka i fcs./fo- 
mery, dowiedzie] »my się, jak niezmiernie' wiele 
jest do zrobienia w tym celu. by zapobiedz, żeby 

'młode pokolenia'Polski niepodległej; znajdujące się 
w -trudniejszych 'warunkach niaterjainyeh i cierpią­
ce na brak staraimegb wychowania rodzicielskiego, 
padały albo ofinrą chorób, albo też —- eo nie­
mniej Eińutije Wystawiałoby świadectwo' zasob­
niej -zej części społeczeństwa, ą ogółowi przynosi­
łoby szkody1 olijrbymie l ~ wyrastały na złoczyń­
ców z życiem dla siebie i drugich złamanem. 
Wszyscy czytający nasze dzienniki i uczęszczający 
na tego rodzaju zgromadzenia wiedzą o nadzwy­
czaj pożytecznych stowarzyszeniach i instytucjach, 
walczących z ov! e;m złem. o „Ochronie młodzieży’1, 
o „Rodzinie Sierocej*, o Witko wicach, o Zakładzie 
ks: Kuznowicza^ o Pawlikowicach. Miejscu Pia­
stowem, o sekrgtarjacie katolickich Związków mło­
dzieży robotniczej (Plac Marjaclu 2);’ 1 który do­
g a sz a . się tyłka- o odpowiednie książki i zabawki 
d ’a swych dzieę.i, oraz o podobnych im organiza­
cjach. Niestety j:aintercsawan:e kól szerszych, uwa- 

. żającyeh się n i |y  to za chrześcijańskie i narodo­
we, jest dla spraw tych znikomo małe.

fNiespyŻejrzang, jest mnóstwo pretekstów, pod 
którymi prawie, każdy zdolny może przyczynić się 

„do zwięksżenia wydatności tych dzieł, usprawiedli­
wia się że swej odmowy materjalnego i moralnego 
dla nich poparcia. Teraz jeszcze w dodatku może 
być dogodpą wytmówką wzrost świadczeń przymu­
sowych na' rzedń Państwa. Czyż tak trudno jednak 
będzie nam uświadomić sobie jak wielkich, jak 
czystych i jak wzniosłych radości pozbawiamy się

mmi dobrowolnie, zamykając nasze serca przed 
rdlością czynną dia tych, których miał na myśli 
S I M fe ,  'gdy użył zwrotu: „Cokolwiek uezyniiijyiH 
edneihu z braci moich najmniejszych, dla mnieśeic 

uccynili11? Czyż może być coś potężniej krzepią­
cego i podnoszącego na duchu właśnie wśród tych 

, przeciwności życiowych,' z któretni wszystkim dziś 
liemal łamać się wypada, jak myśl. iż się kogoś 
■afuje przed śmiercią, kalectwem, a zwłaszcza 
przed najstraszniejszej z kalectw moralnych — 
przed wypaczeniem charakteru, przed śmiercią war­
tości duszy? I to jeszcze kogoś takiego, ktoby 
w razie naszej energicznej gromadnej interwencji, 
mmiast popaść w otchłań znlcpramienia, bezwsty­
du. fałszu lub nienawiści do każdego, komu się. 
!ep!ej powodzi, dojrzałby był na bohatera obo­
wiązku nawet w zakresie najskromniejszych zadań 
w życiu gospodarcze™ i spoleeznem, ktoby wyr­
wany z nad brzegu owej przepaści eliwalil potom 
aż do ostatniego tchu Boga czynami i całym ża­
rem wezbranego od wdzięczności swego jestestwa, 
stanowił cenny przyrost sił twórczych d’a Ojczy­
zn? naszej. Najbardziej skłonnemu do patrzeiiia na 
świat czarno, rozpogadza się rzeczywistość, przed 
chwilą jeszcze dlań tajemniczo ponura, skoro wy­
walczy! sobie podstawę do tego, żeby być pe­
wnym, iż od niego wvp roni i en i a się jakieś nowe, 
lepsze innych osób życie. A taką pewność ma 
prawo mieć. gdy uczynił, co tylko jest w jego mo­
cy,-bv irtrzedz młode istoty przód skarłowaceniom 
i zwyrodnieniem, by im z.apeznić pokarm zdrowy, 
pożywny dla ducha i ciała, by im otworzyć widno­
kręgi dla najwyższych wzniesień się, rozszerzeń 
i upojoń, do jakich ludzki umysł, uczucia i wola 
są zdolne. Szukajmy zatem choćby i szczęścia wła­
snego w czynieniu dobrze .tym maluczkim i mło­
docianym. Byłoby to jednak dobro nietylko dla 
nich isa-myeh, ale i dla całej naszej nawy narodowej 
i państwowej, kołatanej' takiomi bnrzliwemi przej­
ściami, podgryzanej jadem nienawiści stronniczych 
i klasowych, podminowywanej już przęiz nic inne­
go. jak to, iż tyle jest wśród niej egzystencją bez­
nadziejnie szarpiących się z trudnościami swego 
dabzego trwania. A wreszcie byłoby to najmo- 
eniejszrm zadokumentowaniem wiary w Nieskoń­
czoną Sprawiedliwość, i Miłosierdzie, byłoby to 
milszem Bogu oddaniem czci, niż wszystkie same li 
tylko praktyki, które acz są dla katolika niezbęd­
no, nieubłaganie przecież domagaią się takiego 
czynnego humanitarnego- dopełnienia.

. . .  W. Rubczyński-

Rozrost Biblioteki Jagiellońskiej.
Rozmowa z dyr. Papee.

Linja książek długa na 13 kim. — Zamówienia za­
graniczne zawieszone, krajowe ograniczona.— Fa­
talne warunki pomieszczeń. — Gmachowi Nowo- 

• dworskiego- grozi zawalanie.
W szczególnie trudnych warunkach znalazła sio 

Bibljoteka Jagiellońska. Ratalne pomieszczenie i 
niepomyślne horoskopy poci tym względem na. 
przyszłość oto czarna chmura, która zrozumiałą tro­
ską napelcia Zarząd Bibłjoteki. A mieści opa skar­
by nieocenione. Wielki zbiór starych druków pol­
skich. bardzo pokaźna kolekcja rękopisów i inku- 
nabłów (pisma z przed XV w.) nadają Biblio­
tece Jagiellon kie-j znaczenie europejskie Majątek 
Biblioteki Jagiellońskiej wzrasta ustawicznie. Po 
kilku wojennych latach zastoju, napływ dzieł kas
-/macza się silniejszą falą. Lata od.r. 1918 pomno­
żyły zbiGry jagiellońskie o kilkadziesiąt tysięcy 
książek, craz kilkaset cennych rękopisów i rycia. 
Gdyby ustawa o «howiązkowem dostarczaniu Bi- 
hljotoce nowych wydawnictw była ściśle przestrze­
gana to niejedno cenne dzieło zasiliłoby zbiory 
biblioteczne — niestety słaba egzekutywa władz 
odbija się tutaj bardzo ujemnie. O ile "napływ, ksią­
żek pod względem ilościowym jest, może obecnie 
nawet silniejszy niż przed wojną, o tyle jakośmieh 
nie dorównywa nabytkom przedwojennym.

Niski, kurs naszej waluty sprawia, żo niepodo­
bieństwem wprost jest pomyśleć, o sprowadzeniu 
dzieł zagranicznych. Z początkiem bieżącego roku 
Dyrekcja Bibłjoteki wyzyskując budżet rządowy, 
zamówiła w Paryżu pewną ilość książek. Gwałto­
wny spadek naszej marki przyniósł w konsekwen­
cji olbrzymie zadłużenie się Bibljcteki u dostaw­
ców.;',,Rząd — mówił dyr. Papee — będzie musiał 
w budżetach dla Bi-bljotek polskich stwo-rzyć nad­
zwyczajne fundusze, klóreby umożliwiły pokrycie 
długów wynikających z ogromnych wahań kur­
sów”. Kilkaset dzieł zagranicznych sprowadzonych 
w bieżącym roku dla Bibłjoteki Jagiellońskiej -ty­

czą. głównie zakresu nauk humanistycznych, który 
to dział — 'jak wiadomo — zajmuje w, Bibljotece 
pierwsze miejsce. O większych uzupełnieniach zbio­
rów Dyrekcja Bibłjoteki nie może myśleć ze .wzglę­
du na bardzo szczupłe dotacje rządowe. Przed 
wojną wynosiły ona- 20 tys. koron austr., obecnie 
zaledwie 100 mil. marek. To też, zarząd musiał 
oprzeć się w głównej mierze na wpływach z opłat 
imatrykiilaeyjnych młodzieży akademickiej. Opła­
ty te w bieżącym roku przekroczyły w czwórnasób 
fundusz rządowy —-  wręcz przeciwnie jak było po 
lata dawniejsze, kiedy to taksy studentóvy za ko­
rzystanie z Bibłjoteki pozostawały daleko po­
za dotacją państwową. A wydatki Bibłjoteki ol­
brzymio; pomimo, że wszelkie zamówienia krajo­
we ograniczono do 1/5, a zagraniczne zawieszono, 
to jednak trudno nadążyć droży żule i ograniczyć 
się w ramach budżotu.
, Kilka miesięcy temu Dyrekcja Biblioteki Jagie< 

leńskiej zaapelowała w prasie do wszystkich posia­
daczy starych wy dawni et w polskich, głównie do 
właścicieli dworów, gdzie niejednokrotnie niszczeją 
stare rękopisy, by przesyłano je Bibljotece. Apel 
nie został bez echa. Nadesłano wiole dzieł. Blbljo- 
teka Jagiellońska rozwija się. Dyrekcja wyzysku­
je każdy lcąt. ustawia półki jedne obok drugich, 
by tylko zyskać jak najwięcej miejsca. Niestety 
jest. go już nie wiele. Obecnie Bibljoteka Jagielloń­
ska zawiera ckuło 600 tysięcy książek, a rękopi­
sów, inkunabłów rycin i tzw. diplomata (dokumen­
ty x>rawnieze), nie licząc map, rzeczy muzycznych, 
(musical i ca) i dubletów, około 30 tysięcy. Książki 
Bibłjoteki uleżone pionowo obok siebie utworzy­
łyby szereg długi na 13 kilometrów.

Potrzeba budowy nowego gmachu okazuje się 
naglącą. Przemawia za tom zarówno szczupłość 
miejsca, jak również konieczność konserwacji zbio­
rów. O fatalnych warunkach pomieszczenia Bi- 
bljoteki niejednokrotnie już pisaliśmy i; jak na 
wstępie zaznaczamy stanowią one największą tro­
sko władz uniwersyteckich. Gdyby 'chociaż ubika­
cjo parterowe gmachu Nowodworskiego, w których 
mieszczą się obecnie sominarja, można było opró­
żnić, groźba braku miejsca zostałaby na czas bo­
daj usunięta, a co główne, czytelnia mogłaby ulec 
rozszerzeniu. Z takim brudem studjująca w Krako­
wie .młodzież akademicka nie potrzeby wałaby jak 
dotąd _g-odzinami czekać na opróżnienie miejsca 
w czytelni, ale prędzej i w lepszych warunkach 
zdobywałaby potrzebne jej wiadomości. Dyrekcja 
Bibłjoteki Jagiellońskiej zdaje sobie sprawę, i» 
ciężkie położenie finansowe Państwa musi odwlec 
budowę gmachu Bibłjoteki. tem więcej że czeka­
ją tu swej kolej] Klinika ginekologiczna, i Akade- 
mja górnicza — niedużym jednak stosunkowo 
sumptem można.by doprowadzić do końca budowę 
szkoły przemysłowej i dać tern samem możność 
przeniesienia >ię tam seminarjom z gmachu Nowo­
dworskiego. Jak  się wyraża dr. Papee, rozwią­
załoby to kwostje żyda Biblioteki.

«sjle trudno marzyć obecnie o budowie wła­
snego gmachu Bibłjoteki. o tyle władze uniwer­
syteckie mają prawo domagać się jak najrychlej­
szej adaptacji gmachu Nowodworskiego (przy ul. 
św. Anny 12). Pęknięcia ganku i silne zarysowania 
murów tak od strony dziedzińca, jakoteż i w. sa­
li matematycznej partem grożą zawalaniem bu­
dynku. Coraz widoczniejsze pęknięcia parapetu 
i zaobserwowane ostatnio obsunięcie się ścień-wo­
łają na alarm o spieszną pomoc. Pieniądze muszą 
się znaleźć, rząd na ten cel poskąpić nie może!

M t t t i i  knftndfe iS o w e i i i i .
OPINJA PRGF. RUTKOWSKIEGO.

Jak wiadomo, w najbliższym czasie »na wejść 
w życie nowa ustawa, nakładająca na 'Samorządy 
miejskie obowiązek utrzymywania szpitali. Dyrek­
tor kliniki chirurgicznej w Krakowie, prof. Uniw. 
Jag. Dr Rutkow.-ki, którego zapytywaliśmy o zda­
nie. jak sio odbije na szpitalnictwie krakowskient 
zmiana zależności szpitali, wyraził pod tym wzglę­
dem bardzo znamienne uwagi:

„Całemu szpitalnictwu: krakowskiemu — mówił 
prof. Rutkowski — grozi w samorządzie miejskim 
niechybna katastrofa. Mamy pod tyra względom 
smutne doświadczenia z lat dawnych, gdy w b. 
Galicji lecznico podlegały zarządom miejskim. 
Rozwój szpitali zaznaczył się dopiero od czasu 
przejęcia ich przez Wydział krajowy. Gdyby pań­
stwo przerzuciło ciężary utrzymywania szpitali na 
samorządy, miejskie, staczalibyśmy się szybko w
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przepaść. Gmina m. Krakowa względnie całe wo­
jewództwo nie stworzy takiego budżetu, w które­
go ramach mogłaby być utrzymana egzystencja 
i rozwój szpitali. W Krakowie państwowym za­
kładem jest szpital św. Łazarza, a po części także 
szptal św. Ludwika. (Kliniki uniwersyteckie są 
utrzymywane przez Minist. oświaty i zależności 
swej nie zmienią). Z opieki tej pierwszej lecznicy 
korzysta tysiące osób i to nietylko z całego woje­
wództwa krakowskiego, ale i z olbrzymiej połari 
b. Kongresówki. Pacjenci zamożniejsi pokrywają 
sami koszta leczenia, zaś za chorych ubogich płaci 
w połowie gmina. W razie przejścia szpitali pod 
samorząd miejski, obowiązek całkowitego pokry­
cia kosztów za leczenie osób tej drugiej kategorji 
spadłby na gminy, które w oddawaniu ohom-h 
do szpitali trzymałyby się niewątpliwie z dużą 
rezerwą.

Dalszy wzgląd nierównie ważny — mówił prof. 
Rutkowski — któryby przemawiał za konieczno­
ścią pozostawienia szpitali krakowskich zakładami 
rządowymi, jest, G. Śląsk. Szpitalnictwo tamtej­
sze ciąży jeszcze wciąż do Wrocławia, które za­
biega bardzo energicznie nad utrzymaniem kon­
taktu z G. Śląskiem. Starania Krakowa około 
zawiązania łączności z szpitalnictwem w Katowi­
cach, Mysłowicach. Królewskiej Hucie itd. dały już 
pierwsze wyniki. Twierdzę — wywodził prof. Rut­
kowski — że gdyby szpitale krakowskie zostały 
przerzucone na samorządy, utracilibyśmy wszelką 
w tym kierunku styczność z G. Śląskiem; konse­
kwentne obniżenie się szpitalnictwa krakowskiego 
nie miałoby wobec odzyskanej świeżo dzielnicy in­
nego rezultatu. Władze centralne winny zdawać 
sobie z tego sprawę.

Związek szpitalnych lekarzy małopolskich — 
kończył prof. Rutkowski — sprzeciwia się bardzo 
stanowczo przerzuceniu szpitalnictwa na gminy, 
wiedząc, jakimi grozi to skuitkami<!.

Zbiory Rogozińskiego w Muzeum 
etRograficznem na Wawelu.

Zbiory „Muzeum etnograficznego11 na Wawelu 
powiększone zoetały o jaden jeszcze dział dotyczą­
cy „ludów pierwotnych11. Zbiory te zgrupowane 
w osobnej, okazale urządzonej sali parterowej da­
wnego budynku poseminaryjnego na Wawelu, 
choć dziś jeszcze nie są dostępne dla zwiedzającej 
publiczności, otwarte być mają w najbliżseyoh 
miesiącach. ;

Interesującą grupę tego działu stanowią 
w szczególności niezbyt obfite, ale cenne zbiory 
z głośnej w swoim czasie wyprawy naukowej kra­
kowianina S. S. Rogozińskiego, oficera marynarki 
angielskiej, do zachodniej Afryki. Jakie były dzie­
je tej ekspedycji, jakie jej rezultaty i jak pracę i 
wysiłki tego nieustraszonego badacza polskiego 
wyzyskali i całą zasługę jego przejęli na siebie 
Nietmey — to jest temat, który nasuwa się pamięci 
na widok tych ostatnich śladów: zapomnianej już 
dziś, a ciekawej sprawy.

W r. 1886, rok zatem po powrocie z trzechlet­
niej podróży po Kamerunie, wygłosił Rogoziński 
w Krakowie, w sali rady miejskiej szereg odczy­
tów, w których skreślił dzieje swej wyprawy. Głó­
wnym celem jej było zbadanie gór kameruń-kich. 
leżących w pośrodku wybrzeża nad zatoką gwi- 
nejską. W grudniu 1882 r. wyruszył Rogoziński 
z dwoma towarzyszami Klemensem Tomczakiem 
i L. Janikowskim z portu w Havrze na statku 
„Lucja Małgorzata11 w kierunku Madery i Wysp 
Kanaryjskich. Zwiedził rzeczpospolitą liberyjską, 
dwór assinijskiego króla Amatifu, Złoty Brzeg 
i t. d., wszędzie przyjmowany gościnnie przez tu­
bylców. Rzeką Mungo dostał się do kraju Bahun- 
dów, przebył ueiąż’iwą drogę wśród gór Kameru­
nu, poezem w porozumieniu z komendantem an­
gielskiego statku „Forward11, Arturem Furlonger 
oddal zbadane przez siebie terytorja pod protekto­
rat Anglji.

W ten sposób cała brzegowa linja gór Kame- 
ruńskich znalazła się pod opieką Wielkiej Brytanji.

Wkrótce potem wyruszając z Bageyda koło 
Dahomeju w ponowną wyprawę do gór Kamerunu, 
zaprosił na nią współpracownika „Dziennika ko- 
lońskiego11 niejakiego H. ZOllera. Chytry ni omieć 
wyży.kał rychło zaufanie, jakiem darzył go Rogo­
ziński i na podstawie materjałów przez teg«ż ze­
branych, przesłał prasie niemieckiej obszerne arty­
kuły o „sformowanej przez siebie karawanie i zor­
ganizowaniu ekspedycji na szczyt gór kameruń- 
skich. do której to ekspedycji przyjął łaskawie 
dwu badaczy polskich".

Skonstruowane przez niego szczegółowe „ma­
py stron kam eruń-kich11, były niczem innem jak 
tylko przeróbką szkiców Rogozińskiego. Dzienni­
ki niemieckie długi czas miały temat do rozgła^ 
szania ,niemieckich111 zdobyczy naukowych. Wkrót­
ce potom wybuchła wojna niemców z krajowcami 
o Kamerun. W toku starć zajęli Niemcy część, a 
tastępnie w drodze rokowań dyplomatycznych, 
z ustępliwą na tym punkcie Anglją, resztę terenów 
odkrytych i zbadanych przez Rogozińskiego.

Modlitwa poety.
,— Jezusieńku najdroższy 
dziecino — dziecino 
pozdrawiam Cię dziewanną 
głog-iem i kaliną -—

— Ty wiesz gdzie prawda leży 
w sercu ukrywana —
w tych dzieciskach niewinnych
— od rana do rana —

— Jezusieńku błogosław
— komuż to? — poecie 
który dzieckiem pozostał 
umrzeć chce jak dziecię —

niechaj go społeczeńswo —* 
od wiary odsądza —- 
on winien — wszakże nie wie 
ozem wartość pieniądza —

,— a to co jemu drogie 
takie proste rzeczy 

jak łąki lasy — niebo — 
temu tłum zaś przeczy —

—i na to co go raduje 
naród macha ręką — 
i tak d  wiecznie chodzi 
pod pachę z udręką ■—

— ale Ty mu błogosław 
Jezusieńku złoty —
— takim go mieć raczyłeś 
takie w nim tęsknoty —

*****
— nie prosi Cię o mądrość 
rozgłos, złoto, mienie
ino o dar miłości 
wieczną wiarę w śnienie

—< nie odmawiaj ran tego 
dzieciątko Ty Boże 
on nie wart nic — lecz kocha Cię 
jak ino może —

Emil Zegadłowicz.
(Z „Wielkiej Nowiny11).

Z ży c ia  m ło d z ie ż y .
W sprawie zmian, dotyczących egzaminów doktor, 

skich na Wydziale filozoficznym.
Niezadługo, bo za parę tygodni, a w każdym 

razie w bieżącym roku szkolnym, ma ukazać się 
nowa ustawa, regulująca dotychczasowe stosunki 
przy egzaminach na Wydziale filozoficznym Uni­
wersytetów polskich. Zasadnicza różnica pomiędzy 
nowym a dawnym systemem, polegać będzie poza 
tendencją ogólną pogłębienia studjów, przedewszy- 
stkiem na tem, że tytułu doktora filozofji nie bę­
dzie można uzyskać przed egzaminem magistral- 
uem tj. nauezycielskiem. Tak młodzież uniwersy­
tecka jaik i spnłeczeństwo powita te innowacje nie­
wątpliwie z radością, gdyż dają one gwarancje, że 
z uniwersytetów wychodzić będzie może mniej li­
czny, ale za to jakościowo lep6zy zastęp i uczo­
nych i pedagogów.

Chcemy jednak zwrócić przed czasem uwagę 
kompetentnym czynnikom, a więc przedewszyst- 
kiem Min. Wyzn. Rei i Ośw. Publ. i ciałom profe­
sorskim na uniwersytetach, na pewien szczegół, 
który stanowić może bardzo przykre dla pewnej 
części młodzieży następstwo. Ch^lzi mianowicie o 
tą młodzież, która wstąpiła na Wydz. filozoficzny 
w bezpośrednich latach po dniu 15 września 1920, 
a obecnie znajduje się bądź to na III, bądź na IV 
roku studjów i w przeważnej części jest już w tra­
kcie przygotowań do końcowych egzaminów do­
ktorskich. Ustawą ma i tych studentów dotknąć..

Trzeba podkreślić, że możliwość zdawania egza- 
minu magistralnego ma ustaw a warunkować ca- - 
łym szeregiem wstępnych studjiów (seminarja języ­
koznawcze, studja pedagogiczne i t. p.), dokona­
nych w ciągu lat czterech. O i, którzy nie wie­
dzieli i nie wiedzą dotychczas ani faktycznie, ani 
formalnie o zmianach w ustawrie, a przedewszyst- 
kiem o jej wymaganiach, odnośnie do egzaminu 
magistralnego, ci wszyscy po wyjściu ustawy bę­
dą musieli uzupełnić bądź to seminarja bądź stu- 
djum pedagogiczne, co pociągnie za sobą rok lub 
dwa i przedłuży studja wbrew obliczeniom tych 
studentów, walczących w każdym dniu z niesły- 
chanemi trudnościami utrzymania się w miejscu 
studjów. Gdyby o zmianach w ustawie byli ci stu­
denci poinformowani przynajmniej na drugim roku 
studjów, mogliby byli zastosowa ć się do nich, bez 
straty roku. Dzisiaj ma ich spotkać niespodzianka 
w formie zmian, o których się dowiadują w poło­
wie czwartego roku studjów. Jiest zatem słuszną 
rzeczą, aby nowa ustawa wzięła pod uwagę ten 
szczególny wypadek. Studentom Wydz. filoz., któ­
rzy wstąpili na Uniwersytet w latach szkolnych 
1920/21 1 1921/22, a obecnie mają zamiar przystą­
pić do egzaminu doktorskiego, należy pozwolić zło­
żyć ten egzamin, przyczem można określić, jako 
ostatni Jego termin datę 31 grudnia 1925. Jeżeli 
ktoś bowiem poza ten termin przeciągnie studja, 
ten winien zastosować się do wymagań ustawy 
i składać według przepisów najpierw egzamin ma­
gistralny a portem doktorski.

Dowiadujemy się, że w tej sprawie ma być wy­
stosowany memorjał do kompetentnych władz ze 
strony zainteresowanych studentów oraz z nauko­
wych kół Wydz. filoz., pezatem zaś ma przedsta­
wić Mim. W. R. i O. P. projekty w tej sprawie Na­
czelna Rada Pol. Mł. Akad. w Warszawie. K. H.

Iskierki.
Na Gwiazdkę!

Tyle już „Gwiazdek” otrzymaliśmy przed Świę­
tami, iż boję się, te  zabraknie miejsca na moją— 
Każdy przyłożył tu swoją cegiełkę;. Sejm dał nam 
nowy gabinet, a kupcy, szewcy, krawcy, fryzjerzy, 
tramwaje, koleje — cicho, niespodziewanie, wprost 
jakby na Gwiazdkę — po podnosili ceny... W każ­
dym razie były to niespodzianki, wprawdzie nie 
bardzo przyjemne, ale od których w oczach nam 
aż gwiazdy stanęły... Dobrze,1' że bo się już skoń­
czył'' i że przynajmniej przez dwa ćhii Świąt Bożego 
Narodzenia ceny nie będą skakały w górę, bo 
wszystko będzie pozamykane.

W tych dwóch dniach radosnych niech wolno 
mi będzie ofiarować „Gwiazdkę” F p . Czytelnikom 
„Głosu Narodu”, naturalnie taką,, na jaką mnie 
stać. Po raz pierwszy wyśpiewam tu  idyllę zgody 
l harmonji..

Posłowie w Sejmie przestali ju'ż wodzić się za 
łby, lewica prześciga się z prawicą w pracy dla 
dobra państwa, P. P. S. już się nie zajmuje zawodo­
wo fabrykowaniem „gniewu Iudtf”, a Wyzwole­
nie nie wyzwala kresów z pod „jarama” polskiego, 
„Naprzód” stał się organem katolickim, bronią­
cym biskupów, a p. Haecker wstąpił do klasztoru, 
„Czas” uwiądł zupełnie i śpi snetm sprawiedli­
wego — słowem, zapanował wresiioie w Polsce 
raj harmonji i zgody..

Niech P. T. Czytelnicy pieszczą w swych ser­
cach ten piękny obraz przynajmniej w ciągu świąt 
Bożego Narodzenia i niech przyjmą odemnie tę 
Gwiazdkę. O m -

n r i ]

Iłowe postacie w J o l e m  piskiem".
Jak eo roku w okresie świąt Bodego Narodze­

nia wznawia Teatr im. Słowackiego piękne i pełne 
szlachetnego patrjotyzmu jasełka A p. Lucjana 
Rydla, które tak ściśle zrosły się z naszem mia­
stem i teatrem krakowskim. Są też one poniekąd 
poetycką kroniką naszych przeżyć społecznych 
i narodowych, które znajdowały wyraz w zm;a- 
nach i uzupełnieniach czynionych w ostatnich la­
tach, początkowo jeszcze przez samego autora, po­
tem przez poetów ś. p. Edwarda Leszczyńskiego 
i Macieja Szukiewicza. Zmienione obecni o warunki 
naszego narodowego życia wymagały znów rewizji 
pierwotnego tekstu i zmian, ezego w roku bieżącym 
dokonał znany poeta i dramatopisar.z Józef Wi­
śniowski, wprowadzając oprócz zmiamy w charak­
terze figury Heroda, któremu nadał cechy bolsze­
wika, także i nowe postacie, jak żołnierzy z trze 'h  
armij zaborczych, weterana z r. 1863 Polski współ­
czesnej i żołnierza dni dzisiejszych, dając w swych
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podniosłych strofach wyraz uczuciom i  nadzm ji. 
krzepiących duszę poety zatroskaną o łoey Ojczy­
zny.

Zamieszczamy poniżej niektóre strofy tych 
pięknych wierszy:
y „Za Ciebie, Polsko, za dwoją Wolność,

Za wielką Przettzłość i Przyszłość Twą, 
Wszystką swą wiarę, zapal i zdolność, 
Nieśliśmy zawsze pospołu z krwią.

„Już wróg piuguwił pól Twych kobierce,
A kędy stąpił: —  krwawy szedł szloch,
Juz chciał się w edrzeć w Twe święte serce.
By Cię pohańbili i wdeptać w prochi

„Z oczu żołnierzy Twych płomień błyonął 
I gniew pod se’tcem nuezał jak grom! 
Gwałtom zuchwały gwałt się odcisnął,
Co zbrodnię pragnął i w naaz wnieść dom

„Za ból ojcowy głuchy i ostry,
Na widok ruin wsi tych i miast,
Za pohańbione żony i siostry 

1 I pok„.lanie najćtroższyeh gniazd.

„Za spustoszone plony i niwy 
Z Twej, Panie, listki zemśeiwy miecz 
I gniew na-'z ruiaąf nieustępliwy,
By raz najeźdźcę wyżenąć precz!

„Policz łzy, Bożih, co z oczu trysły,
Gdy: — Nie zginęła! — poszło we świat,
I dziękczynienie przyjm za. Cud Wisły,
Wraz z ślubowaniem, że żołnierz pOiski 
Nić pójdzie śladem dziczy mongolskiej 
I że kruią rany jego oprysły:
Za kraj, za Wiarę, prawo i ład!“.

POLSKA WSPÓŁCZESNA.
„Królowo nasza, Matko matek,
Niepoka'ana Pani dziewic,
Niech ten łamaity dziś opłatek,
Niech ten cud w  polskim Betleewie,
Wieść, że mrodhił się Królewicz,
Syn Boży, nowe] Ery zwiastun 
Miłości, szczęściła, zgody Piastun,
Innrm przepoi tchem tę ziemię 
I kiedy ją najświętszy dar Twych 
Łask mów do życia wywiódł z martwych, 
N. eh się. gdy mastał Dzień Zmartwychwstań, 
Okaże godną Twoich łask,
W pokoju cichą wpłynie przystań,
Kędy Sję Szczęsicia śmieje blask.

*— O, Pani! Kiedy wracasz na tron 
Tej świętej zk mi, utwierdź w nas 
Mitość i męstwo Jawnych matron,
By, kiedy przyjdzie próby czas,
Każda z nas Polką była chrobrą,
By o stał naszych mężnych serc, 
Najniezłomniejszą z wszystkich twierdz, 
Rozbił się atak na Kraj, Dobro,
Prawdę i PięknO".

Najbogatsze święta.
Jesteśmy u szczytu marzeń materjaltotycznych. 

każdy nawet t. zw. uhogi jest miljonejem. Niestety 
poczucie tego błogostanu finansowego okropnie 
pozeze lniało, bo coraz głębiej przekonujemy się, 

że — „majątek szczęścia nie daje'/.?
Mając iniijony i dziesiątki mÓjonów, jedeśmy 

jak ten bajkowy nabab na pustyni, co dawał gar­
bcie pereł i brylantów za kreplę wody — tak i my 
cierpimy braki, mająe w kieszeni olbrzymie kwoty, 
o których się naszymi dziadkom nawet nie śniło.

Wszystko bowiem, jak to zape,vne zauważył 
niejeden z naskych Szan. Czytelników onęgło in­
ną i nieoczekiwaną wartość. Np. cena bochenka 
chleba zrów nała się w liczbie marek z odległością 
Krakowa od księżyca. To zbliżenie jednak ciał nie­
bieskich odsunęło sam chleb od nas w sferę sła­
bego już przyciągania ziemi, stąd lekkość dzisiej­
szego Chleba i jego kon umentów, a nadzwyczaj­
na radość ze świąt, połączonych w nas z tradycją 
solennego jedzenia.

Gdy siedząc, w kole rodzinnem pomyśTmy so­
bie — że dymiąca waza wydaje poź.rwczy za­
pach — 6 miljonów mk. ugotowanych na 8 mdljo- 
oaeh mk., które przyrządzone następnie na półmi­
sku, jako karpie czy szczupak', reprezentują już 
ukiągłe 12 miljonów mk. i popijając to następnie 
herbatą (okoio 100-000 mk. szulanka), a otarszy 
u sita serwetką (1.500 mk. pranie) — musimy sobie 
przyznać, że dobrze nam się wiedzie, gdy stać nas 
na takie wyjątki «•

Fą to pizypuszcza'nie najbogat ze święta, jakie 
za pamięci ludzkiej obchodzono. Wierzynek bo­
wiem nie wydał tyle na przyjęcie 4 monarchów, 
!le zapłacimy dzisiaj za przeciętny poczęstunek 
najbliższych i raczej nam się radować aiili smiucić 
■ypada, iż mimo takich obrotów zachowaliśmy 

skromność, niepotrzebnie styTzowan? prze*, niektó­
rych na nędzę.

O tej bowiem mowy być nie może, gdyż mimo 
wysokich cen i rzekomej trudności kupna, wszyst­
kie sklepy spożywcze, z alkoholem cukrami i t  p. 
pclne były nabywców w czasie targu przedświą­
tecznego. Choinki na rynku rozkup ono, świeczki 
i zabawki też — a więc wszystko odbyło się we­
dług zwyczaju tylko na wyższą skalę, w środowi­
sku miłjonerów...

Tegoroczny opłatek mamy też znacznie uła­
twiony w życzeniach, z których odpadło za zbana-
lizowane __ o fortunie, nikt się nie ucieszy na
Derspektywę, że niebawem możemy być wszyscy—• 
mil jard eraimi, to też życzmy sobie jedynie zdrowej 
wątroby i możliwie rychłego powrteu wieku niklo­
wego — gdy szóstka i korona była przeciętnym 
walorem obrotowym, a życie nasze mniej podobne 
do filmu p. t. ,.Z życia miłjonerów11, w którem 
obecnie nie wszyscy dobrze się czują...

x  now.

Tysiąc zasług tak nie wysławiają, jak jedna 
Herostratowa przysługa polityczna.

Dzisiejsze życie o automobilowej szybkości 
można ty'ko popędzać benzynowymi wybuchami 
energji.

Bywają ludzie tak niezmienne płascy, że dadzą 
się użyć nawet jako aiisee i rozlepiać po wszyst­
kich rogach.

Także kamieniec mają swego anioła stróża lub 
swą. dróżkę djablieę.

Bawimy się w ciuciubabkę, mjy i czas, tak dłu­
go, aż już czasu niema.

Publiczność raduje się więcej z jednego hała­
śliwego nieuka, n‘ż 99 cichych uczonych...

Nie pomoże gazowa maska kłamstwa przeciw 
bombie prawdy, rzucanej w twarz.

Najdłuższe ramię sprawiedliwości sędziowskiej 
nie dorówna czasem w długośń... palcom adwo­
kackim. H. Gralski.

I*„Uczta Baltazara . ;
Nt-wy fejleten „Głosu Narodu”.

W Izisiejszjm numerze „Głosu Narodu" rozpo­
czynamy w ffcjletonie druk nowej pow eśei znane­
go powieściopisarza i poety Mieczysława Smolar­
skiego, p. t. „Fezta Baltazara". Czytelnicy nasi 
znają już „Warneńczyka" i „Miasto światłości", 
dwie powieści p. Smolarskiego, z których pierwsza

MIEuZYSŁAW SM( iLARSKL

UCZTA EALTAZARh.
Pow ieść współczesna.

I.
Rozległ się krótki, przenikliwy dźwięk tele­

fonu. Pan Baltazar Rzeszotko podniósł z fo­
telu swą otvłą postać, ubraną, jeśli pominiemy 
szczegóły, w czarną, sukienną ma.ynarkę i po­
pielate, szerokie pnntałony z doskonałego, 
angielskiego matBijału. Należy zauważyć, iż 
pierwszą rzeczą, którą pan Baltazar zmieniał 
dla wygody -zai az po przyjściu do swego 
„home11, były właćnie pantalony, na które do­
bierał materjaiy n'e do zużycia. Natomiast 
górna część jego ubrania pod względem do­
brego stylu była bez zarzutu, ozdobiona nadto 
złotym łańcuszkiem od zegarka, który jak wąż 
prześbrgiwaił się z  dziurki w butonierze do kie­
szeni marynarki.

Rzeszotko ol rzjąsnął się dopiero teraz z głę­
bokiej zadumy, z której nie zdołało go dotąd 
obudzić nawmt wejście lokaja czekającego 
w  drzwiach na rozkazy, Ruchem pełnym 
wdzięku, pochodzącego z otyłości, ujął słu­
chawkę, by po-łyiszeć słowa:

—  Hallo! czy to ty Baltazarku?
—  Ja, ja... moja Klociu.
—  Siedzisz w  domu?
—  Jak  mur._ jak mur...
—  Nie zdradzasz mnie? — zaszeptal czule 

gios w telefonie.
—  Bój się Boga!... po trzydziestu latach 

małżeństwa.
—  Ach! —  zatkał głos —  Czy sądzisz, iż 

nie widzę spoir&eń tych wszystkich kobiet, 
które czują, iż musz portfel dobrze wysmaro­
wany pieniędzmi-. Czy Wiesz, że „dystylar 

nie" spadły?

—  Sprzedałem je wczoraj.
—  „Korek" dzisiaj' poszedł w górę.
—  Zakupiłem go onegdaj tysiąc sztuk!
—  Ozy Mateusza zaprosiłeś na kolację?
—  Porozumiałem się z nim telefonicznie.
- -  To przyjemny staruszek, ale tak kom-

prouiitująoo wyraża się...
—  Cóż chcesz? Długoletnie przyzwycza­

jenie... A zresztą stera!... Trzyokienna kamie­
niczka na Starem Mieście...

—  Ale Pamfil.
—  Tak, ale Pamfil i Gizela.
—  Dowidzenia! Nie wychodzisz nigdzie?
—  Bądź spokojna Klociu!
Glos pana Baltazara zabrzm!ał nieco fał­

szywie, ale widocznie nie oddał tego drut
telefoniczny, gdyż aparat zamilkł nagle.

Wzrok Rzeszotki w tej chwili dopiero zda­
wał się zauważyć poważną i uprzejmą twarz 
Ic-kaja, która na pierwszy widok zwiastowała 
wszystkie wady, doprowadzone a i do granic 
bezczelności.

—  ...Pan prezes był łaskaw zadzwonić na 
mnie...

—  Tak jest —  odparł pan Baltazar —  we­
zwałem cię, Hieronimie. Chciałem porozma­
wiać z tobą. Ty nie wiesz nawet, , ak mi jest
smutno.

—  Pani prezesewa jest zazdrosną... —  za­
uważył lokaj.

Otyły pan, badawczym wzrokiem spojrzał 
itszczfi raz na twarz mówiącego. Nagle idąc 
Za porywem rozrzewmiouego, spragnionego 
zwierzeń serca, pociągnął lokaja na fotel na­
przeciwko siebie.

—  Siądź, siądź, Hiruńu! Nikt ui« zobaczy 
nas. Zapal cygaro. Mam wcale dobre. Po­
mówmy z 3obą, jak przyjaciele.

—  Pan prezes rozkazał...
—  Porzućmy to tytułowanie się. Cygara

moje palisz oddawna, gdyż jesteś w domu 
moim od trzech dni, a wyciągnąłeś mi ich już 
trzydzieści z pudełka, które zapomniałem zam­
knąć. Mniejsza z tem. Niech ci służą. 'Wiem 
także, iż objąłeś nową posadę w nadziei, że 
bodziesz pracować jak najmniej, a okradać 
mnie jak najwięcej. Nie zaprzeczaj, nie zaprze­
czaj, mój Hirusiu! Ale na wargach twoich wi­
dzę stale, na mój widok, pewien uśmiech iro­
niczny i dlatego pragnąłem porozmawiać z to­
bą, gdyż ja pragnę szacunku twego, Hiero­
nimie.

Twarz lokaja przybrała wyraz oblicza wę­
drowca, który zaszedł na skraj przepaści i nie 
wie, w którą mszyć stronę, by nie narażając 
się, podżwignąć się do góry. Po krótkiem, filo- 
zoficznem zastanowieniu się, powstał wreszcie, 
ukłonił się i rzekł:

—  Pan ma zawsze szacunek, mój panie 
prezesie.

—  Nie! nie... Hirusiu! —  zawołał rozdzie­
rająco pan Baltazar. Ty znasz mnie tylko jako 
prezesa T. S. N. (Towarzystwa Samotryskają- 
cej Nafty), członka rady nadzorczej dziesięciu 
towarzystw akcyjnych i właściciela kilka do­
mów w śródmieściu, jednęm słowem człowieka, 
którego dlatego już tylko nie nazywają wul­
garnie „paskarzem", iż s+ał się znakomitym 
finansistą. Mam jednak w istocie duszy naturę 
głębszą, szczerszą, która pozwmla mi pogadać 
z tobą od serca, Hieronimie. Otóż mo-wię ei, 
czasy teraźniejsze są bardzo smutne!

—• Jeden stara się o popsucie drugiemu 
humoru —  zauważył lokaj, któremu jeszcze 
tkwiła w głębi duszy własna jego charakte­
rystyka, skreślona tak wymownie przez pana 
Baltazara.

Twarz Rzeszotki rozpi omieriła się.
— Widzę, iż porozumiemy się bez trudno­

ści. Tak, tak! Humoru pragnę, humoru i  praw-
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wznowiła z powodz' niem zaniedbany u. mis nieco- 
gatunek lomansu historycznego, a druga nolożaia 
do typu modnych dzisiaj powieści fantastycznych. 
Tym razem w „Uczcie Baltazara*1 sięgnął p. Smo­
larek! do tematów współczesnych i dał żywy, zaj­
mujący obraz „dnia dzisiejszego11 z jego małym i

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Jubileusz Ćwiklińskiego.

"W dniu 22 grudnia b. r. obchodzi Ludwik Ćwi­
kliński 50-lecie swojej doktorskiej promocji w uni­
wersytecie Berlińskim na podstawie pracy o Tuki­
dydesie. lliody (bo 20-letni) doktor filozofji udaje 
się następnie do Włoch na dalsze studja- Pe po­
wrocie, a. 23 r. życia otrzymuje katedrę filolog]' 
a a  uniwersytecie lwowskim. Obok wytrwałej pra­
cy naukowej w tym czasie, nie uchyla się prof. 
Ćwikliński od działalności obywatelskiej. Wybrany, 
pudem do austrjackiej Rady państwa, odgrywa 
w życiu polityeznem foankjtóą roię jako wieepr. 
Koła polskiego.

Po 25 latach pracy profesorskiej przyjmuje 
stanowisko szefa sekcji w Ministerstwie Wyzn. i 
Oświaty. Dwa uniwersytety Małopolskie mają mu 
w tym czasie wiele do zawdzlęczema. Przeprowa­
dził w paiiamencie pragmatykę nauczycielką i' 
reformę uposażenia duchowieństwa, t. zw. kon- 
gruy. W czasie- wojny opiekował się polskim  
szkolnictwem dla uchodźców.

W r. 1920 podjął się wykładów na uniwersyte­
cie w Wilnie. Mimo 73 lat wieku, znakomity uczo­
ny pracuje dalej w umiłowanym przez =iebie dziale 
nauki filologji.

P. Poenm i enuncjacja tran. Ligi obrony praw 
człoAYieka.

P. A. T. donosi z Warszawy: Sąd nonorowy se­
natu dla zbadania sprawy zarzutów, ątawiancch 
senatorowi Stan. Posnorowi. ' wynił następujące 
orzeczenie: Pan ,senator Stanisław Posner, który 
w niczem ani bezpośrednio, ani pośrednio czy 
w charakterze o&obLtym,. czy ja'-ojmeeprezes Pol­
skiej Ligi Obrony Praw’ Ćżłowieka 1 Obywatela, 
nie przyczynił Się ani nie spowodował wystąpienia 
Francuskiej Ligi Obrony Praw Ozłowmka i Obywa­
tela w sprawie AYprowad/.enia na wyższych uczel­
niach „numerus clausus" dla żydów, nie ponosi 
z tego tytułu żadnej odpowiedzialności ani winy.

dy. Dość mam już romansów salonowych. Gdy 
ongi przymuszony wojną porzuciłem dawny, 

zawód, zakupując i sprzedając to i owo, gdy 
nadspodziewanie poczęło mi się szczęścić, po­
myślałem sobie. Jakże Pawełek nisko będzie 
mi się kłaniać! Dziś Pawełek jest już właści- 
eielem dużych dóbr. Myślałem także: Jakże 
zadziwię AYuja Mateusza! Okazało się. iż Ma­
teusz jeszcze przed wojną uciułał sobie ka­
mieniczkę. Wobec tego wszystkiego poczynam 
często tęsknić za swoją przeszłością. Gdyż ja 
udałem piękną, romantyczną przesziość^ Hie- 
ronimie! Kląłem często, wyprawiałem najgor­
sze awantury, ale ręczę ci, iż i wówczas rzadko 
już chodziłem na swoich nogach. Domyślasz 
się. Hirusiu?

Lokaj pomarszczył w głębokiem zamyśleniu 
czoło, poczem rzekł porywczo:
, —  Domyślam się już'
, —  Cóż takiego?

—  Pan był takim, co jeździł za, karawa­
nem!

Pzeazotko zerwał się szybko, puczem rzekł 
zdławionym głosem, wykonywając zarazem 
pobłażliwy, ale rozkazujący gest zwierzchnika, 
który uważa rozmowę za skończoną:

—  Idź już, idź! mój Hirusiu! Nie domyśli­
łeś się zupełnie dokładnie. Mało masz wyo­
braźni, przyjacielu1 Idż już, a na przyszłość, 
gdy wypijasz likier z mego kredensu, to bierz 
ten żółty... Jest o wiele lepszy. Zrób mi jednak 
tę przyjemność i nie przypuszczaj, iż o tem nie 
będę -wiedział. Powiedz mi, gdzie jest panna 
Marja?

Panna Marja jest u siebie łub u panny
Gizełi.

—  Poproś, ją tutaj!
Hieronim odszedł, a pan Baltazar bez­

władnie rzucił się z powrotem na fotel.
(Ciąg dalszy nastąpi).

boku rerami I ‘małymi problemami. Powieść traktu­
je — podobnie jak ^.Samosęki11 Siedleckiego __
stosunki współczesne pogodnie, z lekkim odcie­
niem irońji. Nie wątpimy, że „Uczta Baltazara11 
wywoła Wśród czytelników „Głcsu Narodu** żywe.

BYŁY MINISTER SZEPTYCKI NA URLOPIE.
A. W. donosi. Wczoraj wyjechał na ośmio-tygo- 
duiowy urlop b. minister Spraw Wojskowych gen. 
SzeptYcki.'" ' 1

SZKOŁY KOSZYKARSTWA. A W. donod 
'i- Warszawy: Ministerstwo Oświaty reskrrpłeen 
z ćlnia 19 listopada udzieliło koncesji Syndykatowi 
Koszykarskiemu na otworzenie 6' szkół państwo- 
wyeh koszykarek:th. a mianowicie: w Rudwku
«r Grybowie. Leżajsku, Ciężkowicach, Niopołomi- 

-cach i Rąoznie. Uttvorzenie tego szkolnictwa zawo­
dowego przy czyni się w wielkiej mierze dó rocwo­
ju eksportu przemy-łu koszykarskiego. Szkoły 
utworzone, będą wszędzie w budynkach należących 
do Syndykatu Koszykarskiego.

ZDERZENIE SIĘ POCIĄGÓW Na przestrzeni 
pomiędzy Katowicami a Dziedzicami' kolo stacj' 
Lgota Przeezyńska nastąpiło' wezorai rano zderze-( 
nip pociągu osobowc-go z towarowym. sporco mwa- 
ne1 przeoczeniom przez maszynistę sygnału. Loko­
motywy obu pociągów zostały mocno uszkodzone 
również i część wagonów kolejowych. Palacz po­
ciągu osobowego łoznal lekkich obrażeń. Przez- 
kilka godzin był, ruch utrzymywany .za pomocą 
piześiadania na miejscu katastrefy.

ROBOTNICY POLSCY WE FRANCJI PRZE­
JECHANI PRZEZ D0C1ĄG. Z Paryża donoszą: 
Małżonkowie Jaworscy, którzy pracowali na far­
mie Garenne pod AubergenAńllc-, przechodząc przez 
t.ór kolej oWy, najechanp zostali przez pociąg poś­
pieszny i zginęli na miejscu.

D ZlECIO D u-JĆZY N l. Do komisarjatu polic^s 
państwowej w Ra.Km i u zgłosiła się przed kilku 
dniami cyganka, Marjanna Dol.ńska, leząca lat '32 
i, zawiadomiła go, że z poAvodu nieopisanej nędzy, 
powiesiła, w lesie pod wsją ■ Antoniówka w po w 
radomsk,n. swoich czworo dzieci. Policja, stwier­
dziwszy lęl potworną, zbrodnię, aresztowała cygan­
kę. Dzieci byty w wieku od sześciu miesięcy do 
siedmiu lat.

POSŁOWIE MUSZĄ MIEĆ TROJE DZIECI.
Francuski senator Massąbeau wniós łw senacie 
projekt ustawy, któraby postanawiała, iż, do parla­
mentu może być wybrany ten, kto wykaże się 
ojcostwem przy-uajmr'ej trojga- własnycn lub ado­
ptowanych dzieci. razie wejścia tej ustawy w
życie,- pp. Poincare, Briand,-. Yrv ani, Barthou i 
dziesiątki innych musieliby zrezygnować ze swych 
mandatów.

GROBY ŻYDOWSKIE Z EPOK! MACHABEU- 
SZÓW. Robotnicy arabscy pracujący w pobliżu 
potoku Gedron przy wykopaliskach natrafił na 
starożytne groby kapłanów żydowskich & epoki 
Maehabeuszów. Trumny za ., Lerające zwłoki kapła­
nów mają. wyraźne ślady napisów 'na tabliczkach 
metalowych) zawierające nazwiska kapłanów i 
3topień ich w hieracliji 3ynagogi żydowskiej.

Od Wydawnictwa.
Z powodu znacznej zwyżki cen papieru 

i ioboeiiny pó.lnOsi się cenę numeru pojedyn­
czego na

kt 0 .0 0 0  .napefci.
Cena prenumeraty n? styczeń: 

w miejscu bez odnoszenia . . 1,750.000 Mk.
w miejscu z odnoszeniem . . 1,900,000 Mk.
pocztą  ...........................1,900000 Mk.
za granicą . . . . . .  4,000.000 Mk.

Upraszamy naszych P. T. Prenumeratorów 
o regularne uiszczanie prenumeraty miesięcznic
z góry.

Prenumerata zapłacona do 15-go danego 
miesiąca obtj’„iązuje prz^z cały miesiąc bez 
względu na ewentualne późniejsze zmiany.

P. T. PrenumeraiorOwie, plącący, prenume­
ratę w drugiej połowie miesiąca, będą musieli 
uirzczać ją w wysokości obowiązującej w dniu 
w-platy. :d* i  ■ • • i i

KRONIKA KRAKOWSKA.
Nabożeństwa śwkjteczne.

Przypominamy, że w biez. rortu Mszy św. pas, 
terekieh z: pbwodu zeszłorocznych ekscesów nie 
będzie.. .. • - • ’ •

W katedrze na Wawelu tv dzień Wig5!]! w po- 
nięćfziiłdk, o go-lz. 4 po południu jutrznia uroczy­
sta & T e- DeUłń. We wtorek, w uioczyętość Bożego 
>, arOcTzetua Msze świ 'śpiewane- o godz .6, 8 ? 9. O 

10 3i;uic pimtyfikalna, którą, odprawi Ks. 
BIsEń - Sapieha. O godz. 4 rUeszpor/. We środę 
przypada ,.śwrięto zniesione*1, ■ iiu. Szczepana Męcz 
0 godz. 10 suma pontyfikalna która odprawi 'Ks. 
Rr-kup. Nowak'. W piątek, w Uroczystość św. Mło 
rlzianków,- Msza św. o godz. 10.

W k-ościele N. Marji Panny. W uroczystość Bo- 
żeg-o Narodzenia sumę z ka za niem o godz. 10 od­
prawa Ks. Infułat Wądołny.

Stan zdrów,a oficerów- i żofńierzy
ranionych rut ulmach Krakowa w czasie krwawych 
rozrtwhów w rhru 6 listopada zmierza powoli ku 
polepszeniu. Pudpłk. Bzowski po kilkakrotnych 
operacjach ma sle obecnie znacznie lepiej nato- 
TOflSt u por.- Oświęcimskiego- zaszły groźne kom­
plikacje. Lęczonie żołnierzy je it na dobrej drodze 
jedynie ciężko chorych jest dwóch ułanów. Szcze­
gólnie u jednego z nich wystąpiła tlegmona gazo­
wa W 'niebezpiecznej formie i av kijku miejscacł> 
clala. Zarząd szpitala- załogi- tkacza chorych nad- 
zwyczaj froskliAtą opieką, tak', że tą  wielkie wi- 
loki, i‘ż rekonwalescencja potoczy. się normalnym 
torem.
Bal Związku dziennikarzy Falskich w Krakowie.

Związek dziennikarzy Pol-kicl r  Krakowie, 
pragnąp zja.wiążdó stosuTiki tOA.arzwskie z umysło­
wą i duchową elitą naszego .miasta, urządza dnia 
19 styczir.a (w- sobotę), wielki bal w sali §tarego 
Teatru. W ym celu zarząd Związku czyni stara/- 
nia. .ażeby h skład Komitetu zechcieli -wejść naj- 
wybirniejsi przedstawiciele oby-watek kiej pracy na 
niwie kulturalnej i społecznej. Hm łem balu beda 
Mick'i'pAvłczow:skie słowa:

Lcez cóż po światła iskilerce, r; w
Gdy wszystko dokoła ikrzepro; .
Zimny świat i zimne s'żrce:

■ -‘Ciepła trzeba — Wiwat- Ciepło!...
p '■ • \

Prezydent ni. Krakowa Federoy.icz wobec nadużyć 
giełdy zbożowtej.

Poruszane obszernie w dzi‘enn\kaeh nadużycia 
na giełdzie zbożowej w Krakowie, były przedmio­
tem obrad konferencji w Prezydjum miasta w ubie 
gły p ątek. Narady toczyły s 19 w bardzo ścisłej 
dy  krecji, prez. Fede-rowicz tne dopuść i  nawet 
przedstawiuieli pnisy. Dochod:tą nas słuchy, że 
stanowisko prezydenta było barazo pojednawcze i 
ustępliwe wobec ezionków Rady giełdy, samych 
żydów, którym udało się pre-z. Federot :cza odpo 
AAÓednio usposobić i przekonać o rzetelności 
umów giełdowych. Epilogiem, konferencji było 
j  rzyjęcio do -wiadomości oświadczenia komisarza 
rzadow-ego gietdy p. NowickSego co do systmnu 
notoW-knla transakcji n: giełdźie.

ran Kraków, 23 grudnia.
NASTĘPNY NUMER „CILOEU NARODU*4 

z powodu uroczystych Świąt Bożego Narodzenia 
ukaże się dopiero w piątek 28-go b. m. o zwykłej
porze.   W razie szczególnych wydarzeń póli-
tycznycn wydamy dziennik we 'czwartek 27-go bm.

2 OKAZJI ŚWIĄT BOŻECIO NARODZENIA 
przesyłamy Wszystkim czytelnikom, współpracow­
nikom i przyjaciołom naszego pisma gorącu 
życzenia.

WIECZERZA WIGILIJNA W WOJSKU. Wyż­
sze władze wojskowe przypeitaniały dowodcom 
i komendantom obowiązek d^fiiarczenia środków 
dla lepszej i obfitszej strawy w dniu 24 b. m. Do- 
wóJey kompanji mają opracować szczegóły planu 
uświetnienia: wieczoru wigilijnego, "'dśf -ewania 
kodend i wystawienia, gdzie na to pozwolą warun­
ki. Jasełek. W każdjun garnfzorm powdnna od­
być się reprezentacyjna WIgiliją w Demu oficer­
skim z tidziak-m ptzeds+awńcieli władz i społeczeń­
stwa. Na" wiemterżę taką będą Afrysłani drogą wy- 
losowaniń delegat; szeregowych i podoficerów. 
Niezależnie ód tej wierzeczy nalepy we wszystkich 
oddziałach utządZió wigilijną wieczerzę dla szere­
gowych W ssodkinach wcześniej s-tych, tak, aby do­
wódcy Wraz z oficerami oddziałów m tgli być 
obecni

zainteresowanie.
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„OPŁATEK" DLA ŻOŁNIERZA. Dzisiaj t. j. 
w niedzielę o godz- 6 wieczór odbę.dźie się w ..Do­
mu żołnierza" przy ul. Mogił-niej 1. 4 „Opłatek" 
dla delegasyj ■żołnierskich-garnizonu krakowskiego 
z naaer -ur^rana; er nim  programem.- Złożą się na 
niego: przemówienie, chór ..Echa", Wspólne życze­
nia przy .łamaniu śfę opłatkiem, oraz u :worv tnu-, 
zyczne orfe-csfry <'20 p, p. Na zakończenia „Szop­
ka" poa reżyśerją prof. Szumańskiego, obejmują­
ca prolog, żywy obraz i marjonetlrl--

CPŁATEKr W SEMINaRJUM żENSKiftM. 
W dniu 20 b. m .w Seminarjuir natrcż. żeiiskiem 
Córek Bożej- Aliłośći J odpyla się uroczystość 
„Opłatka" dla' ueżeńnt seminarium i  Szkoły ćwi­
czeń. Złożyły się na nią- produkcji muzykalno- 
wok ne, żywe obrazy uczenie zakładu, które wy- 
wcłały gorące oklaski obecnych. Następnie jedna 
z uczenie IV kursu . złożyła życzenia świąteczne, 
a dyr. zakładu p. Pzchoński wygłosił piękne prze­
mówienie do młodzieży na temat miłośei i pracy 
dla Ojczyzny. IV uroczystości tej wzięli udział 
ks. Biskup Nowak ż. licznen. gronem duchowień­
stwa, p. star. Tehórznieki. z ram m ia p. wojewody, 
kom ret rodzicielski, zakładu i duże grono roddcćw' 
dzieci. Zakończeniem, opłatka była lóterja fantowa 
na dochód sklepu szkolnego, która przyniosła 
100 mil jonów .czystego cUebodu .

UROCZYSTOŚĆ GWI .ZDKOWA W SZKOLE 
M II .PR7-V UL. RAJSKIEJ. W pątefe 21 b. m. 
przed poiudńwn urządzono jaraniem .G iona naucz, 
i Komitetu. 'odz'cielskiogo Gwiazdkę dla dzieci 
wobec zaproszonych gpśc' -i; rpdzicó dzieci. Prze-, 
mawiali; Kier. Z aion ki, Ks. Kanonik Masny, Rad­
ca miejski, Ks. Katech. Kędzior, a imieniem Ko­
mitetu rodzicielskiego p. Górowa. Po deklamacjach 
i śpiewie obdzielono najbiedniejsze dzieci nowem1' 
ubrań ami, bucikami- i t p.,'a prócz tego oirzyfnało 
każde podarek w słodyczach. ’■

O REDUKCJI SIL W SZKOLNICTWIE. Kura­
torium szkolne w Krakowi" nadsyła nam kómuni- 
kat, w którym stwierdza, że akcja oszczędnościo­
wa w szkolnictwie ;dzie tym torerii, że szkoła i 
młodzież nib -poniesie najmniejszbj szkody. Równp- 
eześ: e kuratorjum szkolne Ętosraj.e swoje, po­
przednie wadomości udzielone’ dzienniko-rh co do 
zamierzonej redukcji nauczycieli i ldas równorzęd­
nych.

W SPRAWIE MAŁŻEŃSTW GSĆb WOJSKO­
WYCH otrzymał pos6l K. Hol :ksa z n.'mste."stwa 
spraw wojskowych — w odpowiedzi na interpe­
lacje — zasadnicze wyjaśnienię pewnych wątplb 
wości, na jakie liczni interesowani się użalali. Mi­
nisterstwo spraw wojskowych pisze:

.,W sprawie wydawania zezwoleń ną żaware/e 
związku małżeńskiego przez władze wojskowe za­
wiadamiam, że w myśl. rozporządzenia ogłoszeń/ - 
go w Dzienniku Rozkazów Ministerstwa Spraw 
W ojskowych Nr. 17/1922 r. poa. 265 .zezwoleniem 
na zawarcie 'zy ązku małżeńskiego mają się wy­
kazać przed wiadrami zywdlnemi i. koście lnem i 
tylko te oseby,.które służą czynnie w wojsku lub 
należą do zapasu. Do zapasu, zaś należą ci, którzy 
przy przeglądzjń Wowk zostali, nzpani za zda mych 
do służby, jednak z powodu zapełnionego kontyn- 
gensu nie mogli być powołani do pełnieniu służ) y 
(art 7 i 8 Tymez. Ustawy o powszechym obowiąz­
ku służby wojskowej).

Zezwoleń takich udziela właściwe Dowództwo 
Okręgu Korpusu, dokąd szeregowi zwracać się 
w.nni w drodze służbowej, a zapasowi za pośredni­
ctwem miejscowej P. K. U. W wypadku odmo­
wnego załatwienia próśb przez D. 0. X. .przysłu­
guje zainteresowanym, w przeciągu 6 tygodni od 
tkwili wydania dezycjl, prawo rekursu do M-S twa 
Spraw Wojskowych, którego decyzje są już osta­
teczne. ■. ,

Szeregowi rezerwy i pospolitego ruszenia wszy­
stkich roczników oraz popisowi przed przeglądem 
wojskowo-iekarskim t. j. przed poborem, Zezwole­
nia nd władz wojskowych na zawarcie związku 
małżeńskiego ń e  potrzebują".

ODCZYTY W AK <\D. HANDL. O SYTL ACJI 
GOSPODARCZEJ MA KRESACH WSCUODN 
Na zaproszenie Dyr. Akad. Handl. w Krakowie, 
vygłosił na temat powyższy cykl odczytów w tut.. 

Akadenji p. Ri Radzyń ai. ceiem. zachęcenia.s'ar- 
szych słuchaczów” Akademji do obejmowania sta­
nowisk na kresach wschodnich. Jako d.obry znawe 
ca tairrtejszych stosunków.; przedstą" ił prelegent 
zajmujący obraz Wołynia Polszczyzny i Wiłeń- 
szczyzny Dod wzg’ędem ''koriomiCznym i etnogr 
ficznym dowodząc, że dla pracowników tam -*'ę 
Udających w parze z interesem osobistym pojdzk 
także interes ogólno narodowy Jak słychać, na 
w-osnę najbliższego roku zamierza Dyrekcja urzą­

dzić zbiorową wycieczkę na kresy dla studentów 
ostatniego kursu.

17 MORGÓW POLA POD OSIEDLA URzĘD- 
NICLF. Wczoraj, t. j, w sobotę 22 b. m. Tow. 
/siedli, urzędńczych w Krakowie nabyło defini­

tywnie od p. Antoniego PotockYgo 17 morgów 
franta pod budowę domów urzędniczych. Przed­
stawiciele gminy m. Krakowa podpisali' u notarju- 
rza odnośny akt nabycia gruntów przyczem zrżekli 
dę kroków, prawnych co do przymusowego wy- 
ki.pna dóbr w Olszy i Rakowicaeh.

SPRZEDAŻ TAŃSZEGO CUKRU. Związek ma­
łopolskich cukrowni sprzedaje cukier w cenie 480 
tys. za 1 kg. w -'klep e przy ul. Jagiellońskiej 18. 
Cukier z tego magazynu jest tańszy o 90 tys. na 
1  kg. od cukru kontyngentowego.

ŚLEDZTWO SĄDOWE W SPRAWIE ROZRU­
CHÓW KR \KOWSKlCH. Delegowany ze Lwowa 
lo Krakowa dla prowadzenia śledztwa sądowego 
w sprawie krwawych wypadkó z 6-go listopada 
yędzia Hut wyjechał do Lwowa oddając dalsze 
prowadzanie śledztwa Dr. Podobińsicemu. śledz­
two sądowe jest już prawie na ukończeniu, a do 
orzesluehp.im pozostaje- jeszcze tylko knka osób. 
Władze sądowe wysiały do prokuratorji dalszy 
wniosek o wypuszczenie z więzienia kilku osób,

których wina nie została w zupełności udowod­
niona.

NAJWYŻSZE CEn Y płaci za brylanty, perły, 
złoto, zegarki, oraz zęby sztuczne chrześcijańska 
.drma zegarmistrzowsko-jubilerska Józ°fa Cyankie- 
wieża. Kraków Sławkowska 1

Na Ś w i ę t a ! !
^ r a w i S a i w y  n s to s !  p a s c s s l m y ,  
w b .jil.d , f ig i,  rodzynki, m igdały, orzs.hy 
łupane, mak, marmalacę na cukrze, ś liw y 
Dośniaukb, m ą t z k ą  c u k r o w ą  na j­
przedniejszy, mgkę grys kowg i inna to ­

wary korzenne i ko lonia lna 154, 
,r^ =  ooieca pa canaćh konkureficyjnycii = = -

Ifio O L E S I A K
K r a k ó w ,  u l i c a  K a r m e l i c k a  L .  1 7 .

S k ł a d  tow arów  
korzsnnycfl i kaloi.ain.

KSIĘGARNIA JAGIELLOŃSKA
M. AISCT : KRAKOWSKA SPÓŁKA WYr>AWMC2A 
=  W KRAKOWIE, UL. WfSLNA L. 3, a s

P O L £ C v  N A  G lV I  '  " J K E  :

Cena zas.
ASNYK. A.: „Poezje" 3 tomy, opr. w płótno 20.— 
ASNYK A. ̂ P oezje", 3 tomy, opr, w skórę 32.— 
SAUKFELD G.: „Klejnoty poezji staropol­

skiej". (Antologja) opr. 4.50
3YRON: „Don Juan". Przekład Porębo Wi­

eża, opr 18.50
CKLĘDOWSKI K.: „Dwie wizyty w An-

glji", opr. 8 —
CHŁtjDO WSKI K.: „Rzym", opr. 18.—

— „Siena", opr. 25.—
— „Sylwetki", opr. 8.69

FELDMAN W.: „Wybór poezyj młodej
Polski*5;! opr. 4.—

FINOT J.: „Nauka szczęścia", opr. 5.—
GÓRSKI A.: „Ku czemu Polska szła", opr. 5 20
GRABIEC J.: „Rob 1863", opr 5.50
GUSTAWICZ B. t WYRODEK E.: „Życie 

zwierząt", 5 tomów w ozdobnych opra­
wach. z wdeloma ilustracjami i barwne- 
nń tablicami 100.—

KLaCZKO J.: , Wieczory florenckie", opr
w skórę 30.—

KRASZEWSKI J. I.: „Stara baśń", wyd.
kompletne w opr 6.50

,J iwiatki św. Franciszka z Assyżu" w prze­
kładzie L. Staffa, opr. 7.80

LORFNTOWICZ: „Poiska pieśń miłosna"
(Antnlogja). opr. w płótno 14,—

LORENTOWICZ: „Polska pieśń miłosna"
(Antologja), o p r.' w skórę 18.—

ŁOZIŃSKI W.: „Życie polskie w dawnych 
wiekach", 241 rycin po części barwnych 
z tych 24 na osobnych tablicach opr. 25.— 

11AJERSKI S.: „Opis ziemi", 4 tomy, około
750 rycin $>30.—

BICKIEWiCZ A.: „Literatura słowiańska", 
wykładana w Kolegjum Franeuskiem; 
przekł. F. Wrotnowskiego, 4 tomy opr. 
w płótno 12.50
w pół pergamin 25.—

NIEWIADOMSKI E.: „Wiedza o sztuce".
wyd. wytworne, opr. w płótno 40.—

NIEWIADOMSKI E.: „Wiedza o sztuce",
wyd. wytworne, opr. w 3kórę > 45.—

PORRBOWiCZ E.: „Dante", opr.' 8.—
3INKO T.: „Antyk Wyspiańskiego", w opr. 12.50 
TETMAJER K.: „Poezje wybrane", wyd. ju­

bileuszowe z portretem autora, opr. 12.50 
MGRaWSKI Z.: „Sacco di Roma". Wydanie

wytworu0, z ryc.. opr. w płótno Mk, 3,740 000
opr. w pół skórek • Mk. 5. J00.00C

IORAWSK1 Z.: „Z odrodzenia włoskiego". 
Wrydanie zbytkowne, z ilu-tracj., opr. 
w płótno Mk. 2 060.000

- . opr. w pół skórek Mk. 4,250.000
iZCZUCK/. Z.: „Pożoga", opr. Mk. 3,000.000
ŻUŁAWSKI J.: fcEros I Psyche". Mk. 1,700.000

D la  d^Secś I naJoiSsIeiy.
Cena zas.

NDERSEN: „Baśaie". Wydanie wytworne 
z . illistr E, Duiaca, opr. 32.—

3ARRIE: „Przygody Piotrusia pana'1, z ilu-
strae. A. RacLhama, opr. 30—

BUYNO-ARUTOWA ml: „Koledzy”. Powieść
życia młodzieży, opr. 5.40

EUYNO-ARCTOWA M.: „Ojczyzna”. Powieść 6—  
DYAKOWSKI ts : „Nasz las i jego mieszkań­

cy". Opisy przyrody ojczystej bro.-z. 5—  
w oprawie o—

GAWIŃSKI A.: „Bajki staroświeckie", z li-
cznemi ilustr. autora, opr. 8.80

GRABOWSKI J. FINEK: „Przygody psa",
z rysunkami, opr. 3—

JANOWSKI A.: „Marysia w Japonii". Po­
wieść dla mlodz'3Żv, z ryc.. opr. 3.S0

KONOPNICKA M.: „Historja o krasnolud­
kach i sierotce Marysi". Opr. 8.—

KONOPNICKA M.: „Przygody Janka Wę­
drowniczka", z rysunkami 2.—

KONOPNICKA M.: „Złoty wiek Peryklesa" 
(Olimpijczyk). Powieść hi-<tor. dla mło­
dzieży, podług O. Hóckera, z ih.-tr.. opr. S—

LYaLL R.: „Słowik irlandzki". Powkść
z ang. przeł. Z. Hartinghowa. opr. 8.80

ORWIGZ J.: „Od Dubienki do Racławic".
Sr -i °o \v ióść histor.. opr. 6.50
PORAZIŃSKA J.: „Przybieżeli do Betleem"

faeełka 1.—
°ORAZIŃSKA J.: (,W spalonym dworze".

Opowieść z 1920 r. dla dzieci, opr. 5.40
PORAZIŃSKA J.: „W Wojtusiowej izbie".

Wierszyki dla dzieci, opr. 3.50
SZELBURG-C3TROW3KA E.: „Królestwo 
bajki", z rysunkami, opr. 4.20
SZELBURG-OSTROWSKA E : „Ogród króla

Marcina". Opowieść czarodziejska z rys. 3.— 
UMIŃSKI W.: „Miody jeniec indyjski". Po­

wieść osnuta na tle życia myśliwskiego 
z rysunkami 4.—

WITKOWSKA H. i KRZYŻANOWSKA W.: 
„Wodzowie narodu". 67 życiorysów 
sławnych Polaków, z ilustr., opr. 7—

ZARUSKI M.: „Na bezdrożach tatrzań­
skich". Wycieczki, wrażenia. opi-v 
z rycinami, brosz. 4 —
oprawne 5.20

Podane ceny są zasadnicze, X  mnożnik Z. K. P. 
obecnie X  400 000), do których dolicza się 20% 
lod. sort.

Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie.
Ilustrowany katalog gwiazdkowy bezpłatnie.
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Zawiadomienia i kcmnmkafy.
Kom itet t y g o d n ia  a k a d e m ic k .ego

sluada Prof. Saskiemu gorące podziękowanie za 
urządzenie na cole Tygodnia wystawy obrazów, 
która przyniosła ponad 5 ,0 0 0 .0 0 0  M. rmtto. — 
Obrazy te w-ystawione są obecnie w Tow. Sztuk 
P jknycb „Zachęta" w Warszawie. Równocześnie 
Komitet dziękuje Dyrekcji Małopolskiego Tow. 
Rolniczego w Krakowie za bezinteresowne udzie­
lenie na ten cel sali.

OPŁATEK TWA STRZELECKIEGO odbędzie 
fcię dnia 5 stycznia. Zgłoś7.unia i wpłaty uskutecz­
nić można do dn:a 27 b. m. u p. Stan. Patroń kie­
go w firmie I. Rudnicki, Linia A—P

SPROSTOWANIE.
W oetatnun numerze (Nr. 269) „Głosu Narodu" 

w korespondencji z Bydgoszczy, wydrukowano 
błędnie: „zawsze pełen., herezji" zamiast: „pe­
łen energji", co zresztą z całego anvkułu wyni 
kało.

■ W szystkim  naszym  Przewielebnym j 
I i szanownym Dobrodziejom życzym y |
• z okazji Ś w ią t  błogosławieństwa Bo- j
• żego i obfitych łask Boskiego Zbaw’- j 
J cielą i wszelkiej pomyślności w  N o -  | 
J w y n i R o k u . |

Dziękując za wyświadczone nam do- |
• tychezas dobrodz:ejstwa, polecamy jnęs «
■ nadal łaskawej pamięci i ofiarności *

j Książa SaiwaŁorjaire j
• T rzeb in ia  2. 1546 :

Komunikaty teatrów krakowskich. 
r  REPERTUAR ŚWIĄTECZNA' TEATRU IM. 
SŁOWACKIEGO. Oprócz popularnego „Betłeem 
polskiego”, które w twm roku zyskuje szczególną 
atrakcyjność przez zmiany i wkładki J. Wiśniow­
skiego, daje przegląd największych sukcesów se- 
zoru. A więc w drugi dztań Świąt „Grochowy wie­
niec”, pełua szczerego sentymentu i ciepłego humo­
ru komedja A. Małeckiego, we czwartek 27 b. m. 
„Sen nocy letniej”, zaś w piątek 28 b. m. niepospo­
lity utwór D. Mereżkowskit-go „Carewicz Aleksy”, 
gramy dotychczas przy zawsze wypełnionej sali. 
;W sobotę 29 b. m. premiera przezabawnej kroto- 
chwili Fredry „Gwałtu, co się dzieje!’’ w nowej 
inscenizacji reż. Ant. Piekarskiego.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY OPERETKI jest 
W tym seznnie niebywale urozmaicony. Ciesząca 
8'ę tak olbrzymim sukcesem „Bajadera”, z wystę­
pem J. Kozłowskiej i L. Sempolińsktago, oraz H. 
Ryuas i K. Ostrowskiego w głównych part ja ch, 
graną będzie przez szereg dni Jutro, jako w dzień 
wigilijny, teair zamknięty. We śrr‘dę 25 b. m. po 
południu stale atrakcyjna „Szalona Lola” z J. Ko­
złowską i L. Sempolińskim w głównych partjach.
t,

We środę 26 b. m. o godz. 4 po pH. „Dziecko uli­
cy” „Królowa Montmartre”) z p. Rynasówną.

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR „BaGATELIV 
obejmuje najbardziej atrakcyjne sztuki bieżącego 
|ezonu. We wtarek po południu świetna komedja 
Saehy Guitry „Pokojówka szuka miejsca”) i połączo­
na z flnwm; wieczorem „Kaprys kobiecy”.- We śro­
dę po południu po cenach zniżonych 25-te przed­
stawienie sztuki, cieszącej się niezwykłem powo­
dzeniem, „Obłęd”, wieczorem groteskowa bajka 
Pirandella‘„Mężczyzna, zwnerzę i cnota”. We 
czwartek po południu pełna poezji komedja 
Schir: ItDonna „Teatr wędrowmy”, po cenach zni­
żanych, wiec z o ru-m po raz 16-ty „Dzwonek alarmo­
wy” Henneąu na i Coolusa.

IX. SYMFONJA BEETHOVENA wykonaną 
będzie w całości we środę. 26-gc bm. ćdrugie świę­
to Bożego Narodzenia) w teatrze im. Juljusza Sło­
wackiego o godzinie 1 1  przedpołudniem pod dyr. 
Józefa Śliv ińskiego.

VU1. PORANEK SYMFONICZNY, poświęcony 
wyłącznie Czajkowskiemu, odbędzie się w niedzie­
lę 30 b. m. w teatrze im. Juljusza Słowackiego. 
Orkiestra Związku Muz. pod dyrekcją J. Siwiń­
skiego wykona Symfonję VI. „Patetyczną" i słyn­
ną, niegraną jeszcze u nas Serenadę i fantazję 
„Romeo i Julja".

KONCERT - ODCZYT o twórczości Chopina 
Dra M. Grafczyńskiej odbędzie się dnia 8-go stycz- 
n:a w sali Starego Teatru Odczyt ten obejmować 
będzie okres twórczości Chopina w Paryżu i na 
Majorce. Kpft

PRZEŚLICZNE POWIEŚCI, UC1ESZNE H1ST0 
RYJKI i cudowne bajki ODOwie naszym dzieciom 
i młodzieży znakomita recytatorka Kazimiera 
Itychterówna we środę 26 b. m. w Starym Teatrze 
o godzinie 5 nopołudniu.

„SZOPKA KRAKOWSKA" Staraniem m ejsk. 
Muzeum przemysłowego przy współud dale Mu­
zeum etnograficznego ukaże się w czasie świątecz­
nym w sali Muzeum przemysłowego (ul. Smoleńsk 
L. 9) „Szopka Krakowska" osnuta na motywach 
ludowych, lnaguracyjne przedstawianie odbędzie 
dę dwa 26 6m. o godz. 4 popal., następne w dniach 
29, 30, 31 i 1 stycznia.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Niedziela: „Sen nocy letniej”.
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Wtorek: „Betleem polskie”.
Środat Po południu „Betleem polskie”, wieczo­

rem „Grochowy wieniec”.
Czwartek: „Sen nocy letniej”.
Piątek: „Carewicz Aleksy”.

Repertuar Operetki.
Niedziela: Po południu „Szalona Lola”, wie­

czorem „Bajadera”.
Panu działek: Teatr zamknięty.
Wtorek: Po połudmu „Szalona Lola”, wieczo­

rem „Bajadera”.

fet^Bartek Zwy cjęzoa
n?. srebrnym  ekran ie w  „K ino  W anda".

Nieśmiertelne dzieło Henryka Sienkiewicza 
w realizacji filmowej, wyśw etlane w kino­
teatrach stolicy i największych miastach P liski, 
obraz pod tytułem „Bartek Zwycięsca", rodzi­
mej twórczości,^cieszący się niezwykłem po­
wodzeniem, ukaże się na srebrnym ekranie 
w  „Kino. Wanda". —  Jest to straszna marty- 
rolugja chłopa polskiego pod zaborem pru­
skim,-która zjawia się bardzo na czasie, jako 
przypomnień ta Kulturkampfu, kolonizacji i Ha­
katy. „Ludziom Europy ku pamięci i prze­
strodze" — oto cel realizacji filmowej utworu 
wielkiego pisarza, który potęgą swego Łataniu 
mial odwagę protestować przed całym kwia­
tem i demaskować obłudę kulturalnych barba­
rzyńców,

Film ten — „to wielki dzwon na trwogę", 
który winien być usłyszany jak Polska długa 
i  szeroka, to głos „sumienia narodowego"^ bu - 
dzący zacietrzewionych polityków z hypno"y 
partyjnej. Tem bardziej dziś, gdy wśród „po- 
tępseńczych swarów" partyjnych,, strącają­
cych nas w przepaść anarchji, może niejedno 
otumanione sumienie polskie ocKme sta, za­

stanowi i zaniecha spisków politycznych z wro­
gami swego narodu.

Temat tego potężnego arcydzieła można 
śmiało zahtazyć do tych, które korzyść społe­
czeństwu naszemu przynieść mogą, rozsławia­
jąc bohaterska przeszłość naszą i tytaniczne 
zmaganie się z wrogami zewnętrzny mi i we­
wnętrznymi chwili* obecnej.

Dlatego też i  lm ten jako środek potężny 
propagandowy powinien zainteresować każde­
go obywatela Polski. N

Sceny historyczne i batalistyczne, wykona­
ne przy pomocy władz wojskowych. —  to 
szczyt dotychczasowej artystycznej reżyserii 
polskiej, zrealizowanej przez E. Duchalskr’ego, 

Rolę Bartka kreuje po mistrzowsku z wtar- 
nem oddaniem mistrz atletyki Władysław Py- 
tlnsiński, —  rolę jenerała Steinmetza odtwarza 
sławmy artysta polski R. Żelazowski.

Obraz powyższy niezwcHe efektowny i na­
strojowy, obfituje w  mnóstwo pomysłowo 
skonstruowanych scen epizodycznych, w osta­
tnim akcie jest autentyczne zdjęcie z pochodu 
aljantów w Paryżu w r. 1913 i odsłonięcie 
pomnika Poniatowskiego w Warszawie.

Życzymy i mamy nadzieję, że f lm ten bę­
dzie mial masowe powodzenie dzięki walomm 
jakie wyżej zostały podane.

Śrcda: Po południu „Dziecko ulicy”, wieczorem 
Wieczór operetkowo-baletowy.

Repertuar „Bagateli”.
Niedziela: Po południu „Dzwonek alarmowy” 

(eony zniżone), wieczorem „Kaprys kobiecy”.
Wtorek: Po poł. „Pokojówka szuka miejsca”, 

(ceny zniżene), wieczorem „Kaprys kobiecy”. -,
Środa: Pft_ południu „Obłęd” (ceny zniżone;,

wieczorem „Mężczyzna, zwierzę i cnota”.
Czwartek: Po południu .Teatr wędrowny (cery 

zniżone), wieczorem „Dzwonek alarmowy” .

Repertuar koncertowy.
Środa: Przed południem IX Symion„a Beetho- 

ênay wieczorem „Bajki ’ K. Rychtorówny.

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA:yNa święta: „Jak w raju”. Komedja.
WANDA: „Bartek Zwycięzca” według H. Sien­

kiewicza. W roli „Bartka” Wł. Pytlasiński i R. Że­
lazowski.

REDUTA: ,Dziki miód”. W głównej roli Pria- 
cilla Dean.

PROMIEŃ: Program komedj >wy. „Shapiuiu
Salty”.

ZACHĘTA: ,Jwetta'"Królowa mody”. W głó­
wnej roli Lya-Mara.

Kto potrzebuje obuw a
ntacha! sl« przekona w  firmie

W.Kaper?
ul. SMowsial.24. 

F i L JA  
Sn. iDELsia I. 29. 

K R A K O M ■ ■
•-»

polesa w yktrin tno  obuwie własnajo 
wyrubu jak i zagraniczne. i2i8

Listy z Kra,u.
Sandomierz, w grudniu,

(Obchód 700-tacia Błog. Wincentego Kadłubka 
w Sandomierzu. — Nabożeństwo żałobne za ofiary 
krakowskich wypadków. — Zmiana w dyrekcji 
Seminarjum naucz, żeńskiego. — Kino w gimna­

zjum męskiem. — Teatr w więzieniu)

Rocznicę 700-lecia zgonu Blog. Wincentego 
Kadłubka obchodził Sauduiniorz w ciągu trzech 
dui: 12, 13 i 14 paźdńermka. Bł. Wincenty uświę­
cił w dyecezyi sandomierskiej swym pobytem dwie 
miejscowości. Urodził się bowiem we wsi Karwo- 
wie (o kilka kilometrów od m. Opatowa), w San­
domierzu był proboszczem przez lat dwadzieśca 
od roku 1186 do 1207. Z chwilą ogłoszenia go ja­
ko błogosławionego w dniu 18 lutego 1760 roku, 
kapituła kolegiaty sandomierskiej zbudowała dlań 
osobny ołtarz. YV roku 1845 biskup sandomierski 
postarał się o sprowadzenie z Jędrzejowa cząstki 
jego relikwii. Podczas synodu w lipcu b. r. ducho­
wieństwo prosiło ks. biskupa M. Ryxa o wniesie- 
nta petycji do Rzymu, by błog. Wincenty Kadłu­
bek policzony został w poczet świętych. Wtedy 
też ustalona była data obchodu 700-lecia. Pasterz 
djecezji wydał odezwę do wiernych lachęcając ich 
do przybycia licznie na uroczystości jubileuszowe 
do Sandomierza. Zan tai. rozpoczęły się uroczysto­
ści, Sandomierzanie pod przewodnictwem probo­
szcza ks. prałata Antoniego Rewery odprawili 
pielgrzymkę do Jędrzejowa i do Karwowa Jubi­
leusz poprzedziła nowenna ku czci Błogosławio­
nego.

Sama. uroczystość wypa Ha okazale. Przybył 
na nią ks. biskup kielecki Aug. Łusińaki. obok
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którego brali w niej udz.iał jeszcze ks. biskup su- 
fragan Paweł Kubicki i ks. biskup Ryx. Oprócz 
nabożeństw, odprawianych w katedrze wewnątrz 
i na z°wnątrz, w dniu 14-tym, t. j. w niedzielę, 
odbyła się wspaniała procesja z relikwiami bł. 
Wincentego po głównych Sic a ab miasta. Po zło­
żeniu świętych szczątków na ołtarzu, zbudowa­
nym przy ratuszu, wygłosił kazanie ks. Dominik 
Ściskała, znnay działacz śląski a obecnie proboszcz 
wierzbńcki. Relikwie nieśli czterej kapłani w or­
natach. a’umni seminarjum w dałmatykach, ofi­
cerowie miejscowego pułku saperów i cywilni

W dniu 19 listopada odbyło się nabożeństwo
za of ary mordu krakowskiego z dnia 6 listopa­
da, z udziałem licznie zebranego duchowi eńs'wa, 
władz cywilnych, szkół, wojska i tłumów publii-z- 
ności. Celebrował ks. biskup RjX, mowę żałobną 
wygłosił ks. kan. Wyrzykowski. Szkoda, że San- 
domierzarce nie zdobyli się na zebranie, ktoreby 
potępiło zbrodnię, a uchwaliło wyrazy współczu­
cia i uznania dla pułku ułanów krakowskich.

Na stanowisku naczelnem w tutejszem semina- 
rjum żeńskiem nauczycielskim zaszła zmiana. 
Ustąpił p. dyr. St. Lew iki, a jego miejsce zajęła 
p. Marja Banarowska. Zmiany tej społeczeństwo 
nasze pragnęło i o nią w Ministerjum .V R. i O. P. 
pros ło od dawna. Powodem tego była bczwy- 
znaniowość dyrektora, która ujawniała się w pro­
wadzeniu zakładu, oraz jego partyjność politycz­
na, Do jego ustąpienia przyczyniły się także i za­
targi ciągłe z własnem nauczycielstwem. W po­
czątkach jego działalności wtórowali mu dwaj j.„go 
nauczyciele: pp. Bryda i Miller. Ten oslatni pu­
blicznie powiedział: „Mogą sobie San domierzanie 
na głowach stawać, a nam nic nie zrobią, bo tal i 
z ministerjum wieje wiatr". Tymczasem wbrew 
przewidywaniu tych panów wiatr wywiał irib 
z Sandomierza. Czy ze zmianą osoby ulegnie zmia­
nie kierunek dotychczasowy? Niewiadomo. Nowa 
przełożona jeszcze nie dała się poznać.

Gimnazjum męskie, uruchom.one jeszcze za 
okupacji przez duchowieństwo i przy pomocy kil­
ku osób z mieszczaństwa, potem upaństwowione, 
coraz lepiej się rozwija. Fundamenta pod ten za­
kład położył dyr. Łopuszański gron°m nauczy­
cielstwa; rozpoczęte dz:eło prowadzi da1 ej Jrugi 
dyrektor p. Zastawa. Między inneud sposobami 
oświecania i rozwijania młodzieży urzą lżono kino, 
które s:ę cieszy powodzeńem.

Wkońcu warto zwrócić uwagę oewną inowa^ję 
w tut. więzieniu. Nowy jego na .elnik p. Cza- 
uhowicz podjął zadanie podniesienia moralnearo 
więźi ów. Wprowadził więc naukę szkolną dla 
więźniów, uczy rzemiosł, a wreszcie zapoczątko­
wał teatr w więzieniu. Należy się spodziewać, że 
ta akcja przyniesie dobre rezultaty.

Ksawer.

G ózdkow a wystawa książek
w podziem’ach księgarni Gebethnera.

Istniejące od roku Krakowskie Towarzystwo 
miłośników książki obrało sobie i zajęło najpięk­
niejszy, jaki tylko można wymarzyć, lokal w śre­
dniowiecznej piwnicy, znajdującej się pod księgar­
nią Gebethrera. Podziemie to, o gotyckiem skle­
pieniu (ty. XIV), było zapewne kiedyś wyższa, 
gdyż żebra jego, sięgające dziś posadzki, musiały 
mieć konsole Odrzwia kamienne zaś zachowały 
swój pierw^dny charakter w całej okazałości. Na 
tle dekoracji takiej architektury księgarnia Ge­
bethnera otwarła obecnie przedświąteczną wysta­
wę nowości tak w treści, jak i w formie zewnętrz­
nej, bardzo wytwornych. Więc przeglądam' Al. 
Kruushara: „Zamek Królewski w Warszawie”
(wyd. księg. św. Wojciecha), Sz. Askenazego- 
„Gdańsk a Polska" (wyd. Gebethnera) i luksusowe 
wydawnictwo Altenberga i Gebethnera: „Portrety 
pań wytwornych” przez St. Wasylewskiego. To 
ostatnie dzieło, drukowane na pięknym papierze, 
zawiera szoreg barwnych podohizń pań z epoki ro­
koka. Biorę do ręki tylko piękniejsze dzieła: Frussa 
„Faraon” jest dowodem ogromnego wysiłku grafi- 
czinego, dwie teki „Malarstwa francuskiego i kla­
sycznego” (wyd. Mortkowicza), poza królkm  tek­
stem daje szereg prześlicznych, barwnych karto­
nów, a monogratja Tretera o Ksaw. Dunikowskim 
zaznajamia nas ze wszystkiemi prawie piaoami 
tego artysty.

Prof. Zieliński wydał swą „Grecję" bogato ilu­
strującą budownictwo, plastykę i krajobraz hel­
leński — a wśród istnej powodzi książek, coraz t-o 
piękniej, w y  womiej i bogaciej oprawnych w skó­
ro lub płótno, zauważyć jeszcze można najnowsze 
zblirowe wydania „Poezji" K. Tetmajera (wyd. 
Biblioteki Polskiej) i bardzo wdzięczne tomiki 
Bibljoteki miniaturowej (Asnyk, Faust).

Zwracają tu przedewszystkiem uwagę nowości, 
których oprawa wyszła z praeuwni introligator­
skiej R. Jahody. Wielkie poczucie piękna i prakty-

czność w wykonaniu są głównemi 'Zaletami każdej 
książki, która opuściła warsztaty wspomnianej ia- 
troligatomi.

A. W iśkowoki.

Gdkryaie dzieła Tacjana.
Uczony ang.elski, dr. Remdel Harric, poświęca­

jący się badaniom nad początkami chrześcijań­
stwa, wygłosił w tych dniach w Manchesterze od­
czyt o niezmiernie doniosłym dla świata chrześci­
jańskiego dokumencie, znajdującym się w bibljo- 
tece kiaszto-iu omnjańskiego św. Łazarza w We­
necji. Jest to przekład ormjań-ki, urywka pracy 
jednego z wczesnych autorów thrześeijań-k^b, 
Tacjana,, p. t.: „O doskonałości podług Zbawi­
ciela", na którą powoływał się Klemens z Alek­
sandry, a napisanej w języku greckim w drugim 
wieku po narodzeniu Jeizu-a Chrystusa.

Dokument ów doniosły jest zwłaszcza z tego 
względu, że zawiera dwa ustępy z rzekomeimd sło­
wami Zbawiciela, nie wspomnianemi Piśmie 
świętem.

Pierwszy z tych ustępów ma brzmieć, jak na­
stępuje: „Zaprawdę, oto co życiodawczy Zbawi- 
ć el nasu powiedział: „Ten, kto znajduje się w po­
bliżu Mnie, znajduje się w pobliżu ognia; ten zaś, 
który znajduje się daleko ode Mnie, znajduje się 
daleko od życia".

Drugi zaś ustęp powiada: „A oto znów. co Pan 
nasz opowiedział: Królestwo niebie-kie, podobna 
jest kupców5 poszukującemu kosztownych pereł: 
1 znalazłszy kosztowną i cenną perłę, poszedł, 
sprzedał wszystko, co posiadał i nabył ją za tę 
cenę".

Niestety — o ile powyższe doniesienie jesS 
prawdziwem — odkrycie" Dra R. H. opiera cię 
na nieznajomości Nowego Te-tamentu; przypo­
wieść bowiem o perle jest zapisana w EwansHji 
św. Mateu-za r. XIII. w. 45 i 46. (Przyp. „Gł. N".).

Obszerną pracę o tym dokumencie dr. Rrndel 
Hariis przygotował do styczniowego numeru --^a- 
sopisma „Bulletin of the J nlin Ryllamds Library”,

Rozbudowa sieci kolej, w  okręgi! krakowskiej Dyrekcji.
WYWIAD Z NACZELNIKIEM WYDZIAŁU

NOWE DWORCE W KRAKOWIE: OSOBOWY
I PRZETOKOWY.

Dyrekcja koleji w Krakowie wystąpiła w Mi­
nisterstwie koleji w Warszawie z szeroko zakre­
ślonym programem rozbudowy sieci kolejowej w 
granicach swego terytorjum. Na pierwszy plan wy- 
uwa się sprawa budowy nowych łtoji oraz stacji 

kolejowych. W Krakowie projektowana jest budo­
wa nowego dworca osobowego, dalej stacji prze­
tokowej oraz połączenie Krakowa z Podgórzem— 
Plaszowem czterena torami. W planie r >udowy

BITDOWY INŻ. MIŚNIAKIEWICZEM.
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węzła krakowskiego uwzględniono nadto odgałę* 
zienie z Płaszowa do Podgórza Wisły, bocznicy 
wiodącej przez projektowany nowy most na Wi­
śle koło przystani okrętowej za Grzegórzkami, 
przeznaczonej dla ruchu towarowego. Co do wznie­
sienia nowego dworca osobowego w Krakowie, Dy­
rekcja krakowska przedłożyła Mnis+erstwu koleji 
trzy genera'ne projekty; wybór dotąd nie nastąpił.- 

W bieżącym roku rozpoczęto budowę II toru na 
linji Gran.ca—Szczakowa, jednak wobec ograni­
czenia Kredytów7, musiano odłożyć prace na rok

Niały fejleton.
1 'wadzjeścia jeden miesięcy przed lustr m. — Czy 
kobieta jest zagadką? — Zabawki małego faraona.

Chrześcijańskie stowarzyszeni kobiet L W. C. 
A. w Northwest en (Ameryka) z całą powagą przy­
stąpiło do zbadania, ile czasu traci K obieta przed 
lustrem. Wyniki przeprowadzonej ankiety są na­
stępujące. Przeciętne kobiety m zdrzą s ię  w lu­
strze po 45 Eunut dziennie. Licząc zaś, że panna 
zaczyna od 15 roku życia wystawać przed lustrem 
i nie zaniedbuje się pod tym względem aż do 70 
roku życia wypada, wedle ścisłych obliczeń mate­
matycznych. że czas spędzany w  ten sposOb wy­
nosi 15 n56 godzin, czyli jeden tok i dziewięć 
miesięcy.

*3 ® &
, Kobieta jest wieczną zagadką". Nikt nie mo­

że wiedzieć, co kobieta myśli i chce. Takie wynu­
rzenia słyszymy często od mężczyzn, a odziedzi­
czają je synowie po ojcach tak, że wiara w „sfin­
ksa" przedstawiającego pieć piękną s' la sie już 
pewnikiem. „Czy kobieta jest zagad'. t ?“ zapytuje 
Dorotha Dik? w pewnem angielskiem piśmie i pra­
wi należyte kazanie mężczyznum, którzy potwier­
dzają to pytanie. Gdyż wedle jej zdania wiara ,w 
tajemniczość istoty kohiecej jest tylko wynikiem 
lenistw7a myśli i wygody mężczyzn. „Gdy kobieta 
wychodzi za mąż — pisze ona — pierwszą rzeczą

którą robi po złożeniu welona ślubnego, to dokła­
dne przestudjowanie charakteru i właściwości mę­
ża. Bada ona jego dobre i złe strony, troszczy się
o to, co on lubi, a do czego czuje wstręt liczy się 
z jego próżnością i humorem. Wkrótce wie wy­
śmienicie jak się z nim obochodzić ma, i gra na 
nim, jak wirtuoz na harfie. Umie go o* inąć sobie 
koło palca. Gdy jednak ożeni się mężczyzna, nie
zadaje sobie wcale trudu zgłębienia właściwości 
żony; n:e troszczy się o j j kaprysy, ani o jej 
cnoty i słabostki, ale bierze ją jako coś danego 
mu, co trzeba już znosić takie-m, jakiem jest. Wie­
rzy on w „wielką zagadkę", jaką ma być cha­
rakter kobiety i wiu.a ta przeszkadza mu uczynić
jeden krok, by rozw:ązać zagadkę, by znaleźć 
klucz do istoty żony. Tym zwro-tem jednał; o niedo- 
cieczonej tajemnicy natury kobiecej okrywa męż­
czyzna tylko swoją bezmyślność i lenistwo. Nie 
robi on wcale wysiłków, by zrozumieć żonę, ponie­
waż jest to dlań niewygodne".

& $  ©

Podczas ostatnich poszukiwań w grobowcach 
faraonów znaleziono także zabawki. Sa to prze­
ważni" lalki, odmienne jednał, od naszych. Miano­
wicie korpusy ich są płas1 le i pokryte malowa- 
nemi i rzeźbionemi symbolami. Barwy są żywe, a 
na niektórych r—wet pstre. Na takiej lalce znaj­
dujemy zupełnie dokładne wyobrażenie świni, co 
je:,t dowodem, że już wówczas świnią była sym­
bolem szczęścia. Specjalną uwagą otaczano fryzu­

ry lalek. Były one starannie i sztucznie zbudowane 
jak dorosłe kobiety. Lalki posiadały także bizu- 
torję bardzo starannie wykonaną i bardzo koszto­
wną, stosownie do zamożności właścicielki. Poza- 
tem lalki nm zupełnie przy pominały ludzKą postać. 
Pardzo często kończyły się zamiast nogami spe­
cjalną rączką w fermie łyżki.

Wielkość lalek dochodziła od 10 do 15 cen­
tymetrów. Pierwsza lalka ,która nie jest rzeźbio­
na w drzewie Czy glinie, — jest Dochodzenia gre­
cko-rzymskiego mniejwięcej z 3 stulecia przed 
Narodzeniem Chrystusa. Twarz haftowana jest na 
płouie. Włosy składają s;ę z lnianych nici. Obok 
lalki znaleziono wełnianą, czerwonego kolonii 
wstążkę, która służyła zapewne do przyozdobienia 
tej zabawki- Z tej samej epoki pochodzi laika, 
której korpus wypchany jest papyrusem i która 
zresztą nie pos:ada ani rak ani nóg.
Prócz lalek, w Egipcie łowiono się orz3ważnie 
kulami. Są to małe, świecące i kolorowo kulet, 
któremi grano zapewne w różne gry. Znaleziono 
także p tki z rzara, i niebieską polewą, wielkości 
naszych piłek tennisowych i wypchanych papy-, 
rasem skórzaną piłką takiej samej wielkości.

Starożytni Egipcjanie znali także mechanicz­
ne zabaw7k:. Muzeum w Leodjum przechowuje 
lalkę, której ręce i nogi poraszają się przy pomo­
cy nitek i która może ugniatać ciasto. W ten 
sposób porusza paszczą & calowy lew, przecho­
wywany w tem samem muzeum.
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1924.. Celom zwiększenia przelotności linji od My­
słowic do Krakowa i ułatwienia przewozu z za­
chodu na wschód, podjęto w ostatnich miesiącach 
budowę 4 wymija'ni: w Mydlnkach, Rudawie, Du- 
Iowej i w Jęzorze. Dwie z nich, a to w Jęzorze 
i Dulowej zostaną w najbliższej przyszłości oddane 
dla ruchu, dwie zaś dals-ze z wiomą najbliższego 
reku. x

ROZSZERZENIE STACJI DZIEDZICE I ZEBRZY­
DOWICE. '

Po przydzieleniu Górnego Śląska do Polski 
zwiększyła się i’ość przewozów z północy na połu­
dnie i z zachodu na wschód, wskutek czego wyło­
niła s ;ę potrzeba rozbudowy stacji węzłowej Dzie­
dzice. Idz e tu: 1) o wykonanie łącznicy celem 
umożliwienia bezpośredniego przejazdu z linji Kra­
ków—Dziedzice na linję Dziedzice—Bielsko dla 
przemysłu bielskiego; 2) o rozbudowę torów prze­
tokowych i zestawczycu. Odnośne projekty czeka 
ją  zrealizowania.

Po ustaleń'u granic między Polską a Czecho­
słowacją odcięto od Pol ki stację Piotrowice, tak, 
że musiano pomyśleć o budowie własnej stacji gra­
nicznej, któraby posiadała wszystkie potrzebnp 
urządzeńa i budowle na pomieszczenie urzędów 
celnych i kolejowych. W tym celu Dyrekcja kra 
kow-ba przedłożyła Min ster? wu projekt rozbudo­
wy stacji Zebrzydowice, który został zatwierdzony. 
Dyrekcja zakupiła już częściowo materiały potrze­
bne do budowy, tak, że o ile Mursterstwo przyzna 
odpowiedńe kredyty, wstępne roboty będą nfogły 
być rozpoczęte z wiosną 1924 r.

BUDOWA DWORCA PRZETOKOWEGO W LI­
GOCIE.

Za czasów zaborczych linja Kraków—Zebrzy­
dowice leżała na sz'aku Kraków—Wiedeń i podle­
gała zarządowi kołej: północnej. Dla części leżącej 
nr b. Galicji wybudowano w swoim ezalie wielki 
dworzec przetokowy w Bóguminie, który przy de- 
Iwńtaęji granicy polsko-czeskiej przypadł stronie 
nam ^przeciwnej. Polska pozostała bez dworca 
przetokowego, wskutek Czego wynikły trudności 
ruchowe powodu ące częste zatory stacji zarówno 
tej linji. jak i linji przyległych. Dla nsirńęcia po­
wyższych przeszkód oraz calem ułatwienia prac 
celnych, zapro.mktowano budowę stacji przetoko­
wej i rozdzielczej w wielkich rozmiarach koło 
Chybi w Ligocie. Ministerstwo w Warszawie plan 
generalny zatwierdziło, a Dyrekcja krakowska 
opracowuje obecnie projekt szczegółowy. Po za­
aprobowaniu go, podjęte zostaną natychmiast ro­
boty.

STACJA GRANICZNA CIESZYN—BOBRÓWKA.
W podobnych warunkach znalazła -ię linja Gic- 

czyn—B ełsko, gdzie granicę między Polską a Cze­
chosłowacją wytyczono przez środek miasta Cie- 
SzyDa. tak. że wielki dworzec przetokowy przypadł 
Czechosłowacji, Polsce zaś dostał «ię przestanek 
Cieszyn—Bobrózka. Przystanek ten nie odpowia­
dający ani celom ruchowym, ani potrzebom grani­
cznej stacji, został już częściowo rozszerzony — 
a- dalsza rozbudowa nastąpi w najbliższym roku.

BUDOWA NOWYCH LINJI.
Dyrekcja katowicka rozpoczęła bidowę linji 

kolejowej z Pa a łowią przez Strumień do Drogo­
myśla i jest w projekcie połączenie jej z dworcem 
w Gbybi, a następnie przeciągnięcie do LmOwisły 
i do Milówki (koło Żywca). Bliską zrealizowania 
jest dalej budowa Pnji Wieliczka—Mszana Dolua 
p-zez Myślenice, co skróci znacznie drogę do No­
wego Sącza i Zakopanego, oraz linji Tarnobrzeg— 
M ajdan-Kolbuszowa—Rzeszów. Postęp prac i sKa­
la ich ujęc‘a za'eży od kredytów rządowych. Bu­
dowy linji Nowy Targ—Szczawnica—Nowy Sącz 
narazie zaniechano.

KATASTROFA MIESZKANIOWA.
Ogólny brak mieszkań w okręgu krakc-wskiej 

Dyrekcji odb'ja się bardzo do'kliwie na funkcjo­
nariuszach kolejowych. Szczególniej fatalne wa­
runki pomieszczeń dotk'ngły: Rzeszów, Tar-iow.
Nowy Sącz, Kraków, BWCsko, Cieszyn i Bobró­
wka. gdzie zaledwie 20% k°Iejarzy mieszka w 
domach urzędowych, ckolo 50% gnieźdź* się ,to 
klka nieraz rodzin w prywatnych, często bardzo 
odległych mieszkaniach lub podstryszach, zaś blisko. 
30% do'eżdża do wspomnianych centr z okolic 
dalszych. Nic te i dz wnego, te tak okropne 
wafunk'1 oddziaływają ujemnie na pełnienie służby,. 
Mni terstwo koleji powinno wyasygnować takie, 
krdyty na budowę domów ko'ejowych, by postęp 
robót mógł iść w szybkiam tempie.

Wykrycie tajemniczych skarbów.
Olbrzymi skład złota i kosztowności z kradzieży 

kościelnych.
.W okolicach Ciechocinka w odległości kilku 

kilometrów od miasta, znajduje się elegancka, a 
jednocześnie dziwnie samotna i tajemnicza willa. 
Wydawała się pusta i niezamieszkała. wyjątkowQj 
jednak wielkości pies, zdaleka warczący groźnie 
na ludzi, wskazywał, że w willi ktoś mieszkał 
i jest mocno strzeżony.

Czasem - willi wysuwała się wiotka postać 
młodej, pięknej żydówki, która szczelnie osło­
nięta, pośpiesznie gdzieś samotnie zdążała.

Z okien pałacyku obserwowały ją ciekawe 
i przenikliwe oczy starego rudawc-go żyda.

Młodą żydówką zainteresował się jeden z mło- 
łych funkejonarjuszy policji wywiadowczej, 
-potkawszy ją kilkakrotnie w okolicy. Doszedł 
za nią do willi, gdzie jednak groźny brytan zmu- 
-ił go do odwrotu.

Zaciekawiony wywiadowca nie dał jednak za 
wyg.anę. Zaczekał do zmroku i rozpoczął obser­
wację. Uśpiwszy znanym sobie sposobem czujność 
psa, wywadowca dotarł do okienńe i poprzez 
'szczeliny począł się przyglądać wnętrzu.' Wkrótce 
uderzyło go niezwykłe zjawisko. Duła sala pała­
cyku zapłonęła światłem rzęsistem. Jednocześnie 
jednak rudy żyd wyszedł na podwórze, postał 
kilka minut i upewniwszy się, że ńema nikogo, 
powrócił do środka i przybliżył się do ściany, na 
której, jak do modlitwy, wyciągnął ręce i przy- 
ł-.iył czoło. '* !;l •

W tej chwili ściana się powoli rozsunęła i sala 
-.apałala dziwnym blaskiem. Skrzyły Się i migo­
tały prawdziwym światłem naczynia złote, wy­
sadzane brylantami. Stały tam, niby w kościele 
na ołtarzu, przedziwnej misternej roboty kieli­
chy, monstrancje, krzyże, lichtarze, dzbanki sta­
rożytne, łańcuchy złote, pierścienie Wysadzane 
brylantami, kolczyki, pierścionki, zegarki, branso­
letki i t. p.

Rudy jyrl zachwycał się widokVm tych skar­
bów. Niemmnjsze wrażenie zrobiły one na wywia­
dowcy, któremu wywietrzała z głowy p'ękna ży­
dówka i czemprędzej doniósł władzom swoim o 
dziwnem odkryciu. Policja niezwłocznie udała się 
do tajemniczej willi, aresztując odraza rudego 
żyda, który podał sî > ją  ^ląjora Godfarba. Za 
ścianą, otwierającą się za pociśnięoiom ukrytej 
sprężyny znaleziono olbrzymi skład złota i kosz­
towność’, które w przeważnej części pochodzą; 
z kościołów.

Wartości wykrytych przedmiotów trudno było 
aarażie ustalić gdyż znajduje się wśród nich cały 
-zereg wielk:ej wartości artystycznej naczyń 
które ocenić mogą tylko rzeczoznawcy. Skąd po- 
:hodzą skradzione przedmioty i przez kego zo­

stały zgromadzone w tajemniczej willi, wykaże 
miśle.jszę śledztwo.

Listy do Redakcji.
potępieńcy ducha.

Dnia 16 grudnia. 1922 r. tragedja warszawska 
wstrząsnęła wszystkimi bez wyjątku do głębi. Wi­
nowajca-stanął później przed sądem i sam żądał 
ca siebie kary, którą też ze spokojem ducha 
poniósł.’

W pierwszą rocznicę trągedji widzieliśmy, jak 
w czasopismach lewicowych oddawali poeci lewi­
cowi (przeważnie żydzi) hołd pamięci zamordowa­
nego prezydenta. To uczczenie pamięci byłoby 
cjziełem a.rcychlubnem, gdyby nie było połączone 
z oszczerstwami i warcholeniem, które uwydatnia 
się szczególnie tem, że ci pepeesowiaey helo-ci, mi­
mo ustalonych sądownie, dowodów, książkują za­
mordowanie ś. p. Narutowicza na rachunek stron- 
inctw prawicowych, a ś. p. Niewiadomskiego przed­
stawiają jako prawicowego zbira, a robią to widocz­
nie w tym celu, ażeby zatrzeć wrażenie z 6 listo­
pada b. r.

Cźytając we wspomnianych poezjach pod pła­
szczykiem ’ lojalności- dla pamięci ś. p. N aruto 
cza Ukryty stek nieinawiści i warcholstwa. ubrany 
w .wierszową ń-rmę, przypominam sobie wiersz je­
dnego z naszych poetów, charakteryzujący nader 
trafnie bardów tego pokroju, jak Tuwim et consor- 
tes, a który brzmi:
Gdzie na was znajdę b’cz o potępieńcy ducha.
Co lutnie swe na złdta' nastrajacie brzęk?
A każdy z was na giełdzię uchem ezujnem słucha. 
-IV czemu dzbiaj łza'?"pd czemu śmiech? po czemu 
,'i V- ' ' - i -  1 ' [jęk? '
ijTóut beauł masz grosz!;’ - I bard jak gołąbećzek 
’■ (grucha. •
„Masz dwa!” — opiewa dziewic erotyczny wdzięk. 
,.Pójdź tu! masz trzy!”—za trzy rozpaczą wybucha, 
lub głosi wrzaski trąb, ryk dział łub mieczów szczęk.

Pepcsowi- poeci widocznie dostali ,.po trzy gro­
sze”. O darze poetyckim tak u poety tego rodzaju, 
jak i u warchoła można to Samo powiedzieć, co 
król Salomon rzek} o darze piękności u ladacznicy; 
a .liranowicie, że jest ona złotym pierścieniem 
w nozdrzach świni Dowodem prawdziwości tych 
słów jest treść wspomnianych poezji. J. K.

a rn a

Zgromadzenie Ch.D.w Krakowie.
W sobotę 22 h. rń. odbyło się tłumne zebranie 

Chrzęść, demokracji m. Krakowa pod przewodni­
ctwem p. radcy Nycza. Po wygłoszeniu referatów 
przez p. pos. Hojeksą, pos. Mianowskiego i sen. 
AdeJmana i przeprowadzonej dyskusji, przyjęto 
następujące rezolucje:

1) Zgromadzenie Ch. D. m. Krakowa przyj­
muje do wiadomości sprawozdanie poselskie.

2) Zgromadzenie stwierdza, że w ustroju 
konstytucyjnym, jaki Polska posiada, jedyniz 
rząd parlamentarny, oparty o większość polską, 
zdolny jest spełnić wszystkie zadania pąnstwowo- 
twórcze,

3) Wobec smutnego faktu, że w obecnej chwili 
utworzenie rządu opartego o polską większość 
parlamentarną okazało się niemożliwem, zgroma­
dzenie wzywa Klub sejmowy Ch. D. do poparcia 
pozaparlamentarnego rządu p. Wł. Grabskiego 
w jego usiłowaniach, zmierzających do naprawy 
skarbu, zapewnienia państwu należytej Obrony, 
politycznej pacyfikacji kraju i wytworzenia wa­
runków, któreby umożliwiły przywrócenie zdro­
wych stosunków między stronnictwami.

4) Zgromadzenie zwróciwszy uwagę na zarzu­
ty 1 ataki skierowane w ostatnim czasie przeciw 
„Głosowi Narodu“, stwierdza, że dziennik ten stał 
i stoi na straży ideałów katolickich i że prowa­
dząc walkę z przeciwnikami obozu katolicko-na­
rodowego i chrześcijaósko-spolecznego, dobrze 
spełnia swój publicystyczny obowiązek.

Wiec na Kaźmierzu.
W dniu 16 grudnia b. r. odbył się również wiec 

Ch. D. na Kaźmieizu.„ w sali parafjalnej, pod prze­

wodnictwem p. Lisa. Sytuację gospodarczą i poli­
tyczną państwa przedstawił wyczerpująco p. sen. 
Ade'nmnii, nad którego referatem wywiązała s ;ę 
ożywiona dyskusja tłumnie przybyłych członków 
i sympatyków Ch. D. Wiec zakończono uehwale- 
niein rezolucji, -które przyjęto ogólne zebranie Ch.
D. m. Krakowa w dniu 15 b. m.

Wiec na Nowej Wsi.
W niedzielę 16 b. m odbył się na Nowej W .-i 

wlec IX Kola Ch. D. pod przewodnictwem prezesa, 
p, Lazara. Referat o sytuacji poi'tycza ej i gospo­
darczej wygłosił red. Matyasik. W dluższem prze, 
mówieniu przedstawił referent poszczególne- fazy 
i próby sanacji finansów państwa, a szczególnie 
program ostatniego rządu Witosa-Korfantego.. 
W dyskusji głos zabierali p p : Ryglewic-z, Front, 
Ślusarz, Korał-ewicz i Bluth, poczem przedstawił 
sekretarz Koła, p. Bąkowski, rezolucje, przyjęte 
poprzedniego dnia (w sobotę.) na wiecu ogólnym 
Ch. D. przy ul. Potockiog° 11. Red. Matyasik zaś, 
odpowiadając na interpelacje, wskazał na .koniecz­
ność stworzenia jak najszerszego porozumienia 
stronnictw polskich, bez którego sanacja finansów 
nie może liczyć na trwałe powodzenie; w tym też 
duchu zgłosił dodatkową rezulucję. Zgromadzeni 
przyjęli ją, jak 'i poprzednie, jednomyślnie.

\Varto d°dać, że na tem zebraniu było obecnych 
także k'lku socjalistów. Z początku próbowali prze­
szkadzać; przywołani jednak do porządku, .dali za . 
wygraną i z zainteresowaniem słuchali wywodów 
referenta Lojalnnść swoją dla zgromadzenia oka­
zali' wreszcie i tem. że przeciw rezolucjom nie pro­
testowali, uznając temsamem, ich celowość.
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Z PIĄTKOWEGO POSIEDZENIA SEJMU,
Deklaracja-, jaką w dyskusji nad Oświadczeniem

prem era wygłosił w 
niem Chrzęść. Dem.,

Sejmie pos. Chaciński imie- 
bramiała następująco: „Klun 

Ch. D. traktuje ten rząd, jako rząa konieczności 
państwowych. Program rządu co do sanacji finan­
sów, bezpieczeństwa państwa 5 troski c zaspokoję, 
me najbardziej palących jego potrzeb — będziemy 
traktować życz.iw e. Z uznaniem podkreślamy sio- 
w.a, że rząd nie uszczupli zdobyczy w dziedzinie 
socjalnej, oraz zapowiedź wniesienia ustawy o 
ubezpieczeniu na wypadek bezroboc a. Praca nad 
pacyfikacją krrju i złagodzeniem walk partyjnych 
znajdzie nasze poparcle“.

Pos. Barlickl (P. P. S.) imieniem swego klubu 
oświadczył, że P, P, S. wstrzyma się od glo-owa- 
nia, nie chcąc przewlekać przesilenia, dalszy je­
dnak stosunek do rządu uzależni od jego postę­
powania.

Plastowcy nie odmawiając poparcia rządów1' 
w zakre-ue konieczności państwowych, domagali 
się przeprowadzenia reformy rolnej. Grupa posła 
Pluty zastrzegła sobie wrolną rękę wobec rząlu. 
Wszystkie ir,ńej?zości narodowe oświadczyły się 
przeciw rządowi. Czerwoną płachtą di a żydów by­
ło — według oświadczenia doń KCicla — objęcie 
teki miirstra spraw wojsk. przez gen. Sosnkow- 
skiego. któiy zdaniem żydów „pierwszy wyprowa­
dził ograniczenia w armji przeciw żydom, stworzył i 
obóz koncentracy.inyłw Jabłonnej i podjął częścio­
we ei;minowanie żydów z wojska”.

Nadepnie zabrał głos prezes min. Grabski i 
stwierdź ł, że wszystkie cśw:adezen‘a stronnictw 
zgodnie u z n a ją  naprawę skarbu za najważniejsze 
zadanie rządu. To na nawa go nadzieją, że stawia­
jąc sofie ię sprawa za cel, może liczyć na współ­
pracę Sejmu. Stosunku do mniejszośn narodowych 
n;e określał w swem ekspose, wychodzi bowiem 
z założenia bezpartyjności umożliw łającej mu ró­
wnomierne traktowame wszystkich którzy uwa­
żają się za pokrzywdzonych. W sprawie reformy

rolnej oświadcza premier, że konieczność szybkie­
go działania w zakresie naprawy i-karbu uniemo­
żliwia na razie przepro.vadzen:e tej reformy takie, 
tiby z niej skorzy-taly najbiedniejsze warstwy włoś­
ciańskie. Pożyteczna reforma rolna da się przepro­
wadzić tylko przy dobrej walucie.

Po oświadczeniu prem'era i przeprowadzeniu 
glosowania o znanym już ->ynikti. uchwalono 
w trzecim  czytań u ustawę, rozciągającą na ob­
szar b. Kongresówki S taw ę obowiązującą w b. 
Galicji o ubezpieczeniu robotników' od wypadków.

USTAWA O PRZYMUSOWEM STOSOWANIU 
WSKAŹNIKA DROŻYŻNIAN EGO.

Przystąpiono do ustawy o obowiązkowym sta­
sowaniu wskaźnika drożyźńanego lo  plac. (Pro­
jekt ustawy zamieszczony w*Nrze 262 naszego 
pirraa z 15 b. m.). Referował po-. Rusinek (P. S. 
L.) W art. 1 przyjęto poprawkę pos. Brzezińskie­
go i Zietńęekiego, aby ustawa nie d'tyczyła za­
kładów, zatradńająeyeh m r’ej niż 4 pracowuków, 
oraz w art. 3 cim, aby komisje, którreh notowania 
będą obowiązujące na danym obszarze, wskazało 
rozporządzenie iń irstra  pracy.

Całą ustawę przyjęto w II. czytaniu.

PODATEK DOCHODOWY.
Przestąpiono do ustawy o przepisach dla pań­

stwowego podatku dochodowego, obowiązujących 
na całym obszarze Rzeczypo polhej. Referował 
dos. Wierzbicki. Zasadnicza jej 'treść obejmuje na­
stępujące punkty 1) Ustawa rozciąga się na cal° 
państwo. 2) Nie potrąca się od dochodu 9um. zło­
żonych na daninę la°ową i podatek majątkowy.
3) 3C% w calem państwie, a 40% w Warszawę 
podatku dochodowego idzie na korzyść samorzą­
dów. Chcąc w'znow'ć fundusze skarbowe, podnosi 
się na r, 1924 o 20% podatek dochodowy dia 
udzie en!a samorządom.

Ustawę przyjęto w II. i III. czytaniu.
Następne posiedzenie 4 stycznia 1924 r.

Ateny (PAT.). Rząd wystosował wczoraj wie­
czór do Yeńzeiosa depeszę, podpbaną przez Plasti- 
rasa w której wyraża przekonanie, że czyni za­
dość życzeniu większości narodu i oariamenńi oraz 
catej annii i floty, prosząc Ven ze!osa, aby przybył 
do Grecji, o ile to możliwe przed zwołaniem 
Zg-omadeznia Narodowego. Depesza wyszczegól­
nia następnie moirwy, k tó re .wskazują ua koniecz­
ność powierzenia Venizalosow: władzy i zaznacza, 
źe nie będą mu stawiane żadne warunki an za- 
strzeżenia.^T, -  t ..

Inna depesza, podpisana przez wszystkich po­
słów i zredagowana w tym lamym sensie, prze­

siana została, Yenizelosowi w dn*u dzisiejszym. Po- 
zatem wysłała depe-zę do Venizelosa, wzywającą 
go do powrotu do kraju, grupa liberałów republi­
kańskich oraz gen. Ga1 os. Depesza ta zaznacza, że 
upadek aynąsijł jest faktem dokonanym.

GRECKA PARA iCRĆLEWSKA NA WYGNANIU.
Bukareszt. (AW ). Grecka para królewska przy­

była okrętem do Kon-tauey. Królestwo powitał 
zastępca rządu rumuńskiego. Gości witali także 
kró' rumuński z królową, mimo, że koła politycz­
ne sprzeciwiały się temu. Para królewska odjoeha 
la osobnym pociągiem do Bukaresztu.

MOWA POINCAREGO W FRANCUSKIEJ IZBIE 
POSŁÓW.

W edeń. * (PAT) „Neue freie Presse” donosi 
z Paryża: Izba deputowanych kontynuowała wczo­
rajszą dyskusję nad interpelacjami w sprawie poli­
tyki zagranicznej. Na -wstępie posiedzenia zabrał 
glos Poincare, który rozpoczął mowę od stwr’erdze- 
nia, że przeważająca większość narodu francuskie­
go poąhwala politykę zagraniczną rządu, która 
też kilkakrotnie została zaaprobowana przez więk­
szość Senatu i  Izby'. Umawiając motywy interpe­
lacji socjalistycznej i komuostycznej co do polity­
ki zagranicznej, zapewnił Poincare, że w archiwum 
urzędu spraw zagranicznych nie znalazł n czeg-1, 
coby mogło byTć uważane za dowód, że rząd fran­
cuski popierał monarchistów bawarskich. Ks. Isel- 
burg nic był nigdy przyjęty przez żadnego z urzę­
dników francuskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych Rząd nie zachęcał brnajmniej kapitana 
Richeta. lecz przeciwnie zd-’snwuował go.. Przed­
stawiciel francuski w Monachjum uznał ruch sepa­
ratystyczny za niebezpieczny.

Na uwagę kilku mówców, że mają do rządu 
zaufanie, nie pochwalają jednak jego polityki od­
nośnie do zagłębia Rułuyy oświadcza Po ncare, 
że rz&d nie może przyjąć takiego warunkowego

! zaufama. (Oklaski). Dez wzięcia zastawów byłoby 
I dziś położenie gospodarcze Francji o wiele gor­

sze. Rzekome propozycje meirńeckie ze styczniu 
I r. 1823 są legendą. Niemcy w przededniu akcji 
j w zagłębiu Runry profcowaly' munew-u, który 

mógłby odwlec tę akcję. Od stycznia 1923 r. Niem­
cy zdalą sobie jasno sprawę, że g-a jest decydu­
jąca,. Czyniły one od tego czasu wszystko, aby 
zniechęcić Francję. Tak np. w maju b. r zapropo­
nowały Niemcy zniżenie kwoty długów nimni?- 
e,kich do 30 miljardów marek w zlocie, oraz usta- 
łeńe warunków płatniczych przez bezstronną, mię­
dzynarodową komisję, Niemcy twierdziły wówczas,] 
że z tyreh 30 mil, ardów marek w złocie zanlacRy 
już 20 (poruszenie) Wzamian za to żądały Niemcy 

I opuszczenia zag}ęb'a Ruhry, oraz równouprawnie­
nia gospodarczego. Natnralńe, musieliśmy odrzu­
cić te propozycje/Poincare odczytał następnie no- 

1 ty, wymienione w czerwcu 1922 r. i usprawiedli­
wił odczytanie tyrch not uwagą, że w obecnej 
chwili nie są one przeznaczone ani dla parlamentu, 
ani dla Francji. (Oklaski).

Prezydent ministrów omawia} następnie obeo.r>o 
"ytuueję i powiedział, że w pewnych cli w (ach 
Francja może właściwie zastanawiać sie nad tem, 
czy bierny opór rzeczywiście usta}. Szczególnie

w ruchu kolejowym i w żegludze rzecznej zauwa­
żono machinacje obstrukcyjne, które silnie przypo­
minają bierny opór. Pomcare zaprzecza, jakoby 
‘ofisadzenie Ruhry uniemożliwiło zyskanie przewagi,, 
przez ży'wioły pacyfistyczne w Niemczech. Wśród 
burzliwych oklasków prawicy i centrum wskaza’ 
mówca na to, że francuscy socjaliści do chwili 
wybuchu wojny sławili pacy Tam niemieckich so- 
cjąinyh demokratów, jednakże po wybuchu wojny 
nie było nic słychać o tym pacyfizmie. Materialne 
wyroki akcji w zagłębiu Ruhry są zadowalające. 
Francja od czasu rozpoczęcia akcji w zagłębiu 
Ruhry otrzymuje więcej węgła, niż pop-zednio.

Dale5 przedstaw5! Poincare znane umowy z ni>:- 
nreckimi przemysłowcami węglowymi, które dla 
Francji są bardzo owocne, w każdym razie owoc­
niejsze, niż o tem sądzą Interpelanci. Umowa mię­
dzy zarządem kolejowym niemieckim a zarządem 
francusko belg’’jsk m zostaia ratyfikowana przez 
rząd niemiecki co oznacza uzname zarzadu fran- 
cusko-belgiiskiego przez Niemcy. Nie należy za­
pominać, że zarząd kolejowy francusko-belgijski 
jest jednym z najważniejszych zastawów w zakre­
sie bezpieczeństwa kra, u i zastawu Fgo nie można 
się wyrzec przed otrzymaniem zaolaty. (Oklaski 
na prawicy i w centrum) W tym stanie rzeczy mo. 
żna było wdać się w rokowania z Niemcami, bio­
rąc za podstawę traktat wersalski. Badania rze­
czoznawców. któremi zarządza Komisja reparacyj- 
na. następują również w ramach traktatu, Amery­
ka postanrtw‘ła wziąć udział w tej pracy. Takie 
rowiazanie wita rząd francuski z zadowoleniem, 
albowiem umozl.wia on o w: póipracę wszystkich 
aijantów i nie przed<taw:a niebezpieczeństwa, któ­
rego Francia pragrre uniknąć. Francja nie zgo­
dziła s;ę na definitywne ustalenie n:emieckiej zdol­
ności płatniczej i na zniżenie długów memieekich. 
R ząl francuski nie zmienił mgdy swo'ch poglądów 
i stać będzie zawze na grunNe traktatu, który 
obowiązuje wszystkich aliantów ńetylko w sto­
sunku do Niemiec, ais także i pomiędzy sobą.

No vy krok N gm ea.
Wiedeń. (PAT) „Neues Wio er Abendblatt” do­

nosi z Berlina: Rząd n endecki zanrerza w najbliż­
szych driach przec!s'ę\vziąć w Paryżu newy krok. 
Pełnomocnik niemiecki w Paryżu. v. Hnś 'h. wrę­
czyć ma premierowi francusk emu meincrjał, w któ­
rym będzie zawarte ścisłe sprecyzowanie tych py- 
taffi co do których odnosi się prośba o bezpośre­
dnie rokowania z FraąĄją w sprawie Renu i Ruhry. 
Odpowiedni krok będzie równocześnie uczynimy 
ze strony niemieckiej w Brukseli.

-  T B  i  g g  4ŁJ-WAU II M WIU I

Piz>'azd pos. l. ia m o ja K e y  i dc Warszawy
Warszawa. (Telef. wl.). Poseł polski w Paryżu 

Maurycy Zamoyski przyjedzłe do Warszawy 
w czas e świąt Bożego Narodzenia i wtedy roz­
strzygnie się kwestja teki w mininterst.vie spraa 
zagranicznych.

Se n  zbierze się 4 stycznia.
Warszawa. (AW.). Konwent seniorów ustalił, 

że komisja skarbowa zbierze się cLa załatwienia 
sprl ry o pełnomocnictwach dnia 2 i 3 styczn a, a 
psiny se"m dnia 4 i 5 styczn a. Zarówno ma być 
załatwione prowizorjum budżetowi t a  I. kwartał. 
Do senatu przedłożenia te bęlą mogły być vvnie- 
uone dnia 10 stycznia, po świętach starego stylu.

Tarcia w P. P. S.
Warszawa. (Telef. wL). W związku z głosowa- 

ńern ua marszałka sejmu, nastąpiły tarcia wśród 
P. P. S. Wskutek tego pos. Barilck: zrzekł się pre­
zesury w klubie. Pomimo dwukrotnego odrzucenia 
jego rezygnacji, pos. Earllcki jej tue cofnął. Klu­
bowi P. P. S przewodniczy obecnie pos. Mora- 
ezewski.

Zaprzfs gżenie gabinatu.
Warszawa. (AW.). Dzisiaj rano odbyło się za­

przysiężenie członków gabinetu u Prezydenta Rze- 
czyposDOlitej.

Jen. Szeptycki insp. 4 armii w Krakowie.
Warszawa. (AW.). Jak słychać generał Szep­

tycki ma objąć z powrotem Inspektorat Czwartej 
arirji w Krakowie.

ZNIESIENIE MINISTERSTWA ZDROWIA.
Warszawa. (Telef. wł.). Dzienn U u taw pań­

stwa ogłasza rozporządzenie znoszące fi nister- 
slwo Zdrowia,
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Zatarg  Jpglji z Afganistanem*
Londyn. (PAT.) Rząd angielski postanowił nie 

nawiązywać stosunków dyplomatycznych z /Afga­
nistanem tak długo, dopóki emir afganistajski nie 
udzieli zadośćuczynienia za morderstwo, popełnio­
ne przez tubylców ua ofiarach angielskich i ich żo­
nach. Wszystkie kobiety, obywatelki angielskie 
zostały wezwane do opuszczenia terytorjum afga­
ni rtaóskh go. Zarządzenie to uważane jest za pier­
wszy kruk do odwołania z Afg anistanu angielskie­
go ministra pełnomocnego i do zamknięcia komu­
nikacji z Afg aa'stauem. Władze angielskie jednak 
nie mają zamiam wysyłać do Afganistanu jakiej­
kolwiek ekspedycji karnej.

Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse” donosi 
l  Londynu: W angielskich kolach politycznych
śledzą z żywem zaniepokojeniem wypadło. w Afga­
nistanie. Nu we wiadomości z Kabulu orzekają, że 
emir afganismński, jako jedyny samodzielny wład- 
ca mahometański, został namówiony przez do­
radców bolszewickich, aby s:ę dal obwołać kalifem 
nad całym światem manometańskim, ponieważ 
rząd angArski zdecydowany jest ograniczyć wła­
dzę i wpływ kaJ fa w Konstantynopolu. Rosja so­
wiecka spodziewa s'ę, że w em.rze afganistańskim 
znajdzie narządzie polityki sowieckiej w Azji, tem- 
bariziej, że Mustafa Kemai Pasza przy pomocy an-

! P. Wajhowiak wojewodą j  ąskiin.
Warszawa. (AW.). „Kurjer Polski11 dowiaduje 

sią, że p. Wachowiak, do niedawna orezes N. P. R. 
klubu sejmowego, obejmuje w najbliższym czas e 
województwo śląskie i w związku z tem składa 
■mandat.

Kłamstwa gdańskie.
Gdańsk. (PAT.). „Danziger Ztg-" stwierdza, że 

wiadomość o rzekomem zawieszeniu przez Wyso 
kiego Komisarza Ligi Naiodów rozporządzenia 
polskitgt o pobieraniu cła od niektórych towarów 
w zlocie, która to wiadomość okazała się zupełnie 
fałszywą, nadesłana została do redakcji ze źródła 
urzędowego.

Prośba Ojca $w. do PGinsarsgo.
Rzym. (PAT) Z okazji świąt Bożego Narodze­

nia wystosował Papież prośbę do prezydenta mini­
strów Poincarego, aby ułaskawd skazanych i aie 
sztowanych z powodu zajść w zagłęb ;u Runry, 
a wydalonym, aby pozwolił na powrót do ojczyzny. 
W Watykanie panuje przekonanie, ze Pc icare 
przychyli się do prośby Ojca św.

Z komisji odszkodowań.
Paryż. (PAT.) Dziś rano odbyło się pierwsze 

po powrocie Bradburego z Londynu posiedzenie 
komisji odszkodowań. Posiedzeńu temu przewod­
niczył Barthou. Komisja rozpatrywała prośbę Nie­
miec. dotyczącą przyznania prawa pierwszeństwa 
pożyczce 70 miljonów dolarów na cele zakupu 
środków żywności. Komsja odszkodowań postaw

Przesąd literacki,
NAKŁADEM TOW. WYD. „ICNIS** (E. Wen- 

de i S-kaj ukazała się w uowem wydaniu oddawna 
wyczerpana powitść dla młodzieży mistrza pol­
skiej p~ozy realistycznej — Ado1fa Dygasińskie­
go __ „Robinson P°lski‘*. Ulubiona ta  ksążka
wydana została bardzo starannie, z mnóstwem 
ilustracyj E. Bartłomiejczyna, utrzymanych w ści­
śle polskim stylu graficznym.

To samo Towarzystwo wydało „Gwiazdkę 
puiskiego aztecka" popularnej autorki „Bohater­
skiego Misia11   Bronisławy Ostrowski j. Będzie
to jedna z najtańszych książek gwiazdkowych, 
dostępnych dla każdego, efektowma zaś dwubar- 
wna okładka nadaje temu zbiorkowi ślicznych 
wierszyków dziecięcych miły i pociągający wy­
gląd. (

Najciekawszą książką gwiazdkową Towarz. 
„Tgnis" są „Bajki** Steianp Wandyczowej z ezere-

gielskiej uwolnił się na konferencji lozańskiej od 
opieki Rosji sowieckiej.

Oli Afganistanu da długów rosyjskich.
Paryż. (PAT. Tel. Somp). „Temps”, omawiając 

sprawę Afganistanu, pisze o sprawie poujęcia sto­
sunków dyplomatycznych Francji z Rusją sowie­
cką: Francja jest zainteresowaną w niezaw.słości 
Afganistanu. D la te g o  też rząd francuski zasięgnął 
w Londynie informacją czy Anglja żywi nieprzyja­
zne zamiary wobec Afganistanu. Anglja odpowie­
działa prziecząco. Podobnie też i Rosja ma interes 
w utrzymaniu niezawisłości Afganistanu i me mo­
że dopuścić do tego, ażeby Lord Curzon, zanim 
opuści Foreign Off ee, uczynił próbę powetowauia 
w Kabulu klęski, odniesionej w. Angorze.

Ta zgodność polityki francuskiej i rosyjskiej 
w Aigan stanie daje dziennikowi sposobność do 
wysunięcia następujących propozycji: Kwestja dłu­
gów przedwojennych mogłaby być uregulowana 
przez bezpośrednie rokowania między rządem ro 
cyjskiu a właścicielami rosyjskich papierów we 
Francji. Na wypadek niedojścia do skutku poro­
zumienia, możnaby się odwołać do sądu rozjeir 
czego. Rosja winna natomiast Francuzom wywła­
szczanym w, Rosji dać odszkodowanie, najlepiej 
w gotówce.

nosiła jednogłośnie przekazać tę sprawę zaintere­
sowanym rządom, a to  na mocy art 524 traktatu 
wersalskiego. Pozatem komisja postanowiła zażą­
dać od komitetu gwarancyjnego sprawozdania o 
sytuacji Niemiec pod względem zaopatrzenia w 
zboże chłfbowe i tłuszcze jadalne. Na tem samem 
posiedzeniu komisja mianowała 2 rzeczoznawców 
amerykańskich, którzy wezmą udział w f. komite­
cie, mającym na celu zbadanie środków uzdrowie­
nia waluty niemieckiej oraz przywrócenia równo­
wagi budżetowej. Rzeczoznawcami tymi byli gen. 
Dav's i Young. Przewodnictwo pierwszego komi­
tetu jednomyślnie uchwalono powierzyć generało­
wi Davisowi.

lO -c iogo i^ iny Hzfen pracy w Nadrenii.
Essen. (PAT.; .Zakłady Kruppa w Steinhausem 

wydaliły wszystkich robotników, poniiważ ci nie 
zgodzili się na 10-godzi*iny dzień pracy.

Sowiety zaproszone do Ugi Nar.?
Wiedeń. (PAT.) ,,‘,Neue Freie Presse" donosi 

z Rzymu. Według doniesień źródeł dyplomatycz­
nych Komisja Ligi Narodów dla og'an;czei A zbro­
jeń ma zaprosić do udziału w pracacli także i rząd 
eowieeki. Cziczerin uświadczył już, że zaproszenie 
przyjmie, atoli pod warunkiem, że posiedzenia nie 
będą się odbywały na t.renie szwajcarskim. Nie 
jest wykluczone, że to żądanie rosyjskie będzie 
przyjęte.

( TRZĘSIENIE ZIEMI.
N. Jork. (A W.). W ku tek trzęsienia ziemi kilka 

,vysp meksykańskich zostało zupełnie zniszczo 
nych. W państwie Sanora trzy miasta zbmzone, 
kilka tysięcy zabitych i rannych.

giem trójbarwnych klisz młodego Maćka Marsa,' 
cudownie zdolnego chłopca, który zilustrował 
książkę swej matki z zadziwrnjąeym artjzmemm 
i świeżośc:ą młodej wyobraźni.

Słynne „Tajemnicze Dz ecko“ E. A. T. Hoff 
manna w spolszczeniu Zofij Modzelewskiej ukaza­
ło się nakładem Tow. ..Ignis“ jako tani, a wysoce 
artystyczny podarunek ewiazdkuwy.

Równ:eż Nakładem Tow. „Igńs" ukazała się 
powieść fantastyczna Antoniego Słonimskiego pt. 
„Torpeda czasu** z rysunkami T. Gronowskiego. 
Miłośńcy Wellsa i Verne‘a znajdą w tej powieści 
oryginalnie potraktowaną i dowcipnie przeprowa­
dzoną podróż w czasie, w której bohaterowie 
cofają się o dwieście łat wstecz, aby śrońkam* 
techn eznemi poprawić bieg dziejów. Dowieść 
zainteresuje młoddeż i dorosłych.

Jednocześnie ukazał się nowy tom poezji A. 
Słonimskiego p. t. „Droga na Wschód1* o r a z Wa­
kacje moich dzieci** Juljusza Kadena-Bandrow- 
śkiego, znanego autora „Generała Barcza",

MfESiĘCZNIK STATYSTYCZNY. Ukazał się 
zeszyt S tomu VI. Miesięcznika Sraty-tycznego, 
wydawanego przez Głównv Urząd Statystyczny. 
Z treści wymieniamy: Leon Wa-iłewski pisze 0- 
wśchoclniej granicy Polski, jako przewodniczący 
Delegacji Polskiej mieszanej komisji granicznej na 
wschodzie. Autor niewątpliwie był najbardziej 
powołany do źródłowego przedstawienia sprawy.
; Brunon Balukiewlez omawia Zasady organizacji 
;tatystj ki produkcji zakł; iów przemysłowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, niedawno podjętej przee 
Główny Urząd Statystyczny. W części tabelary­
cznej prócz zwykłych udziałów znajdujemy staty­
stykę wyznaniową i narodowościową wojewódz­
twa Kieleckiego oraz statystykę pocztową, tele­
graficzną i telefoniczną za rok 1922.

Wiadomości gospodarcze.

1U A  iDzifui B d ik h n  n f c K l
Ostatni numer „Osadnika**, organu centralnego 

Związku osadnictwa wojskowego na kresach, 
przynosi ciekawe obrazy z życia osadnictwa pol­
skiego wojskowego i cywlnego na ziemiach 
wschodnich. Jak wnońć można z dotychczaeo- 
wycn wyników, akcja osadnicza nie tylko, że 
pokonała już pierwsze trudności, ale utrwa­
liła się i rokuje jak najlepsze nadzieje na przy­
szłość. Gdy w czerwcu r. 1921 sprawa osadnictwa 
znalazła się na tapecie obrad sejmowych, poseł 
książę Czetwęrtyński tak się o niej wyraził: „Je­
den jedyny będzie wynik podjęty przez M. S. 
Wojsk, akcji osadnictwa wojskowego: z chwilą, 
gdy skończy się wydawanie strawy z rządów*} 
kuchni, 80% nadzielonych żołnierzy wyrzeknie się 
z przekleństwem dobrodziejstw waszych i ucie­
knie do domu, a pozostałe 20% staną się elemen­
tem Ueładu i rozkładu na kresach".

Tymczasem w rezultacie znikomy tylko, bo 
nie sięgający 2—3% osadńków żołnierzy rzucił 
nadane im ziemie. Około 50% osadników ma już 
własne domy i zabudowań a gospodarskie. Szereg 
zamieszczonych w „Osadniku1* ilustracji z pracy 
na roli, orki motorowej „Fordsonami", intenzy- 
wnej pracy młocami parowych, budowy domów 
'spółdzielczych, warsztatów i składów roln czo- 
hand’owych i t. d. świadczą, że życie osadnicze 
bije silnem tetńem. W ostatnich czasach podjęli 
osadnicy akcję w kierunku założeńa sz°r“gu 
szkół powszechnych, dla których przy parcelacji 
majątków pod osadnictwo w y d a lo n e  zostały 
działki od 2—6 ha zl°mi Budżet państwowy na 
rok 1924 nie przewiduje abcolutnle żadnych kre­
dytów na budowę nowych szkół, a i następne la*a, 
nie będą zbyt obfitowały w pomoc rządową. Osad­
nicy podejmują więc sami inicjatywę budowy 
sjkół i zakładania ogrodów i sadów szkolnych. 
W niektórych osadach urządzono z końcem bież. 
roku pokazy hodowlane k o n , bydła i owiec 
z wcale dodatnim wynikiem.

Kalecriarz podatkowy.
(Termin składania zeznań, deklaracji, wykupna 
świadectw przemysłowych, płacenia podatków

i odwołań).
I. Pcćat k dochodowy:

a) Termin składania zeznań przez osuby fizy­
czne do 1-go marca 1924 r., przez osoby prawne 
do 1-go kwietnia 1924 r.

b) Termin płacenia podatku dochodowego; Pcw 
Iowę do 1-go marca 1924 r. (dowód zapłaty do­
łączyć do zeznania, drugą połowę do 1  listopada 
1924 r.

c) Od wołania w ciągu 30 dni od Jaty  doręcze­
nia nakazu płatńczego.

II. Pcda^ek przemysłowy (obrotowy):
a) Składanie deklaracji, wykupno świadectw 

i kart rejestr, za 1924 r. —  u d  1 listopada do 31 
grudnia 1923 r.

b) Zegnania o obroci* składać: 1) za II. pół­
rocze 1923 r. — w czasie od 1 stycznia do 1 lu­
tego 1924; — 2) za I. półrocze 1924 r. — w cza- 
ńe od 1 Lpca do 1 sierpnia 1924 r.
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c) Uiszczanie podatku: 1) Przedsiębiorstwa
handlowe I. i II. kalegorji. oraz przedsiębiorstwa 
przemysłowe od I. do V. kategorji — 15 każdego 
miesiąca od obrotu osągniętego w poprzednim 
miesiącu;   2) inni płai racy: a) od obrotu osią­
gniętego w ubiegiem półroczu (1923 r.) w termi­
nach od 1 stycznia do 1 lutego 1924 r., b) od 
obrotu os:ą.gniętego w I. półroczu 1924 w termi­
nach od 1 lipea do 1 sierpnia 1924 r.

d) Termin płatności podatku, obliczonego 
pn:ez komisję s zacunkową. a opłaconego przez 
płatników nie obowiązanych do składania zeznań 
przez przedsięb:orstwa handlowe poniżej II. kate- 
gor.ii i przemysłowe poniżej V tej kategorii: 1) za 
n . półrocze 1923 r. — najpóźniej do 15 kwietn a 
1924 r.; 2) za I. półrocze 1924 r. — najpóźniej do 
15 paździmrka 1924 r.

e) Odwołania: 1) Spółk' akcyjne, Spółki 
z ogratPczoną odpowiedzialnością i przedsiębior­
stwa obowiązane do składania publicznych ra­
chunków w c:ągu 14 dni od dnia następnego po 
ćbręczeniu nakazu płatniczego; — 2) wszyscy inni 
płatnicy: a) co do sum obrotu i kwot podatku za
II. półrocze 1923 r. — najpóźniej do 15 kwietnia 
1924 r., — b) co do sum obrotu i kwot podatku 
za I, półrocze 1924 r. — najpóźniej do 15 paź­
dziernika 1924 r.

III, Podatek majątkowy:
1 ) Wpłaty na poczet zaliczki na I. ratę bez

zawiadomienia   w czasie od 10 listopada do
10 grudnia 1923 r. uskutecznić pow !nn5 byli: a) pla- 
tn cy podatku grantowego, bł podatku przemy­
słowego (obrotowego), a mianowicie: przedsiębior­
stwa przemysłowe I., VI i VII katecorji i pm ’d- 
siębiorstwa hand^we 1., II. i III kategerji, b) sa- 
modz:eine zajęcia zawodowe.

U w a g a :  Przedsiębiorstwa MIT kategorii
i wszystkie inne kategorje przedsiębiorstw band'o- 
wvch, oraz właściciele realno? u miej«k'ch nie 
bi ly obowiązane w czasie od 1 listopada do 1 srra- 
dnia 1923 uskuteczniać opłat na poczet zaliczk’ 
na Ł ratę.

2) Zeznania (fasje) składać najpóźniej do 31 
stycznia 1924 r.

3) Wpłacani- zaliczek, nie czekając na dorę­
czanie nakazów płatniczych:

a) I. rata w czasie od 15 kwietnia do 15 maja 
^  - 1924 r.;

b) II. rata w listopadzie 1924 r.
c) m . rata w czerwcu 1925 r.;
d) IV. rata w l:stopadzie 1925 r.;
e) V . r a ta  w  c z e rw c u  1926  r.;
f) VI. rata w listopadzie 1926 r.

4t Odwołania: wnosić w ciągu 30-stu dni od
'doręczeni" nakazów płatniczych.

IV. Kary za zwłokę:
Kto nie zapłaci kwor podatków już zaległych, 

oraz p’atnych do końca 1923 r. i w 1924 r.. ten 
znpk.ci tytułem kary za każdy dzień zwłoki 5%, 
t. j. rocznie 1800%.

Dr. Franciszek Mussił.

Tv DZtEN GIEŁDOWY. OVVni tydzień gieł­
dowy ubiegł pod znakiem zdawna przepowiadanej 
z w y ż k i  efektów. Rzut oka na cedułę giełdową 
z początku i końca tego tygodnia wykazuje, że 
prawie wbuyęitkie papiery popraw ły swój kur Po­
czątkowo zwyżka ta uwidaczniała de tylko w mar­
kach polskich, lecz obecnie przy końcu tygodńa, 
gdy dolar spadł, zwyżka kursu stała się zwyżką i 
iw stosurku do dolara. Do najbardziej pohukiwa­
nych papierów należały papiery przemysłu meta­
lurgicznego i cukrowniczego. One też wykazały 
największą zwyżkę.

Co się zaś tyczy papierów cogiełdzia. to tu 
rzuca się w oczy przedewszystkiem olbrzymia 
zwyżka Jaworzna i Gazów jako najcięższych pa­
pierów naszego pogiełdzia. Jedynie te dwa pap'ery 
utrzymywały się na kursie odpowiadającym pery- 
tetowi dolara-, a obecnie nawet znacznie go prze­
kroczyły. Co s:ę zaś tyczy innych papierów gieł­
dowych, to ą one dużo poza paro  et om dolaro­
wym i z chwdlą stabilizacji niezawodnie nastanie 
na nie konjunktura,

GDa NSCY KUPCY NIEZADOWOLENI Z O- 
CLENIA LUKSUSOWYCH TOWa RoW. Kieda- 
wnA temu eszło w żymie rozporządzenie mini­
sterstw skarbu oraz przem. i han. w spraw:e pobie­
rania opłat od niektórych przywożonych do kraju 
luksusowych towarów w złocie efektownem. Za­
rządzenia te, jako o charakterze przejściowym, a 
dotyczące tylko przedmiotów zbytku, których im-

f rt do kraju n'» jest pożądany, me spotkały się 
opozycją sfer gospodarczych poi kich. Protesty 
dniosły się tylko ze strony kupców gdańskich,

a echem ich niezadowolenia były głosy gdańskiej 
prasy, według których wysoki komisarz Ententy 
miał zawiesić czasowo odnośne rozporządzenie cel 
ne rządu polskiego. Poglo-ki te są bezpodstawne, 
faktem jest bowiem tylko, że wysoki komisarz Ligi 
Nar. proponował tylko przyznanie Gdańskowi pe­
wnych ulg co do tego rozporządzenia.

Warszawa. Giełda. Waluty. Dolary Stanów 
Zjednoczonych 6.100.000—bOOOC-OO sp. 6.06000 
k. 5940.000, franta francuskie 394000 -303000 — 
frank złoty w kupnie 1,146.800, pożyczka złota 
8,750.U00_ -S,000 OuO, Milanówka 175.000—200 
tysięcy.

Czeki. B&lgja 2Y5.0u0 sp. 278.000 k. 272.000, — 
Holandja 2.2000000, Praga 177200—174500 _  
Londyn 25600000 — 26560000 — 25709000 — 
26120000 sp. 255380000 k. 25850000, Nowy Jork 
61000011_ 6000000, sp. 6060000 k. 5940000, — 
Paryż 31i500—3060CO sp. 309990 k. 303000, 
Szwajcar ja 1063O00—104500 sp. 1055 — k. 
1035000, Włochy 26300u, Sztokholm —, Wiedeń 
85 i pól do 84 i jedna czwarta, sp. 85 i pół, kupno 
83 i pół.

Zurych. (PAT) Zamknięcie g-Rłdy- Berlin — 
Holandja 217.25, Nowy Jmk 574, Londyn 24 94 
Paryż 29.10, Medjolan 2.80, Praga 16.79 1/4. Bu­
dapeszt 903 02, Bukareszt —, Belgrad 6.51 1/4, 
Sofja 4.10, Warszawa —, Wiedeń 00080 7/8, austr, 
korona st-empluwana 00081.

Zurych. (PAT) Szwajcarski Bankverein notował 
wczoraj nieoficjalnie Warszawę 0000080—000120

H J D £ V i  A  ta E

Weiurp i bouhle
na płaszcze damskie i męskie. S u k l .a  kam- 
garny, trikonny na kostjumy, suknie dam ­

skie i ubrania męskie.
Krepy na fraki i sutanny

p o l e c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

JA?! ŚlfKiRSKl
Kraków, ui. Floriańska Nr. 30. II. p,

n a p rz e c iw  m u ze u m  „M ATEJKI*

Pierwsza mafopoiska labryka 
zwierciadeł i szlifierma szkła

S p ó łka  z ogr- udp. 
p c d ec a : lu s tra  i szy b y  szlifow ani do m eb li, lu s tra  w  ram  
kach  n ik lo w an y ch  i p a 'e n to w e  n a  deszczu drach, szyby 

i  lu s t r a  w  każd e j w ie lkości na  sk ładzie. 
Z am ó w ien ia  p rzy im n je  b iu ro  fa b ry k i:

Kraków, ulica Grodzka !. 63 I. p.
Telefon Nr. 4073. Fabr. 4225. 1636

ZAKŁADY ELEKTRYCZNE „ V E U T E X W 
Warszawa, ul. Marszałkowska 98.

„Akropolis Fo!ikl“
kupuje obrazy i ozie/a sztuki, płacąc 
najwyższe ceny. Sprzedaje po cenach 
umiarkowanych. — Przeprowadza 

ekspertyzy.
Adres: Florjańska 28 . Mez&nin. ieo4

WESOŁYCH ŚWIĄT
PRZESYŁA

T O M A S Z  M Ę l i Y f i
H andel m a tery a łó w  isso

S k ła d  f a r b ,  l a k i e r ó w ,  p o k o s l u ,  n a f t y ,  
b e n z y n y ,  o l e i  m i n e r a l n y c h  i t d .

K r u k ó w ,  Piec Szczepański.
J

W lf k c z e  Z a k ła d y  p rz e m y s ło w a
w Zachodniej

przyjmą od 1 stycząia 1924 urzędnika do 
Biura Zakupów artj^kulów technicznych. 
Wymigane ukończenie studjów Akademii 
Handlowej, znaiomość jęzvka polskiego i 
niemieckiego w słowie i piśmie. Kefleklan- 
ci z dłuż-zą praktyką w dziale magazyno­
wym mają pierwszeństwo. Podania należy­
cie udokumentowane odpisami świadectw 
wraz z zapodaniem warunków wynagro­
dzenia należy sktadać pod „Praca 2 8 “ do 

biura ogłoszeń 
Hupczyca Kraków, ul. Jagiellońska 7. 

do dnia 28/XII. 2923. Nieuwzględnione po­
zostaną bez odoowiedd. 164S

Do Krakowskiego Zakładu Witrażów
S. G. Żeleński

w Krakowie.
M iło m i je s t d o n ieść  że w y k o n am  przez P. T F irm ę  

w itraż  Sw. M ichała d la  ko śc io ła  w  Z arzeczu, n ie  fy lk o  
p o a  w zg lędem  tech n iczn y m  ale  m oże p rz ed e w sz y stk ie ra  
i rt stycznym  w j p a d ł św ie tn ie .

T em  m ile j p rzychód? mi to  s tw ie rd zić , że o o sy ła ją e  
p ro je k t w itrażu  do  w y k o n an ia , z d a w a łe m  sob ie  w  zu­
pe łn o ści s p ra w ę  z ogrom nych  tru d n o śc i wvkc n an ls  
ty ch  w szy s tk ich  c ie n io w ać , k tó re  sk ła d a ły  s ię  n a  c a ­
łość  postaci.
Tym czasem  w y k o n an ie  b y ło  ta k  w ie rn o m , że p rzesz ło  
w zupę  ności in o je  o czek iw an ie .

D zięku ąc  n a -u p rze jm ie j za ta k  so lid n e  w y k o n an ia  
z a m ó w ie n ia  p o zo sta ję  z po w ażan iem

Lw ów . dn. 10. XII. 1923.
W ŁODZIM IERZ H R  DZIEDUSZYCK1.

Stanisława T O Y O T A
Obywatelka miasta Wadowic

po krótkich a ciężkich cierpieniach zaopa­
trzona św. Sakramentami zasnęła w Panu 

10 grudnia 1923.
Pogrzeb odbył się 12 grudnia w Wado­
wicach o czem zawiadamia się Krewnych 

i Znajomych. 1644

K
I
N  
O

W i a S ^ a  p r a m i a f a  ś w i ą ł e o s i a i

Monusnenta"iiy wspaniale wykonany Sllm historyczny według 
EL Sienkiewicza. — LuJom Europy ku pamięci i p „estr adze

„Bartok zwycięzca
MartypcioiiJa chłopa polskiego pod zaborem pruskim.

W  roli „If..rlka“ mistrz atletyki W ł. Pytlasińskl I R. Że­
lazowski.

W
f *

u
A
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O G Ł O S Z E N I A
~ztem ra-sa

D r o b n e  za  w v ra z  ............................................... .......................
Z a l w ie r s z  m il im e tró w ?  w z w c k ty c h  o g ło s z e n ia c h
N a d e s ła n e  za  1 w ie rsz  m i r - n e t r o w y ..................................
N e k ro lo g i za  1 w ie rsz  m i l i m e t r o w y ................................. •
K o m u n ik a ty  po  k r o n ic e  za  1 w ie rsz  m il im .....................
O ń o s z e n ;e n i  l-sz ze j s tro n ie  za  1 w ie rs z  m i l i ń .  . . 
SfJOSd ł a b e l a r v c z n v ......................................................................

Marek 3000 
,  13003
,  4 '90U
.  27000
,  54000v Ofń o 
„ 1.-0000*

S a  d z ia ł  ©ffi©§&eiś R e d a k c ja  fet®, odpawlada<

T O M A S Z  B O R E C K I ,  Pandsl ta w a rd w  że'aznvch Kraków, Ryńsk Glówn?.

Z A K Ł A D  S Ł U S A R S K I

L i i d w i i  G ó r k a  
KRAKÓW IV. CZARNOWIEJSKA 17,
rTel. 2 2 3 2 .

W ykonuje 
wchodzące w zakres ślusarst(va 
budowlanego i artystycznego.

1640

y d z  elan* lekcii ma- 
larsiwa,akwareli, pas­

teli, rysunków, oraz wy­
kona ię portrety z natury 
i fotosrafii po przystę­
pnych cenach. Wiadomość 
św Marka 6 parter. 1588

===== T e ł. 2 1 3 2 .
wszelkie roboty

S 1 N G I 3
maszyny do szycia, czę­
ści składowe igły, oliwa, 
nici. T e s e r a c ja  raa» 
szyn  b e s p ta łn ic .  Spół­
ka akcyjna Singer Sewing 
Machinę Comcnny, Kra­
ków Sławkowska 13 i 38

E L E K T r i U - T i l C H H I C Z N E  K t ó r a  z  P a ń  

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

L. Bolesław Jaworowski
K R A K © W ,  U f lS c w  T o m a s z a  3 2
Instalacje światła i motorów. Uzwajanie 
wszelkich maszyn elektrycznych. Własny 
wvrób przewodników dzwonkowych, tele­

fonicznych i dla uzwojeń motorowych. 
Posiada  n a  sk ła d z ie :  M oto ry , d y n am o  m aszyny  oraz  
w sze lk ie  m a le r ja ły  d la św ia tła , m o to ró w , te le fonów  

dzw o n k ó w  i t. p . 15 .7

posiada w domu do na­
prawy masz>n>>-ę d ’ mię­
sa . żela.;ko, „Primus" „ma­
szynki gtznwe lub noże 
do ostrzenia, oraz klingi 
do noży stołowych i inne 
reperacie, proszę się udać 

do pracowni
J. M Y  JZKOW SSIEGO

ul Dietlowska 46.
Tamże zuajduie się w:el- 
ki wyoór towarów stalo­
wych części składowych 
do po wył. przedmiotów. 

1620

SŁ33SSE&2

Hodowla nasion borakćw, warzyw  
i zaóż. /

S ió łk a  akcyjna. CsnlrcSa w W arszaw P

Oddział w firakotiie, Basztowa L. 17
Tel. 11—51. 

y prowadzi dział
■'iupTia i sprzedaży nasion rolnych:* 
Przy kupnie płaci najwyższe ceny 
rynkowe. Przy sprzedamy gwaran­

tuje jako&S nasion. '618

s: x

la  składzie posiada zawsze
różne wyroby ia35

rymarskie, siodSarskie sportowe fak 
też uprzęże i s]odSa, ktire pclesa:

i g m a c y  r y b k a
I C r a k ó w ,  u i *  ł w . ’ i ^ a r k ©  L .  2 0 .

Kupno — Komis — Sprzedaż. 1635

I W A
w y r o t o y  o © s ń € { ż i i e  9 j d a S ^ d ż f ^ i i e ,  © ysa® -w © »  
w o d c c k ^ o w e ,  o g r s e t ś r a l s i e  i t . p .

J J J L I A N  T O K A R
S C i p a k ó w ,  i x - T.  < I a n a  1 ©  sklep. Tel. 074.

biała i szara bydlęca.
Hurtownia soli*

K r a k ó w  p S . S z c z e p a ń s k i  3
F i r m a  C r a l ^ s l i a .

WSZLB B  Ł liŁ JllL Ł U B Ałf/jfciSłiaaag m iiłi 'nawiai
Qz $  w s z y s c y , s e a c i e

agam —  s mazsaa -ara

Najlepsze' Obuwie
własnego wyife mąskis, tlamskiB i dzieGlnns? j 

Poleca nowo otwarta
Z / Y T W . W ł ^  O B t J W i f t :

J O Z 5 F  ż b i k
I KRAKÓW , s t a A t . 1 1 . !
Zamówienia wykonuje do dni 3*ch. Za ka­
rne zamówienie gw arantujena 1 rok. Z pro-j 
yincji wystarczy posłać długość bucika. Bez 

!żadnego ryzyka. Gdy buciki nieodpowiadaj0. i 
przyjmuję z powrotem. 1541

BaBSBWB- Eś53faE5ffiKGSS

MA GWfAZDXgI
E. ?- ewisd!-o:n3k5

W 1 S D Z A  © S S 7 1 5 C E
Malarstwa,. Archite tara, Rmźiu. Przsmysł artysty- 

crny z 347 illustric ami.
Wytknie ozdobne, cena zasadnicza 30, opr. 36. 
Wydanie luksusowe na papierze kredowym. — 

Cena za®. 3 ' ,  opr. 42. 1406
-—-  : W^da-wnSiRwo ksiągapjjl =
TRZASK s, EBERTA & MICKALSKIEGJ
Warszawa, Krak. Przadm 13. (H otel E uropejski), 
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem.

s s s s a s  s i s s s  m ' s s a s 1« s s a a
p o l e c aSzczepan Łofek kompletne, w ytw orne

„ .  .  .  . / ,  - ' t solidne *»
P a r o w a  m eM i a i&rialft

M a g a z y n y  K r a k ó w ,  ra i. S z p i t a l n a  H 4  llP Z łjta liil IłliBSZkań.
■sa
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l/łj H. OSKARBSKI 
T. MALCZEWSKI i Ska

@©

S
Ia
c .

Kraków, Szswska Z
polecaj q 1550

W IE L K I mu  W ill
i DELIKATESÓW.

OdEÓ uSiSEjEKSSE: S@BBSSup^lSapBJ®D 3S-SŁC. JC

NOWO OTWARTA

I T O M
O S * ? I H

BERKA JDSEL 26.

“K S £0 UCS5S £jŁś3Xii ii 3E)0O®D SDStWD 3?*®® " gg iffl

NA GWIAZD'Ę |
1450 ®

OBJWSE 1
WŁASNEGO WYROBIĄ v 
l-OLECA: -  ANDRZEJ ®

SIWEK
Ł  KPAKÓW =  
SZPITA LN A  21.

'I
& 3C53i© Dt550 t)cS±ł10 ©cSjE) CaKSi© ^

ALFR ED  M A C H N IC K I
Kraków, Mikołajska 5

p o l e c a  p o  c e n a c h  n a j n f ó s z T C h :

Obrazki kolendove, nżańce kokcwe 
i heban iwa we wszystkich grubościach, 

krzyże ścienna d‘a szpitali, szkół I Zakła­
dów, księźki da nabożeństwa, meda!ixi i krzy­

żyki i t. p. 1^58
© ®  © ®  ® © © © @ ( e )  § > © © © © d ) ®

I G A T R Y
„T dM A N ", /50 mm. lekka 

700 „
Ó50 „

oraz in n e  o b ra b ia rk i do  d rzew a  i .n e ta lu  po leca  
ze  sk ła d a  do  n a ty c h m ia sto w e j d o staw y ;

Polskie TowarzfsUu Handlone 3. A.
KRAKÓW, Sław owska 1. LWÓW Kołątaja S.

K I L I M Y ,  B Y W A M Y
g o to w e  1 na z a m a w ia n ia  p o le c a

„ K O S I E R Z E  
E i p a k i i u ,  u l .  P o d w a l  L .  £ .
P rzęd za  k ilim o ,va  i sm e m e ń sk a  (b ielska! w e  

w szystk icn  k o lo rac u  na sk ta d /ie . 1630

Centralne Biuro Spedycyjne
W. luiariskl
Kraków, u l Potockiego 9.
uskutecznię wszelkie transpbrty :: 

w kraju i zagracicę.
Specjalny dzieł przewozu mebli = = =

I  KRAKLW, ul. Karmelicka 33 . s |

i  Fabryczny skład mydła, i
| |  Szczątek artykułów gaspodarczych.
S |  Wałeczki dc okien, sanki. *

f S U R O  W E  L I S Y  §
□ kuny, tctidrzc w ^?y, ism a
g kupuje płaci najwyższe ceny. 
i Firma SZNAJDROWICZ Kraków, Rynek 29.

iD D nna  k t o c t io d o o d d  „ i m D ^ n r r i

ZAKŁAD P O G R Z E B O W Y

Onufrego F IU T A
Kraków, ul. Grzegórzecka 7 -Igi.4195

(n ap rzeć -w  .CO LLEG IU M  MEDICUM*) 1556

łon/ :y* u - H ^

!i*Z. WAOiAW SASIOR i SKA
KfiLjCOW, UL. KARMELICKA L M.

MASZYNY do obróbki drzewa, patry, paikieciarkl itp. fy Hch Weiss I , Fm nag“ 
MASlYNY dla cegielń, wapienników, szklarń fy -,Raupach“ . ŁAŃCUCHY „Galla“  
i inne ogniwowe fy Ronart Weboi. WYKOOY Z MIEDZI I oronzu oraz meta e 
i kompozycje huty Hirsch Sa. MASZYNY du wyrobu gwoździ, siatek, lin fy 
Rrcaard Her z Wiedeń. MASZYNY do wyrobu kapeluszy fy RTnard Herz Wiedeń. 

PALNIKI acetylenowe fy „Aceiylena“ Norymberga.
=  -aa Dostawa szyuka, częściowo ze składu. Wyroby pierwszorzędne. = - = =

1642

In S i p f i i j  "annis lub Wdowie
sanx-»tnej, statecznej, p ow ierzy  zarząd swe- 
§3 ,x -j-m ego g o sp id a rstv ra dom ow ego  u- 

łrzęanik na pow ażn em  tanow isku. 
zetną listow n e o ile  m ożności z Dole- 
tn ze strony przew . d u ch ow ień stw a do 
fcisiracji naszego p ism a p. t. „Przytu­

łek  bez trosk i14. 1646

a
K U C H M  DSZCzTOflOSCIlM.

Wssnie^ici, i nasiadówki i«*
po cenach fabrycznych dostarcza

METALOWCA Inż. IVł Siark i Sk-
K R A K O W ,  R Y n I k  G Ł . 24 .

  - m

m m m  wełhiaie;
SKORKOWE,  TRYKOTOWE

Pończochy damskie, Żakiet* wełniane i ka­
mizelki, Pantoile zaico ia i.łc e ,

Szale wełniane, Koora.ki ka­
uczukowe d'a ksi< żv 

P r z y b o r y  d o  s m y c ia ik r a w ie c z y z n y  
P e r l i i m y  i  m y d ł a  1478 

~ z ,1 p o le c a
L. OSTASZEWSKI E. MAYER

K R A i T O W ,  R Y N E K .

V .

MAGAZYN RĘKAWICZN1CZY

F. LUBANSMł
K raków , R yńsk, u lica  św . Anny L. 2 .

(D om  W P  R ajala) — poiena

z im o w e , trykotowe, 
ę . i t f l W i  glansowne,zoir z.w e,

duńskie, Szelki, IrawatM, c k an e  ki, Pa 
rasole, Piasicze gumowe, Kurtki nieprze­

makalne (windjac.ue}. 1511
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Inż. Władysław Bieniarz
Jawniej Karol Markus

w Krakowie, ul. Szpita na 18. TeL 138.
Biuro techniczna i Zakład instalacyjny dla wodo­
ciągów, gaiu i ogrzewań centr. oraz kanalizacji.

Sprzedał rur gazowych czarnych i ocynkowanych, rur odpły­
wowych, armatur mosiężnych do wody, razu i pary wanien 

cynkowych, żelaznych, emaljowanych muszli wodoc. 
klozetów, umywalń, pleców łazienkowych różnych 1621 

_  systemów, klozetów pokojowych, bidetów
i etc. etc.

= E E 1=

f Ś w i e c ®  k u :śc ie is ie \
woskowe ? półwoskowe

świece gromniczne białe, żółte i malowane. — 
Paschały i świece na drzewie do nadstawiania 
malowane, wyzłacaue i ozdobne ornamentami, 

stoczui do zapalania, wosk da podłóg.
Wysyła po cenach przystępnych

F A B R Y K A  S W S E O

. ...  m  . '■

Sprzedaż sk ir
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

SZYMON GIBEK
w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 7

po’eca 717

: skóry wierzchnie 8 po ieszwowe:
w 404711. wyborze, oraz narzędzia szewskie i przybory sportowe, 

do obuwia, gumy, prawidtika, sznurowadŁ pasta i t. d.

F E L I K S A  M l | |  E S K I
K ra k ó w , S ła w k o w s k a  19.

• n xnna-

1607 £

Jeśli Wielebne C u c M e ń s tw
chce sieii artystyczne aparata hturgiczne

w swoich Kościołach  
niech się uda tylko do firmy

1324.

F. Kopaczyńsk- i S-
Kraków, ul. Bracka 2.

*m \
S a t y n o b e r ,

czerwień ang. litophan, 
czarne, ziemne farby

wagonowo i częściowo

P o k o st, terpentyna  
Fr. Lenert, Kraków 

Sławkowska 6. 1633

V
•V <V I

J

( P r a c o w a ła  u a  i z l n I J  k o i e l e la .  ]) 

i - o s ia d a m y  n a  s k ła d z i e :  MONSTRANCJE srebrna . metalo­
wa. —  Kielichy. — Szaty lit  irgiczne. — Adam sz»i. —  feretron ; 

Prosimy Zadać kosztorysów lub zwiedzić nasz zakład. ►

fl
■

■
■

N a i l w a l u t
T l r a n T O i i

M M  M M K M
n t t A n d w  

B ? vsseh  Q l .  B Ł^, Te teJfon  § 2

G O T O W E  F U T R A
męskie, damskie i dziecięce własnego wyrobu 
i na zamówienia oraz wszelkie reperaje wy­

konuje starannie i gustownie

J U L J A N  W A J D A
P R L C J W M  K U Ś H H I3 R S 3 £ $1585

Kraków, ul. św. Jana L .3 (naprzeciw Kino Szfukij. j

j.e
Towarzystwo d<a przadtlęblorstw

g ó r n i  / N  c z y c h

T E P E G S “
Spółka A kcy jn a

w K rak o w ie , ul Straszewskiego 27

>.oiC
85
5o
JL•J.C

>v-
2.C
3X
•>r

dostarcza doborowego

wapno budowlanego
craz rolniczego

z włazami wpisów w Płazie.
1583

Wytwórnia Mi. WEGLARSKI Kraków
strojów lianskicii wykonrije: hosł,umy, płoszone, atn^zenW bl. Gołflbia 5 ifi! 

  1,11""" łuira, KU3TKI La SKOkY. - ZJzia! sukian

iw'
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! Bank Lwiązku S p ó łe k  Zarobkowych 1
w  K rakow ie ,R ,nsV f l ł .  13 (ODZIAŁ KRAKOWSKI w K r a k o w i e ,  Rynekgł, IB

Telefon Dyrekcji Nr. 1530. — Telefon Biura Nr. 3349 i 4285.

IN S T Y T U C J A  C E N T R A L N A  W PO ZN A N IU .
— ------  ODDZIAŁY w KRAJU: -------------------------------------

1560

Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, Kielce, Lublin, Łódź, Lwów, Piotrków, Poznań: Plac Wol­
ności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, Sosnowiec, Toruń, Warszawa

i Zbąszyń.

Kap tał akcy/ny Warek po!s. m iljard. Oddziały zagran iczne: Gdańsk, Paryż i Nowy York. ifc Kapitał akcyjny M arek pols.
Załatwiamy wszelkie transakcje bankowa, przyjmujemy zlecenia na g<etdy: Krakowską,

Poznańską i Warszawską.
~  = :  =  Wkłady i rachunki bieżące oprocentowujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. —
Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych. — Godziny kasowe od 9-ej—1-ej.

■eilllllllllllllliniilllllUllŁSM
HANDEL POD „PALMĄ"

i i i

ANTONI HAWEŁKA
w Krakowie, Rynek Gł. L. 34.

Kurtowna ! częściowa sprzedaż

towarów kolonialnych, delikar 
iesów, konserw jarzynowych, 
owocowych i mięsnych oraz y 
wódek, konaków I likierów 

francuskich i krajowych.
1627

:s:

Spółka Akc.
K r a k ó w ,  ul. S ł a w k o w s k a  1.

Oddział drzew ny, w y r a b i a  i s p r z e d a j e  ze 
sw ych tartaków  w  Synowodzku W yż., Pod- 
górzu-Bonarce materjały tarte t. j. jodła, św ierk  
sosna i dębina, drzew o kopa'nlane, opałowe,  

• materjał dębow y do w yrobu m ebli i budowy  
t |  w agonów , o prócz tego posiada fabrykę posa- 

dzek przy tartaku w  Bonarce-
1598

M A S Z Y N Y  
R O L N I C Z E

jak:

*

M Ł Y N K I do czyszczenia zboża 
S I E C Z K A R N I E  bębnowe do popędu ręcznego 

i kieratowego:/
K I E R A T Y  bezpieczeństwa, otwarte, kryte, 

kabłąkowe
P R Z Y S T A W K I  uniwersalne, czołowe 

T R A N S M I S J E  
M Ł O C A R N 1 E  kieratowo pasowe, 

ręczne z wytrzęsaczem i sitem, 
szerokomłotne 

S I E W N 1 K I  ręczne, konne, 
ziłożowe szerokorzutne 

P Ł U G I  —  r /O Z Y  
GOSPODARSKIE

dostarcza ze swych fabryk:
Oświęcim, E. Drewifz, Toruń, Brody

masowo I detalicznie

P O T Ę G A  S. A.
CENTRALA:

Kraków, ul. Basztowa L. 9.
Adres telsgr.: Potęga, Kraków. —  Talef. międzym. 257.

<•JL.: n .

Pracownia obuwia męskiego i damskiego
W l. W ejersa
Kraków ul. św. Jana 20.

'*522»>

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
z materjału krajowego i zagranicznego

według najnowszych modeli. mo

i f4 K'kó% fe^ **•L- 16WŁ . T O M A S Z E W S K I Krokówv. ,M8gŁŁ«
S ^ w a s y  p o r c e l a n o w e ,  L a m p y  n a f t o w e ,  K r y s z t a ł y  i  f i g u r y  t e r r a k o t o w e  P a c y f i k o w s k i e

i - ■=  nadające się  na podarki gw iazdkow e. =  1 =  ______
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